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N a c o  t o  p o & a ń s t w o ? |
Ruch an tyrel.g ijn y  w Niem  

czech, który rok temu wezbrał 
był do rozmiarów w praw iających  
w zaniepokojenie św iat cały, w 
czasach ostatn ich  pozornie przy­
cich ł. A le tylko pozornie. Ruch 
zasadniczy przeciw  re lig ji trwa 
w dalszym  ciągu i raczej zbiera 
siły  do nowych ataków.

Z duchow ieństw em  protestanc- 
kiem  sprawa idzie w zględn ie ł a t ­
wo, gdyż kto się  nie podporząd­
kuje w ładzy naczelnej biskupa  
M ullera, tego prędzej czy później 
czeka w ięzien ie lub pozbawienie 
urzędu. A le i wobec kościoła ka­
tolick iego mimo pozornej pojed- 
naw czości objaw ionej w  konkor­
dacie z Rzymem, stosow ane są  
m etody bezw zględnego ucisku. 
W ystarczy choćby parę faktów  
z dwóch tygodni ostatn ich .

W Paderbornie sąd skazał na 5 
m iesięcy  w ięz ien ia  katolickiego  
wikarego ks. M ullera za „rozsze­
rzanie n iepraw dziw ych w iado­
m ości o Związku dziew cząt n ie­
m ieckich" (hitlerow-ska organ i­
zacja m łodzieży'1, a w- Schweri- 
nie prałat L e ffer  został skaza­
ny na półtora t o k u  w ięzienia za... 
krytykę osław ionego antyreligij- 
nego dzieła Rosenberga „Mit XX 
stu lec ;a"

Ten drugi proces był z tego po 
wodu szczególn ie znam ienny, że 
w nyiknął z zim nej prowokacji. 
Trzej studenci h itlerow scy  udali 
się do księdza, prosząc go jako 
d uszpasterza o opinję co do pew­
nych kw estyj poruszonych w 
lcsiążce R osenberga; następn ie  
zać sp isa li protokularnie otrzy­
m ane odpowiedzi i oddali proto- 
kuł szefowa m iejscow ej grupy  
hitlerowców W ynikła spraw a są 
d ow a;. prowokatorzy stanęli 
przed sądem  w Loli „patrjo- 
tów..."

Jest to chyba dosadna ilu stra ­
cja panującego w  N iem czech te ­
roru, w którym o pewnych rze­
czach nie w olno w ypow iadać zda 
nia —  nietylko publiczn ie ale na 
wet pryw atnie. Do takich „tabu" 
n ależy ruch an tyrełig ijn y  i jego  
przyw ódcy. N iedaw ne uroczystoś 
ci jub ileuszow e ku czci Luden- 
dorffa , obecnie uznanego za n aj­
w iększego bohatera narodowego, 
nietylko m iały  na celu propa­
gandę m ilitarn ą; L udendorff 
jest przecież od la t jednym  z naj 
zaw ziętszych  w rogów  re lig ji, sam  
sieb ie określa  jako antychrysta, 
a o N iem cach ośw iad czył świeżo, 
że są w tej chw ili narodem, któ­
ry najbardziej ze w szystk ich  od­
d alił s ię  od re lig ji ch rześcijań ­
skiej.

Czem ob jaśn ić to w rogie na­
staw ien ie  do rc lig ji?  Czy je s t  to 
jakaś sw oista  m asonerja? Gzy 
może, jak w Meksyku, wypływ? 
w ynaturzonego radykalizm ” ? Czy 
jak w  Sow ietach , usuw anie re’i- 
gji jako sprzecznej z założenia­
mi, jakie sobie postaw iło pań­
s tw o ’  Czy w reszcie, wzorem  
W łoch i innych państw  „total­
nych". walka o bezw zględne pod 
porządkowanie sobie w szystk ie­
go, a zatem  i re lig ji?

N ie . K rucjata h itlerow ska  
przeciwko ch rześcijaństw u  iest  
zaiazem  propagandą nowej reli- 
gji _  ale religji pogańskiej. To 
ma być ten cem ent, który nowe 
czesną duszę N iem iec uwoln; od 
„zbędnych nalecia łości"  .i uczyni 
tem, czem pow inna być dusza 
„narodu panującego", m arzącego  
ni m niej ni w ięcej tylko o władzy 
nad całym  św iatem .

I d latego ruch antyrełig ijny w 
N iem czech nie je s t  ich sprawą  
czysto  w ew nętrzną. Stanowi on 
ostrzeżen ie dla całego św iata, 
gdyż zmi.erza ao w yzw olenia na­
rodu n iem ieckiego spod w sze l­
kich- w ięzów  m oralności. N ieu ­
stanne zbrojenia i kult pogań­
stwa, to dwie strony tego sam ego  
medalu* J. M  >cz.

W b r e w  p o s t a n o w i e n i o m  T r a k t a t u  W e r s a l s k i e g o

Niemcy budują 12 podwodnych
P o w a ż n e  z a n f i e D o k o j e n i e  w  A m g l f i

LONDYN, 27 4 (PAT). Agencja 
Reutera donosi: Biytyjski attache
wojskowy w Berlinie został powia­
domiony o zamiarze Niemiec przy­
stąpienia do budowy 12-tu łodzi pod 
wodnymi) o pojemności 250 tonn każ­
da. Rząd brytyjski rozpatrzy, jaki 
wpij w fakt ten wywrze na rozmowy

rc mają się odbyć w- maju w Lon­
dynie. Posunięcie Niemiec stanowi 
zupełną niespodziankę ija  brytyj­
skich kół ministerjalnyeli, zważyw­
szy, że wstępne rozmowy były przy­
gotowane na przyszły miesiąc.

Sprawa ta nie była poruszona 
podczas niedawnych rozmów angiel-

morskie angiedsko - niemieckie, któ- sko - niemieckich w Berlinie.

Rząd brytyjski wkrótce zastanowi 
się. nad krokami, jakie będą powzię­
te.

Podkreślają, że Traktat Wersalski 
zabrania wyraźnie Niemcom budowy 
łodzi podwodnych.

Rząd bryjski porozumiewa się w 
tej sprawie z ambasadą brytyjską w 
Berlinie.

'ito&ec p r a w i  niemieckiej fioty powietrznej
t * i £ ą d  W .  E r y t a n j i  p h z y s t ę p u i e
d o  r e o r g a n i z a c j i  s w e g o  p o g o t o w i a  w  p o w i e t r z u

LONDYN, 27.4. (A T E ). —  O -. szczegółow o rozpatrzone przez an- 
pinja an gielska  jest poważnie za | g ie lsk ie koła lotnicze i wojskowe 
niepokojona przenikająeem i do 
A nglji sensacyjnem i szczegółam i 
o dokonanym w ostatnim  czasie  
rozwoju n iem ieckiego lutnictw a  
wojskowego. Szczególna uwagę 
zwrócono tu na rozm ieszczenie 
głów nych centrów  lotniczych  na 
zachoam em  pograniczu N iem iec, 
skąd w n iespełna dwu godzin o- 
siągnąć m ożna nietylko Londyn, 
ale i w ażn iejsze ośrodki przem y­
słow e A nglji.

P rasa angielska, głów nie „N ew s 
Chronicie" i „D aily Telegraph"
p ośw ięcają przygotowaniom  wo­
jennym  N iem iec w dziedzinie lo t­
niczej dużo uwagi, podkreślając 
w yraźnie ofenzyw ny charakter 
niem ieckiego lo tn ictw a w ojsko­
w ego.

„N ew s Chronicie D Pisze: W 
W hite Hall obecnie przypuszcza­
ją, że aw jacja  wojskowa Nicm  ec 
znacznie przewy ższa siły  lotnie  
twa W. Bytanji łączn ie z lo tn ic­
twem zam orskiem .

„D aily Telegraph" przewiduje, 
że izba gm in będzie ch cia ła  otrzy­
mać inform acje co du okresu cza­
su, jaki upłynął od rozmowy H i­
tlera  z Simonem w B erlin ie, a 
urzeczy w istnieniem  zbrojeń po­
w ietrznych N iem iec.

P lan  a r g i e l s k f e j  ra d y  

lo tn ic ze ]
W związku z tem ..D aily T ele­

graph" donosi, iż rząd angielski 
zam ierza uzupełnić program zbro­
jeń  powietrznych A nglii przy­
śp ieszyć jego realizację. Opraco­
w ane w ty.tn kierunku plany an­
gie lsk iej rady lotniczej zostały

i będą w poniedziałek przedmiu 
tem obrad Rady m inistrów .

Plan opracow any przez a n g ie l­
ską radę lotn iczą przew iauje  
m. in .:

1) pew ne zmiany w konstrukcji 
sam olotów dla zapew nienia im  
m aksym alnej szybkości naw et za 
cenę zm niejszenia współczynnika  
bezpieczeństw a osobistego. N oś­
ność poszczególnych typów sam o­
lotów  bombowych będzie znacz­
nie zw iększona.

2) P lan  przew iduje dostosow a­
nie przem ysłu angielskiego do 
potrzeb m asow ej fabrykacji czę­
ś c i . sam olotów. Poszczególne  
kłady m ają zorganizow ać stan  
stałego pogotowia techn icznego, 
który pozw oliłby im -w -każdej 
chw ili przerzucić się  na fabryka­
cję sam olotów  i ich części w roz­
m iarach podyktowanych koniecz­
nością  obrony państw a.

3) U tw orzene być m ają kadry 
robotników w yspecjalizow anych. 
Kadry te  trzym ane będą w rezer­
w ie dla zapew nienia przyszłym  
w arsztatom  lotniczym  należytej 
obsługi.

4) Poza tem przewidywane jest  
zw iększenie zastosow ania m eta­
lów w konstrukcji sam olotów  dła 
ułatw ien ia  m asow ej ich. produk­
cji.

O w s p ó łd z ia ła n ie  
d o m  n uw

LONDYN, 27,4. (ATL). Zwięk­
szenie i przyspieszenie angirLkb-h 
zbrojeń lotniczych stanowió, będzie) 
juk zapew nia ją w tutejszych kolach 
politycznych jeden z głównych tema-
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tom rozmów, jakie odbędą się po­
między rządem angielskim i  przed­

stawicielam i rządów poszczególnych 
dominjów, którzy przybędą na uro­
czystości jubileuszowe do Londynu.

Jak podaje dzisiejszy „Daily Ex- 
press", rząd angielski pragnie, aby 
domiuja wzięły w większym stopniu, 
niż dotychczas udział w przygotować 
njach obrony lotniczej Imperjwn 
Brytyjskiego. Domin.ia miałyby rnia- 
nowitie przejąć zadania, związane z 
obronią brytyjskich posiadłości za­
morskich. Pozwoliłoby to na skon 
centrowanie znacznej części sił lot­
niczych, rozlokowanych obecnie w 
posiadłościach zamorskich, — w kra- 
3U-

Również inne dziennik: podkreśla­
ją. konieczność współdziałaniu domi­
njów z metropolią w dziedzinie o- 
brony lotniczej, zaznaczając przy- 
lem, że sytuacja angielskich sił lot 
niczych uległa grantów nej zmianie 
wskutek przeprowadzonyeh przez
rząd Rzeszy przygotowań lotniczych.

Posunięcie Niemiec, jak stwier­
dzają, jest dokładnem powtórzeniem 
tego, eo zaszło w stosunku do jej sil 
lądowych i stanowi niemniej jaskra­
we naruszenie Traktatu.

N o w e  w > b o ry

Z ^ r a z  p o  ż n i w a c h
W kolach politycznych, zbliżonych 

do Rządu twierdzą, iż wybory do 
Sejmu i Senatu odbędą się zaraz po 
żniwach, a więc z końcem lata- Za 
prowizorycznie ustalony termin wy­
borów przyjęio koniec sieipnia lub 
pierwsze dni września.

Planowane pierwotnie odbycie wy 
borów przed żniwami okazało się 
niemożliwe do zrealizowania.

Rokowania francusko-sowieckie
i P a  p o m y ś l n i e j

LONDYN, 27.4. (A T E ). —  Pra  
sa  podkreśla, że rokowania o 
pakt sow iecko - francuski są na 
ukończeniu. N ajb liższa rada m mi 
strów  zaaprobuje defin ityw ny  
tekst układu 

„P etit Parisien" zaznacza, że 
głów ną tru anością  jest w ynale­
zien ie form uły, któraby sharmo- 
nizow ała klauzulę w zajem nej po­
m ocy z procedurą Ligi NaroJó*v.

„O euvre“ nawołuje rząd do po 
śpieehu. D ziennik zaznacza, że

m iędzy arm jami obu państw  na 
stąpi w ym iana 'oficerów  i zosta­
n ie naw iązana w spółpraca tech ­
niczna.

LO NDYN. 27.4. (A T E ). —  Pei 
tinax stw ierdza w „D aily T ele­
graph", że podczas ostatn ich  roz 
mów m inistra  Lavala ,z  am basa­
dorem sowieckim , Potiem kinem  
osiągn ięto  kompromis w śpraw ie 
klauzuli o wzajem nej pomocy.

V tych warunkach należy sie
w artość układu okaże się  dopiero I liczyć z bliskiem  parafow aniem  
z chw ilą jego zastosow ania. Po-J układu.

4PG m ir. HoStrów
n a  m a r y n a r k ą  S t .  Z i t d n .

WASZYNGTON, 27.4. (PAT). — 
J/ba reprezentantów uchwaliła bud­
żet marynarki w wysokości 460 nń- 
ljonów dolarów. Budżet przewiduje 
budowę 24 okrętów, i 555 samclo- 
low, nominacje 2677 oficerów, tak, 
z: fgólna liczba oficerów majynarki 
wynosić będzie 8170; powiększenie 
załogi o 9 tys. marynarzy, co stano­
wić będzie razem 93500 mal-ynarzy; 
nominację 51 nowych oficerów pie­
choty morskiej, których ogólna licz­

ba wyniesie 1074. Na budowę małe­
go sztywnego stcrowca wyasygno­
wane będzie 70 tys. dolarów. Krc 
dyty na lotnictwo morskie zwiększo-' 

nic zostaną z 32.356.000 dolarów do 
52 miljn. doi. Jest to najpoważniej­
szy budżet morski w- czasie - pokoju. 
Budżet ten wraz z budżłcm armji lą­
dowej ( 100 miljn. dok), wyniesie 
prawie 1 mil jard dolarów, przezna­
czonych nn obronę kraju.

Fermenty w L igii Inwalidów W. P.
P o s e ł  B o r e c k i  p o c i ą g n i ę t y  d o  c d p o w e d z i a l n o ś c i

Od szeregu  tygodni w  Legji 
inw alidów  w ojsk polskich, na 
czele której sto i poseł z BB Józef  
Borek - Borecki panują ferm en­
ty, które doprowadziłj' do całego  
szeregu  procesów.

Ferm enty te zaczęły się  od li­
stu  otwartego, jaki w ystosow ało  
12-tu członków w arszaw skiej kom 
panji L egji inw alidów  wojsk poi 
skich. L ist zaw ierał zarzuty pod 
adresem  prezesa zarządu L egii 
pos. Boreckiego. Borecki miał 
prow-adzić nieudolną gospodarkę, 
narażając in stytu cję na poważne 
straty  m aterjalne, a naw et sam  
dopuszczać się  nadużyć fin an so ­
wych. L ist ten w vw ołal w ielką  
sen sację  wśród członków Legji 
inw alidzkiej i w odpowiedzi na 
n iego pos. Borecki posta-wil w 
stan  oskarżenia przed sądem  ko­
leżeńskim  autorów listu .

W yznaczono posiedzenie sądu, 
lecz na kilka dni przed term inem  
zainteresow ani otrzym ali prywat 
ne lis ty  od prezesa sądu i pozo­
sta łych  jego członków, zaw iada­
m iające, że posiedzenie nie doj­
dzie do skutku, albowiem  na te­
renie w arszaw skiej kompanji Le 
gji inw alidów  w ykryty został spi 
sek, który ma na celu uniem ożli­
w ić praw idłow e funkcjonow anie  
sądu. Rzekomi sp iskow cy m ieli 
przybyć na posiedzenie sądu, a- 
żeby groźbami i terorem  zm usić 
sędziów  do vvrok u  korzystnego  
dla oskaiżonych. Dla udaremnić-" 
nia tych planów proces przenosi 
się  z W arszawy do B iałegostoku.

W obec tego, że zawiadom ieni' 
im putowało oskarżonym  czlou- > 
kom organizow anie teroru, w n ie­
ś li oni skargę do 15-go oddziału  
Sądu Grodzkiego w- W arszaw ie  
na prezesa sądu K azim ierza Gii.l 
n iew sk iego, protokulanta Sław ni 
sk iego i posła Borka - B oreckie­
go, który m iał być in icjatorem

całej afery.
W7 m iędzyczasie na posiedzeniu  

rady naczelnej Legji, ujaw niony  
został skandaliczny wypadek. 
Oto przew odniczący kom isji rewi 
zyjnej p. Ujma, w idząc, ze w ze­
braniu bierze udział generalny  
sekretarz L egji S ław iński, za­
brał g łoś i Zapytał się  czy Sław ili 
ski je st  identyczny z osobnikiem  
tego sam ego nazwiska, który 
przed laty  skazany został na pa­
rę lat w ięzienia za szpiegostw o  
na rzecz ościennego państw-a. O- 
kazało się, że zachodzi tutaj iden  
tyczność osób i że generalny- se ­
kretarz L egji inw alidów  wojsk  
polskich był on giś szpiegiem  i 
wrogiem  w łasnego państw a.

N iezależnie od ujaw nienia tpgo 
sensacyjnego szczegółu , charakte 
ryzującego stosunki L egji inw a­
lidów , potoczyła się  spraw a o 
zniesław  ienie. Wobec tego, że Bo 
rek-Borecki był posłem  i korzy­
sta ł z n ietykalności osobistej, 
w szczęte dochodzenie przeciwko  
niemu zostało umorzone. W ten  
sposób na ław ie oskarżonych w 
Sądzie Grodzkim zasied li tylko 
G ielniew ski i S ław iński.

N a początku rozprawy pełno­
m ocnik poszkodowanych in w a li­

dów opierając się  na przepisach  
nowej K onstytucji, która obowia  
żuje, jak wiadomo, zaledw ie od 
paru dni, złożył w niosek o pociąg  
nięcie do odpow iedzialności kar­
nej posła Boreckiego. W niosę*  
swój pełnom ocnik oskarżycieli 
uzasadniał artykułem  42 nowej 
K onstytucji, który g iosi, że poseł 
korzysta z n ietykalności jedynie  
tylko w  gran icach  sw ojej działał 
ności zw iązanej z w ypełnianiem  
m andatu poselskiego, w- innych  
natom iast wypadkach je s t  osobą 
prywatną, którą każdy zaintere­
sow any może ścigac. N ic potrze­
ba w ięc w danym razie uchwały 
sejm ow ej, w ydającej posła Bo­
rek - Boreckiego.

Sąd Grodzki, stając.m a gruncie  
nowej K onstytucji, przychylił s ię  
do tych wywodów- i postanow ił 
w szcząć dochodzenie przeciwko 
jiosłow i Boreckiem u. Jednocześ­
nie zaś umorzył postępow-anie w 
stosunau do K azim ierza G ielniew  
skiego, który jako sędzia  Sadu  
Okręgowego w  Białym stoku mo­
że być sądzony tylko na podsta­
wie uchw ały kom isji adm inistra  
cyjnej, po uprzedniem  nrzeprowa  
dzeniu dochodzenia dy-scypGnsr- 
nego.

Demarrtie Watykanu
PAli Y Ż, 27.4. (PAT). Agencja 

łliiwasa donosi z Rzymu: Przypu­
szczają, że Watykan uczyni ofiejal- 

deniarehe w Berlinie, w sprawie

nowej ustawy- niemieckiej, zmierza 
jąc-ej do likwidacji dzienników o cha­
rakterze religijnym katolickim lub 
protestanckim.

W ł o c h y  b u d u j ą
Nowe miasto dla lotnictwa

RZYM, 27.4. (PAT). W  odległo­
ści 30 km. od Rzymu w obecności 
Mussoliniego, władz i korpusu dy­
plomatycznego odbyła się uroc-y-

niiasta Guidonia, które bedzie służy­
ło praktycznym i teoretycznym po­
trzebom lotnictwa. M:asto zostało 
nazwane imieniem sŁitnego wiotfae-

stośc rozpoczęcia budowy nowego go Lotnika Guiaoui.
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Armja oez rezerw y technicznej!
N i e  k w e s t  j a  p r e s t i ż u ,  a l e  k o n i e c z n o ś c i  o b r o n n e

W alczyliśm y i w alczym y o m o­
toryzację P olsk i. P rzed staw ia liś  
my liczby ilu stru jące katastro  
fa ln y  stan P olsk i na tym od cin ­
ku. Z estaw ialiśm y kraje i ich  
ilo ści sam ochodów  W  tem zesta ­
w ien iu  P olska znajdow ała się  
gdzieś na końcu. Jeden sam ochód  
na 1.262 m ieszkańców Po lsk i p rzv  
jednem  aucie n a 171 m ieszkańców  
Austrji, 137 Czechosłowacji, 75 
Niem iec, 31 Luxem burga, 27 A n ­
g lj i ,  22 F ran c ji, 9 w  N ow e j Łe- 
lan d ji i  5 w  Stanach Z jednoczo­
nych.

Całe gospodarstw o narodowe 
Polsk i ponosi olbrzym ie straty, 
w ynikające z tego katastrofa ln ego  
zacofan ia  naszego na tym tere­
nie; rolnictw o, przem ysł, człow iek  
pracy, konsum ent, a w ięc  nietylko  
jak ieś grupy sp ecja ln e, ale każdy 
z nas.

GROŹNY ST A N
N ie  Chodzi jednak o nasze in ­

dyw idualno ty sk i czy straty, 
m niejszą  rolę odgryw a n aw et to, 
ż e  ca łe  gospodarstw o dotkliw ie 
od esu w t Drak należytej sieci 
środków kom unikacyjnych tego  
typu, co sam ochód i że nio je st  
niem i w dostatecznej ilo śc i nasy­
cone. N ajgorzej przedstaw ia się  
spraw a z  punktu w idżenia obrony  
n&ezegó kraju.

W  ch w ili bowiem , gdy dwa są ­
siad ujące t  nam i kraje m otoryzu- 
ją  s ię  coraz gw ałtow n iej, gdy 
N iem cy fnontują w ielk i tabor w o­
zów. m ogących  służyć znakom icie  
dla eelow  transportu  w ojskow ego, 
m y w yraźnie cofam y się  i w sz y s t ­
kie posunięcia, które dotychczas  
na tem polu były czynione naw et 
z najlepsza Wiarą, n ie odnoszą  
skutku, poniew aż opierają s ię  ha 
zupełn ie błędnem  założeniu . A 
stan  je s t  groźny.

Obecnie, gdy odbywa się  prze­
g ląd  sam ochodów  dla okr eślenia

obejm ującej wozy nego zm ierzającego do wyprowa  
dzenia nas z tego im pasu w  jakim  
się  znaleźliśm y.

„MILJON JAPOŃSKICH  
WOZÓW"

Na tle naszej sy tu acji co p e­
w ien czas alarm ują Opinję punli- 
CZną w iadom ości. Np. przed m ie­
siącem  m ówiło się  w iele  o zmoto 
ryzowaniu P olsk i, m ającem  n astą ­
pić przy pomocy sam ochodow ja ­
pońskich, n iesłych anie tanich. 
M iljon m ałych aut m iało zalać  
rynek Polaki, a n iska cena, 400 
zł. za sam ochód, m iała udostępnić  
każdemu nabycie autom obilu. 
Później okazało się , że była to 
poprostu plotka. Inne, bardziej 
konkretne projekty zdaw ało się, 
że posuną nieco naprzód Sprawę. 
N astąp iła  obniżka cła dla sam o­
chodów an gielsk ich  i innych sa 
niuchodów zagranicznych  z tych  
krajów, które korzystały  z klauzu  
li najw iększego uprzyw ilejow ania  
A le tu okazały Się znów żnactńó  
braki, bo obniżka nie była tak 
Znaczna, jak przew idyw ano, a 
Czy sam ochód kosztuje 7.000 zł., 
Czy 5.900 zł., je s t  jćdnakówo n ie­
dostępny, szczególn ie przy w yso­
kich cenach paliwm, gum, Częśii 
zapasow ych i w ysokich kośztów  
am ortyzacji (złe  drogi i) .

W ALKA O POLSKI SAMOCHÓD

Czas nagli i w ym aga Zorganizo­
wanych działań. Trzeba znów  
przypom inać, że obce licen cje ńie 
rozw iążą spraw y Tylko samocho-

w y m a g a j a  s z y b k ie j  m o to ry za c ja  P o ls k i
ich  przydatności dla celów w oj- w ną propagandą, prowadzoną  
skowych, w id ać że tylko znikom a przez stow arzyszenia  i związki, 
częftć zgłoszon ych  do przeglądu np. L igę Drogową, nie w idać żad- 
sam ochoaow daje s ię  zaliczyć do' nych konkretnych wysiłkową żad- 
kategorji A ,
zdolne sp ełn iać w szelk ie funkcje  
w  granicacft Ich norm alnego ob­
ciążenia , a  w ięc nadaw ać się  do 
celów  w ojskowych.

W  obecnym  stan ie rzeczy oka­
zuje się , że arm ja nasza n ie  ma 
w kraju odpow iedniej rozefw yi 
techn icznej i że pod względem  
autom obilów  może liczyć tylko na 
tabor, k tó fy  je st  jej w łasn ością  i 
sp ecja ln ie  do celów  w ojskow ych  
Jest przystosow any. S łusznie  
zw raca na tę sprawcę uwagę kon­
serw atyw ny „Czas", zaznaczając, 
żo żadna arm ja na św ieeie  nie 
może m ieć ty le w łasn ych  sam o­
chodów, ile potrzeba na jej nor­
m alne iukejonowanife w czasie  
w ojny, chociażby tylko dla spra­
w nego d ziałan ia  dwóch I ud trzech  
korpusów na stopie w ojennej. IV 
przyszłej w ojn ie naw et najlepiej 
UzbrOjtrfe i najdoskonalej w yćw i­
czone oddziały n ie będą m ogły  
sprostać przeciw nikow i, jeżeli nie 
b ed ą posiadały  znacznych zaso­
bów zm otoryzowanych środków  
transportu

NIEPO TRZEBNE EK SPERY­
M ENTY

Drugi i samochody to n ie kwe* 
słjft prestiżu, a le  elem entarne w y ­
m aganie w yn ika jące z  konieczno­
ści obronnych. Słusznie w ięc pod­
kreśla się, że starając się  w* w ie ­
lu dziedzinach przeprow adzić ta­
ką politykę, któruby aała  nam sa ­
m odzielność 1 gw arantow ała  po­
kój, w zakresie m otoryzacji cią ­
g le  jeszcze w ystaw ien i jesteśm y! dy wzorowe, dUże. produkowane 
na eksperym enty, a sama p o lity -jw  polskich w arsztatach , W edług 
ka nasza w  tym zakresie przedsta-j polskich Wzofów i z krajowego  
Wia . ię Zupełnie zagadkowo. Poza m aterjału . Wozy tanie i dobre mo­

nie. Trzeba pam iętać, że N iem cy  
obecnie forsu jąc sp faw ę m ałych  
wozów, t- zw. karliczków, m ożli­
w ie tanich  i dostępnych dla Wszy 
stkich, sp ecja ln ie prem jują przez 
sw ą politykę podatkowTą wozy du­
że, transportow a i osobowe (cz te­
ro i sześc io ). Jeżeli chodzi o spra­
wy m otoryzacyjne ze w zględu  
na obronę kraju, te tylko w łaśn ie  
wozy mogą być brane w  rachubę 
Podane cy fry  są przestrogą —  
nie w olno ich lekceważyć.

* n e s s  szalHi fałszerz?
z n a c z k ó w  a ngielskic h

r o z p o c z n i e  s i ę  w  p o n i e d z i a ł e k

zapow iedziam i w ielk iej akcji dro­
gow ej i m otoryzacyjnej, poza ps-

L I S T Y  O F I A R
. " f ;  • * ‘ tfkr W.■“***,,, - ■ 1 |!V, ‘A* .y

n a  D a r  N a r o d o w y  3 - g o  M a j a

TO B E Z I M I E N N I  K W E S T A R Z E  M A C IE R Z Y
P A M I Ę T A J C I E  O  W I D N I

Co s u b s k r y b e n t  p o t y c z k i  i n w e s t y c y j n e j
w i e d z i e ć  p ó w i n i c n ?

Że pożyczka inwestycyjna ma 
pójść — jak safna naiwa wskieuje— 
na bfinansoWanie saeregu pi.nych i 
koniecznych robót inwestycyjnych, o. 
terti wie każdy. Niedostatecznie na­
tomiast może są znane w?run' > sub­
skrypcji pożyczki i jej atrakcyjne 
waiory Tjm chcemy poświęcić kilka
slow1 wyjaśnień

Poiycżka inwestycyjna poza sWem 
ogóltlu - gOapodafGzem znac-enieri, 
dostatecznie doeenianerr przez społe­
czeństwo polskie, posiada dla sub­
skrybenta dużd walorów ati akcyj­
nych Są >ne następujące:

Jak wskażują kursy naszych po­
życzek prom jo wych, papiery te cie­
szą sie ogólnem wzięciem i powodze­
niem. Kurs giełdowy 4 proc. pożyozki 
dolarowej wynosi obecnie Około 53 
wobeu *4,67 ktifau nominalnego, kurs 
giełdowy t proc. inwestycyjnej—lóo  
za 100. KUCn zaś 3 pfoc. budowlanej 
wynosi ok. 40 ra 50, czyli bliski jest 
kufrh nominalnego. Zaznaczyś 
wszakże należy, że jest to pożyczka 
stosunkowo mniej atrakcj jna niż Wy 
mienione przedtem pożyczki, nie mó­
wiąc ju* o nowej 3 procentowej pre* 
mjhwpj pożyczce inwestycyjnej.

Wsiętoś* i powedzeni 1 pożyczek 
premjowych lównou.aczne są i  ła ­
twą ich zbywalnością, pozbawioną 
pfiytem  ryzyka straty tta kursie. 
Jest to, oczywiście, pierwszy moment 
atrakcyjny dla subskrybenta nowej 
poźyczk1 inwestycyjnej.

Dfucrirrl frómentem jest wielkość 
i ągóina hetba wygranych, jakie zą- 
wie-a plan tej pożyczki. Otóż — jak 
wiadomo — vf „-ągu pierwszych 
10-ciu lat corocznie d'a jednej emisji 
W W-y3ókośfl 100 miljonów złotych 
pszpznaczać się będzie 3.200 wygra 
nych n t ogólną sumę 4.175.000 zło­
tych. Łącznie zatem z odsetkami, po 
siadacze obiigacyi 100-miljonnwej 
emisji pożyczki ottżymy Wać bedą » 
tym czasie corocznie 7.475.000 żlo 
tych. W lastępnych latach ogólna 
suma i liczba wygranych llleco się 
zmniejszy, natomiast -iaotosowane 
będą premje '•'ykupu ąia oDligacyj 
wylosowanych do umoraenia. Porgąt- 
kowo za każdą wylosowaną 100-zło- 
tową obligacjp płacić się będzie 120 
złotych, pod koniec zaś okresu Umo­
rzenia nawet 180 złotych. Można 
więc bedżie w pierwsżem 10-Ieclu 
wygrać pCetrję, ponadto UoZestilicri-r1 
w losowaniach premij w następnych 
dźięsięciole-birb w naj'gofśżyrh Wy­
padł a Uzyskać premję wykupu.

Tyle ^o do szans wygrania premii. 
Jeżeli zaś chodzi b ich wysokość

i ilość, bu — iak zaznaczyliśmy —  
na 1 milion obligacyj 3 proc. ptem- 
jowe.i pożyczki inwestycyjnej rozło­
gowy wanych bedzie w pierwszych 
ló-ćiu 'atacfi corocznie 3.200 premij 
na of ią sum.) 4.475.000 zł., w tem 

prf ie po pół miljona złotych, 
l prpmja w kWcClp 20Ó.ÓÓ0 zł., 1

gą liczyć _na zbyt. Odpowiednia  
polityka m otoryzacyjna 1 w ła śc i­
w y stosunek do posiadaczy sam o­
chodów m oże w iele zm ienić. Pod 
tym w zględem  mamy doskonałe 
wzory niem ieckie, w łoskie, a na­
w et Sowieckie.

TEM PO NIEM IEC
Że W rozpoczętym  w yścigu  mo 

tcryzaeyjnym  zostajem y daleko 
W tyle, podczas gdy tempo roz­
wojow e naszych sąsiadów  Wżfa- 
sta ogrom nie, św iadczy poniższe  
króciutkie zestaw ien ie za o sta t­
nie 4 lata. Jak łv tym okresie  
przedstaw ia się  przyrost nowych  
osobowych wozow w  N iem czech 9 
W marcu 1932 r. przyrost wyraża  
się  liczbą 3. 147 aut, w  marCu
1933 r liczbą 4.836. w  marcu
1934 r. w zrasta b łyskaw icznie, n* 
s ięg a ją c  blisko 100 proc. w  sto-

Y H A R D
UHarLftCńuCL TTu^e.ui, -o 'u//rvxą.

W najb liższy poniedziałek  by­
w alców  sądowych oczekuje w ie l­
ka sensacja . J es t  nią g łośn y  pro­
ces szajki fa łszerzy znaczków an­
gie lsk ich , którą zdem askowano w  
W arszaw ie przy udziale sp ecja l­
nego w ysłannika londyńskiego  
Scotland Yardu

Na teren ie Londynil pojaw iły  
się wr znacznych ilościach  fa łszy ­
w e znaczki w artościow e na fu n ­
dusz san itarn y  oraz na bezrobot­
nych. Przez d ługi czas n a jm ięk ­
sze asy  a n g ie ls k ie j p o l ic j i  krym i­
nalnej g łów iły  s ię  nad ujęciem  
fa łszerzy . W szelkie jednak próby 

Zasadzki Zaw adziły . Szczegóło­
we dociekania w skazyw ały, żc 
centrala przedsiębiorstw a je s t  
św ietn io  zakonspirow ana gdzieś 
Zagranicą. W związku z taką hi 
potezą Scotland Yard porozum iał 
się  z urzędam i śledczem i poszcze­
gólnych państw  i o sta teczn ie  u- 
stalono, ze centrala m ieści s ię  w  
W arszaw ie. W ówczas to p o lic ja  
an gielska  delegow ała n iejakiego  
H aterhilla , sierżanta policji ś led ­
czej, który przyjechał do W arsza­
wy i razem z fu n k t jo n a r ju s za m 1

polskim i rozpoczął śc is łą  obser* 
wrację.

U stalono, że fa łszyw e znaczki 
drukowane są w  drukarni „Mer­
kury" przy u licy  Przejazd 5 w  
W arszaw ie. K iedy w nocy wykro­
czyła tam policja, znaleziono
4.600 arkuszy gotow ych ju ż zna­
czków w artościow ych, ponadto 
zaś fa łszerze przygotow yw ali się  
do w ypuszczenia  fałszyw ych obi: 
gacyj 7-procentow'ej pożyczki s ta ­
b ilizacyjnej, A resztow ano w ła śc i­
cieli drukarni Drabinkę i Heno- 
ćha Czapniku oraz dwóch ich  
Wspólników Szm ula Cuklera i 
Szlam ę Lew elkina, którzy dostar­
czali papier. Cukier w ystępując  
ponadto jako pośrednik, był łącfc» 
(likiem pom iędzy w arszaw ską  
szajką fa łszerzy  a jej w spólnika­
mi w  Londynie, którzy odbierali 
znaczki.

Sierżant H aterhill będzie św iad  
k‘em W procesie Bawi on obecnie 
w W arszawie, poniew aż nie w ła ­
da językiem  polskim , na rozpra­
wę w ezw any będzie tłum acz, za 
pośrednictw em  którego an gielsk i 
w yw iadow ca porozum iew ać ale 
oęażie Z sądem .

T a i f i  P o z n a ń s k  i
z o s f a f ą  d z i ś  o l w a ^ t e

W niedzielę , 28 b. m. tereny  
w ystaw ow o w  Poznaniu otw iera­
ją  się  po raz p iętn asty  zrżęau pod 
hasłem  Targów  Poznańskich, któ­
re corocznie są  n ietylko p rzeglą­
dem naszego życia  gospodarczego.

rozm iar i znaczenie d la rzem io­
sła  polskiego. Nałoży zauważyć, 
że Związek Izb R zem ieśln iczych  
przeznaczył w  o działach  złote, 
srebrno i branżowe m edale oraz 
nagrody p ieńiężn« dla najtan-

ale zarazem  stanow ią  jeden z naj sżyeh, najp iękniejszych, liajekoho  
w ażniejszych  czynników  do wzmo m iczniejszych  w  użyciu  i ńajlep'

de 
Rka i

preihja — 125.000 »b, 1 premja — sunku do w zrostu z  poprzedniego  
100.00(1 zł., 4 ptemje po 50.000 zb, 3 roku i stanov ląc 8.472 scm ocho-
f f f l *  T  ?}■’ 24 T O  V /  ''ÓW. To tem po zostaje zachow a­ło.i,00 zł., 83 premje po 5 000 ałó* , , , . , J
tych, 242 P'*emle po 2.000 il„  52 ne 1 n a‘,n l. bowiem m arzec 193o 
premje ho 1,500 złotych, 583 premje przynosi w  b ilan sie  m otoryzacji 
po 1.000 zh, J5„.9 premij 06  500 »ł. ii N iem iec w zrost o 15,616 aut, Czyli

%E5S? i L .  ■ 8“  -  * »
trakcyjnym będtie dl? siibakrybeitta; f  marcu 1332  r. Z estaw ienie to 
to, że loBwanie premij odbywać się ilu stru je  dokładnie tempo nie- 
będzie corocznie 3 razy, pravcaeio m ieekiego przvroatu W tei riziedzi- 
ÓierwsZe iosowanie odbędzie =ię już 
1-go września 1935 roku, w którym 
ęę-JS:? nezesthlczył każdy subskry­
bent, Chociażby wpłacił pożyczkę tu- ! 
tami. Tak samo 3 razy do roku wy- Skłddditie ofiary 

m Fundusz 
Obrony Morskiej

ptaćany bedzie kupon pożyczki.
Czwaidym wroszcie momentem 

atrakcyjnyM dla subskrybenta po­
życzki inwestycyjnej będą nadzwy­
czaj dogodne warunki wpłaty, Wptd- 
t y gotówkowe na subskrypcję rózło-
ione^ mogą być bo triem na 10 rat
miesięcznych. 1/10 wpłaca się pr>.y

siar, me później ror każdego Sit; Pobieranie gwarancji
siara, począwszy od Czerwca 1935 r. . . , . »

Wpłacający atulnie tracą jednak l3 K 3 t 0 r 0 W
plerw-sże dwa kupańv, płatne i-go U staw a o ochronie lokatorów  
września 1935 " i 2 stycznia 193 r. gLzWaia ha ufńóWna ok reślen ia  wy  
r t > więd ,na wolne piertiadże cftłosc , -
subskrypcji pov mien odraził pokryó so.ko^ 1 b o r n e g o  ud Idksli do- 
gotóvką. p iw o  powyżej 4 pokojów. Jednak

Ponadro subskrybenci bedą m sgli żaden przepić nie zabrania stio -  
5074 zadeklarowanej kwoty pożycz- nom um ówię się co do zabezpiecza  
ki inwestycyjnej wpłacie obligacja- jakie ma zło ,^.ć iukatuf m
mi Pożyczki Narodowej, przyezem 
obliraCje te zarachowano irl, będą po 
kursie 100 (nominalnym). Ż przywi­
leju tel wymiany korzystać będą tyl­
ko pierwonaby *cy, bądź prawni po­
siadacze obligacyj Pożyczki Narodo­
wej. Obligacje Pożyczki Narodowej, 
zaopatrzofte we wszystkie kupony, 
lącźnie z bieżącym płatnym 1 lipca 
r. b., należy wpłacić odrazu przy sub­
skrypcji.

Jak widzimy w ięc, każdy subskry­
bujący 3 Jiroc, Prerrtjową Pożyczkę 
Inwestycyjhą nietylko robi dobrą i 
korzystną lokatę swych oszczędno­
ści. a'e nofiadto n oże dokonać tego, 
wobec dogodnych wmrunków sub­
skrypcji, prz” niewielkim dla siebie 
wysiłku-

pew ność płacenia komornego  
D opuszczalność takiego zabez­

pieczenia, jak stw ierdza Sąd Nnj- 
wyższy, w ypływ a z obowiązku lo­
katora p łacenia czynszu w term i­
nie, a w łasności umowy w tym  
przedm iocie nie podważa okolicz 
ność, iż um ówiona w ysokość ko­
m ornego przekroczyła ustaw ow ą  
normę. Zaznaczyć jednak należy, 
że tego rodzaju Umowa powinna  
zaw ierać określony termin,

Umowa na czas trw ania  usta- 
wy o Dchronie lokatorów jost nie- śbtyfii D zielą  się  one lia 65 sek-

żenla ruchu handlow ego w  1'o'sce 
i propagandy produkcji krajo* 
w ej.

T egoroczne Targi Poznańskie  
uderzają odm iennym  zupełn ie w y  
glądem  od zeszłorocznych . Znacz 
nio w ięcej je s t  dużych zbioro­
w ych stoisk , bogato i gu stow n ie  
dekorowanych. Najlepsi w  Pol- 

dekoratorzy z W arszgwyy Ala- 
Poznania ubiegają s ię  o 

pierw szeństw o. rizereg obcyćli 
państw  przysłało w łasn ych  deko­
ratorów

Lu t n i c t w o .
W lo tn ictw ie  w span ia le prezen­

tuje s ię  ogrom ny dział lotn ictw a  
polskiego, grupujący przeszło 40 
w ystaw ców  M. in je s t  w yataw io  
ny balon K ościuszko, który zdo­
był św iatow y rekord długości lo 
tów  w  zaw odach o puhar Benneta  
oraz zw ycięzca C ballenge‘u, pła- 
toWieC RWD-9 Pozatem  wyśta* 
w tono ostatn io  produkcje Wszyst­
kich nflsZyCh fabryk samolotów-. 
Osobny dział pośw ięcony je s t  Szy 
bowcom Francja  w ystaw ia  bojo­
wy aparat D evoitm e oraz drugi 
najszybszy iądowry aparat św iata, 
rozwdjajacy szybkość do 505 km. 
na godzinę.

RADJO .
Dział radjowy zgrupow ał w szy­

stkie polskie firm y aparatów  ra 
djówych, które pokazują najnow­
sze konstrukcjo i najnow sze zna­
cznie obniżone ceny. Pod tym  
względem  technika polska stoi 
wysoko 1 szczegóin ie W dziedzi­
nie głośników  kroczym y w pierw- 
sżćj lin ji św iatow ej produkcji.

IN N E DZIAŁY.
W dziale spożywczym  po raz 

plcrWszy zorganizow ano dział na­
sien n ictw a  eksportow ego, W dzia 
le chem icznym  pokaz je s t  bar­
dziej rożnorodny jak w  roku ze­
szłym . W przyległej sa li po TaZ 
pierw szy ciekaw y dział bezpie­
czeństw u pracy. Ma on przed so ­
bą w dzięczne zadanie, albowiem  
rocznie^ Wydajemy przeszło 100 
m ilionów  złotych  na odszkodówa 
nia ża n ieszczęśliw e wypadki, a 
wystSWione wyroby są zacząt­
kiem polskiego przem ysłu w tej 
dziedzinie.

W estybul reprezentacyjny n ig ­
dy jeszcze nie był zajęty pod eks­
ponaty, obecnie został zużyty W 
całości na dział konfekcji, galan- 
terji i tekstyljów ,

RZEMlOHLO.

Ogólno - Polsk ie Targi Rzemio­
sła  przedstaw iają się  bez porów­
nania poważniej, jak w  roku ze-

szych  W W ykonaniu  p rzed m io tó w . 
Inow acja ta  dała n iesp od z iew an ie  
w ysok i poziom  W y tw órczośc i r z e ­
m ieś ln ic z e j,  k tó ra  w  oa łem  te g o  
s łow a  zn aczen iu  u b iega  ś ię  o  p a l­
m ę p ie rw szeń s tw a  i  n a jw yższym  
poziom em  p ro d u k c ji fa b ry c zn e j.

ZAGRANICA.
.'V ''M*. ? A b ^

W dżiałd pauśtW zagranicznych  
na pierw szy plan w ystępuj? og­
romne sto isk o  R zeszy N iem iec­
kiej (43 firm y). Obok duże sto i­
sko H iszpanji i Ita łji oraz ogrom ­
ne i w spaniale dekorowane sto i­
sko B razylji. Zdałeka ju ż nęci 0- 
ko pawilon Indyj B rytyjskich, kto 
ry sw ą niezwykłą .formą w schod­
nią Odcina s ię  od nowoczesnych  
lin ij dekoraeyj innych państw . 
Dalej, p iękm e rozw iązane arch i­
tektonicznie, sto iska Palestyny i 
Ju gosław ji, po drugiej stronie  
Stoiska T urcji, Senatu G dańskie­
go 1 obu polskich portów', Gdyni 
i Gdańska.

POD ZNAKIEM INW ESTYCYJ.
W następnej hali w idzim y duży 

dział budownictw a, szczeln ie za­
pełniony stoiskam i firm  produku­
jących  w szflk ic  m aterjaly budo­
wlano, w łączający najnow sze pod 
tym w zględem  wynalazki. Za nią 

hala porcelany i sżkła ; firm y  
niem ieckie, czeskie i austrjadkie 
w alczą w niej o pierWszeństWó Z 
w ytw órczością polską, która pra­
w ie na całej linji już dopędzila  
w ytw órnie zagraniczne. D ział fńe 
talow y nie w idżiał oddńwna ta ­
kiego natłoku firm , jak tym ra- 
te fń : je st  ich  prżeszlo 200, czyli 
w ięcej naw et niż na „Pewuce". 
Jest tó niezbitym  doWodem, że 
przeniyśł m etalowy zaczyna Od­
czuw ać pewne oznaki odprężenia  
Pomimo sWoich ogromnych roz­
m iarów hala hic może pom ieścić

w śzyatkich stonsk, toteż w następ* 
ńej halł rów nież dział ten  je s t  
uw zględn iony: w idzim y tu fabry­
ki n iem ieckie, które w ystaw iły  
rtiaśzyny w P o lsc ś  n ie produko­
wane.

W w ieży G órnośląskiej znajciu- 
je  się, jak zwt-kle, sałort BamOchó- 
dowy, w  Pałacu  Targowym  z ś ś —  
ógrom ny dział urządzi ń biuro­
w ych i papierniczych , a którym  
Się łączy po raz p ierw szy ila Tar* 
gach  organizow any dział rekla  
my.

IV działo wynalazków po rńż 
pierwszy w  P olsce widzimy po-
W’ażbe u jęcie pfżedrtliottl -— nió 
jako w ystaw ę notvości fabryko* 
w an\’ch. ( które są reklańią fa ­
bryk i które żnajdujeftiy na każ* 
dem sto isk u ), lecz Jako dział no­
wości pfzedsfaW iofi/eh  fabfykhn  
tom do wyboru i do zakupu. Frzo  
szło 12Ó WyWńJstzeów, przesorto­
wanych spośród blisko 2000, w y­
staw ia  swroje w ynalazki, w  zti«GZ 
nej części już opatentow ane.

W tej sam ej hali w łdzim y bat* 
dzo bogaty i piękny dział przemy  
Stu ludow ego, który Po raz p iefw  
azy w  P olsce został skom pleto­
w any zo w szystk ich  środow isk  
przem ysłu ludowego, a w ięc wój. 
T arnopolskiego. Stanisław ów  akie 
go, W ołynia W ileńszczyzny, 1/J- 
wdeza i t. d. D alej fabryczny  
dziu! mebli, a na L p iętrze sprze­
daż detaliczna nowości patento­
wych i próbek tow'arów. Znajduje 
się  lam także jeden Z najciekaw ­
szych w ynalażków, a m ianow icie  
kirto trójwym iarow e, • któro pro­
stotą  konstrukcji nadaje się (10 
fabrykacji i ńieWsLpłiWie Znaj­

dzie jako w ynalazek chętnego na 
byweę.

Całość Targów  Poznańskich  
przedstaw ia walory poważtlegó  
rynku handlow ego. Frekw encja  
wystawców jeSt W-zfńoż.jii4 W 
dwójnasób, a i liczba zwiedzają­
cych zapowiada gruby Wzrost. 
Tegoroczne Targi PóżfiAfisklfe fiłe 
m iały dotąd sobie równych w 
Polsce.
.  1 ] m il u l — 1 !■

W a r s z a w s k a  g ie łd a  p ie n ię żn a
w  d n i u  2 7  k w i e t n i a

dopuszczalna. cyj co ju ż  samo w skazuje na ich

Dewizy: Belgja Ś9.78, GJańsk
173.00, Kctlandja i5?.75, Kopenhaga 
113.90, Londyń 25.49, Nowy Jork 
1 kabel) 5,29, Osló 128.10, Paryż 
34.95, Pifigu 22. J 3, Sżwajcarja 
I7J.65, Stokholn 181.50, Włochy 
43.87, Berlin 213.85. Obroty mniej, 
n,* śfedfiD. tendenćja piżeWażnie 
śłabsza. Banknoty dolarowe w obro- 
ta-h . pozagiełdowych — 5.2“ i trzy 
czwarte. Rubel Złoty: 4.87—4.(58. Do­
lar złoty — ?MiD7ó. (łrRm czystego 
Złota — 5.1)244 Marki niemieckie 
(banknoty) W obrotach pryw.: 197 i 
pól — 198, Funt slerl. — 25.48.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
budowlana 44.25; 7 proc. poż. stabili­
zacyjna 06.50—00.38— 0G.63, (odcin­
ki po 5Ó0 doi.) (50.88 ( wproC.')! 4 
próć. państw pi ż, premjowa dolaro­
wa 53.25 — 53.50; 5 proc. ltonwer.
67.75; 6 proc. poż. dolarowa 78.75— 
79.00 (w ofoć.); 8 proc. L. Z. BanltU 
gosp, kraj. 94.00 (w proc.);. 8 proc. 
oblig. Banku gosp. kraj. 94.00 (w

proc.); 7 prnc. L. Z. Banku gosfk 
kraj 83.25; 7 proc. oblig Banku
gosp. kraj. 83.25; o proś. L. 7 Bań­
ka rolnego 94.00; 7 proc. L 7 Ban­
ku kolnego 83.25; S pL'0ć. L. Tl. To W.
kred. przem. poi fjfit, 8g.50; 5 proć. 
L, L  Watczawy 19&3 r. 06.38.

Akcje: Bank Polski 88.75. Modrze- 
jów 5.30—5.25- Tendencja dla pOZJf- 
Łzet państw, przeważnie slabzża 
dla listów zastawnych — nitjwlnob- 
ta. Obroty akcjami małe W obrotach 
pryw. 7 proc. śląska pożyczka dola­
rowa 7l.o0 (w proc.).
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R s s c y  p o s ł o w i e  KLEH'.W.R.
arąanizuią w e  L w o w i e  n i s s k o - k a t o i i e M  parnią

Lw ow ie, w  śródm ieściu , spowoduFrzew ódca radykalno - ukraiń­
ski p. D. P a lijiw  w  artykule 
v stępnym  ,,B atk iw szczyny“ z dn. 
18-go b m omawia spraw ę orga-

longowano ran"
•Jednocześnie w spraw ie drugie-! w ynajęcia żydom jak iegoś loka

go posła  lego  sam ego kierunku 
ks. Jaw orskiego z BB, lwowski

n izow ania przez posła M. Ba- „R usskii Goło.s“ z dn. 21 b. m.
czyńskiego z BB.. kom isarza Domu 
Narodowego, i ks. Joana P alij a z 
pow. radziecliow skiego partji „ru­
sko - k ato!isk iej“.

—  „Jesteśmy świadkami zawzię­
tych usiłowań odnowienia tuv.hu mos 
kalo-filskiego wc wszystkich jego „d 
nianach. Jedną z licznych kt.hort, ja 

kie napierają na nas w chwTi obec­
nej, ma być i owa partjj russko-ka- 
tolicka, organizowana przez ks. Pa­
lija. Nie zasługiwałaby ona na więk­
szą uwagę, podobnie jak inne ruskie 
partje, gayby akcji tej nie towarzy­
szyły jakieś niesamowite wydarze­
nia. 7i Kadziechowszczyznv donoszą 
nam ludzie wiarygodni, że ksiądz

n i p  nucxx]iietu3c.u je J t ę  o d  

te le fo n u , 'f-a d ja  i  m o ł& r n  
w rn & ig sE sm a & m B Ł

•Toar Palij mniej więcej jawnie o- 
świadczą, że rusko - katolicką par­
tię .w on) w porozunueniu i z bło 
gosław ieństwa Metropolity Łłzeplyc 
kiego. Chwali się. że w  tym celu o- 
tr-ymał z Konsystorza lwowskiego 
urlop i że zadaniem nowej partji be­
dzie przedewszystkiem organizowa­
nie księży moskalofilów. Otóż ks. 
•Toar Palij naprawcie otrzymał z Kon 
systorza trzytygodniowi' ur'op, ce 
'em organizowania rusko - katolic­
kiej pa rtji, przyczem urlop ten pro-

lu, w  którym  powiedziano m. in .:
— „Członkowie Instytutu Stauro- 

nigijskiego z p. Gulłą na czele, usi­
łując tatować moskalofilską zgniliz­
nę. jak np. „Zemla i Wola“ i inne po 
dobne instytucje, przed mechybnem 
bankructwem" ..

Walka m iędzy Rusinam i a U- 
kraińcam i rozgorzała zatem  na 
doore we Lwowie i w  ziemi lw ow ­
skiej.

o św ia d cza :
— „W niektórych wydawanych wc 

Lwowie organach prasy zaczęły się 
pojawiać anonimowe artykuły, pełne 
jawnie prowokatorskich oskarżeń po 
sła ks. Józefa Jaworskiego i ruskie­
go ruchu w Galicji o moskalofil- 
stwo, o irredemę polityczną i wrogi 
stosunek do Rzeczypospolitej. Insy­
nuacje te mają na celu zdyskredyto­
wanie posła Jaworskiego, niewygod­
nego dla wiadomych czyrmKÓw spo­
wodu jego wystąpień w obronie ma­
jątku Narodnego Domu (którego za­
rząd odebrano swego czasu Staroni- 
sinom na rzecz Ukraińców, a potem 
mianowano Komisarza p. Baczyń­
skiego).

Ze względu na te przedstawiciele: ca prem jerą greckiego Kondylis.
staroruskich („ruskich") ośv ,iadczyi przedstaw icielom  pi 

kulturalnycn i gospodarczych stówa- . , . . . . .  , .
rzyszeń we Lwowie: Instytutu Stan- ’ lz w  obecnej ch w ili raacj m e  
r »p:gijskiego, Towarzystwa im. M .. rozważa spraw y zm iany form  u- 
Kac zkow b W ego, Związki. Rewizyjne- j strojow ych w G recii. Rząd sto i
f.° >" \  - i -^óldzielni, Towarzy- r a  stanow isku , żo zmiana i77'7--stwa rt:kich  Dam, Ruskiej Mamę- . . . .
rz5% Ruskiego Przytułku, Ruskiej ^  ̂ w *rnju me' powinna  
Szkoły, Związku Rolniczego, Towa- przedmiotem przetargów  party j- 

RossRij Sokoł Towarzy- j nych. Rząd grecki n ie może się
| opierać na stronnictw ach pol:- 

tylko na w iększości 
narodu. Rząd zajm uje się  obec-

Oym issa b a ie tm is tr z a

Opery warszawskie]
Balot mis orz Opory "Warszawskiej, 

Tan Cieplitiski, podał sic z dniem 
1 maja do dymisji. klóra została 
przez dyrekeje Opery przyjęta. 
Przedterminowe zwolnienie Cieplie- 
kiego 7. tegorocznego kontraktu ma 
byćbzwię/ane z  zaniechaniem wysta­
wienia jeszcze w bieżącym sezonie 
nowel inscenizacji baletu ..Pan 
Twardowski". W  ostatniej ehwih
dymisja CiepLimkiego została przy­
spieszona i .już w dniu wczorajszym 
przestał hye haletmislrzem War­
szawskiej Opciy. Trudny podział rynków chińskich

m i® d *y J s p o n ją  I A m e r y k ą

Rząd grecki odnosi się do narodu
w  s p r a n e  z m i a n y  u s tro ili

A TE N Y  27.-L (PA T  ). Zastęp-

być

c-twa Ru sit uje Kasino, zebrani dn. 4j 
u. m. na wspólnym posiedzeniu, za- 
znaj. nriwsży Hę z temi faktanr, u- tycznych, ale 
iłu .aft li następującą jednomyślna re­
zolucję:

„Przedstawiciele wszystkich kultu­
ralnych i gospodarczych stowarzy-,

n ie przywróceniem  kraju do rów  
nowagi po ostatn ich  krwawych

zw rócić

SAMOCHÓD

szeń ruskich we Lwowie deklarują | v''strząsąch  w ojny domowej. Sko- 
pełr.e zaufanie do posła ks. Józefa, ro tylko w  krajti zapanuje spokój, 
Jaworskiego ze względu n.. jego dzia który pozw oli na roztropne decv-
&!“ 2 ?  U ^ ^ ó l n i e  ma- , je rząd nie om ieszka
ją na uws.dzę wysdkj o zwrot Na )
rodow ego Domu prawnym właścicie-1 
łom. Jednocześnie z oburzeniem osą­
dzają niekulturalny sposób walki 
anonimowych autorów z pomocą, in­
synuacji i wyraża ja im swoje poto- 
pienie i pogardę".

Posiedzenie przedstawicieli w—mie 
nionych stowarzyszeń odbyło się pod 
przewodnictwem senjora Insti tutu 
Stanropigijskjego A. O. Gułły". I 

W  w ym ienionego tu działacza; 
p. A O. Gulłę. kierunku t.. zw. • 
russk iego w  odróżnieniu od ukra­
ińskiego, godzi og łoszony jedno­
cześnie,‘w ..R atkiw szczynie" p. Pa-’ 
łijiw a z 18-go b. m. lis t  otw arty  
parafjan  

am m urm m m

się do narodu z zapytaniem . jaki 
ma być ustrój w kraju. W ola 
w iększości narodu będzie przez 
rząd uszanowana.

B. k ró l  J e rz y  i! z a p r z e c z a
LONDYN, 27.*!. (ATU). Były król 

grecki, Jerzy7 U , który wczoraj po­
wrócił z Paryża, zaprzeczył pogło­
skom o rzekomych naradach monr.r- 
cLi-iów greekieli w sprawie jego po­
wrotu na tron. 7rcsz.tr król oditiW 
wił udzielenia hardziej szczeęóło- 
w5'ch wyjaśnień. Pobyt króla w An­
glii potrwa pa-ę tygodni i posiada 
pry \valny"Jeharakter. Król zobowią­
zał sie do nieprowadzenia żadnej 
działalności politycznej na teryto­
rjum Wielkiej Bwtauji.

IjOWDYN, 27.1. (ATE). Amery­
kańska misja handlowa ze znanymi 
finansistą Forbe=em na czele bawi o- 
beenie w Chinach, dokąd przybyła 
z Japonji. Jak donosy,agencja „Szmi­
tom Rengo"g jnisja amerykańska nie 
doszła do porozumienia z iapońskie- 
mi sferami miarodajucmi w sprawie 
podziału rynków c-hińtid :h Agencja 
wskazuje na możliwość wybuchu go­

spodarczej wojny japońsko - amery­
kańskiej o supremacje na rynkach 
chińskich.

•Tak donosi dziennik ,Mai Nishi" 
misja amerykańska zaproponowała 
rzą.dowi chińskiemu dos+arczecie «a 
dogodnych warunkach kredytowych 
samololów, maszyn, sprzętu elek­
trycznego i statków handlów7 cE

U ro c zy s te  M a r c i e
wystawy śwśatcwei w BruKseii

BRUKSELA. 27.-L (P A T ). —  
Uroczysta inauguracja w ystaw y  
św ia low ej w  Brukseli odbyła się  
efeiś, w sobotę o godz. I i-e j  rano.

N a kilka m inut przed godz. II  
z pałacu Laeken w yjechała  w  ot­
wartym powozie para królewska, 
eskortow ana przez szwadron ka- 
w alerji. Z obu stron drogi, która

STAŁ SIE
o

cerkwi w ołoskiej wej

Anglia i Francja chciały przeszkodzić
rozstrzelaniu greckich generałów

LONDYN, 27.4. (A T EN  „D aily  
felegrap h"  donosi, że posłow ie  
A n glji i F rancji w A tenach u si­
łow ali przeszkodzie rozstrzelaniu  
dwóch .generałów greckich Papu- 
lasa  i K im inissa. Obaj posłow ie  
przedsięw zięli w u b iegły  ponie­
działek dem arche w  m in ister­
stw ie spraw  zagranicznych. Jed­
n ak ie p. o. m in istra  spraw  zagra  
nieznyc-h M avrom ichalis odrzucił 
radę przedstaw icieli m ocarstw

zachodnich. W iadomość o demur-j 
che, dyplom atów państw za chuci- j 
nich  została  niedopuszczona do' 
prasy greckiej przez cenzurę. 
D ziennik utrzym uje rów nież, że 
prem jer T saldaris byl p rzeciw nr  
rozstrzelaniu  generałów , lecz zo- 
rtał przegłosow any przez innych  
członków gabinetu. Zresztą stan  
zdrowia prem jerą je st  n iepom yśl­
ny, co ' w'pływa ujem nie na jego
działalność. !

Da8s?e se*v
c z e r w o n y c h  w o js k  cfiińs^icłi

TOKJO, 27 4 (PAT). TYedhig i dzone praez gememła Czutoh^iibliśy- 
wiadomości, poi-hodzacych z Kan I ly się, na odległość 100 Hm. .od l i »  
tonu, wojska komunistyeme, prowa-1 uanfu, siolisy prowincji Yminau.

EJ .  G .  r .  U .
zam o rdo w a? TV  w  B e s a r a b ji

BUKARESZT 27.4, (P A T .). Na  
szosie w  pobliżu B iele (B esara- 
b ja) znaleziono zv, loki zamordo­
wanego m ężczyzny. Jak w ykazały  
dochodzenia, je s t  to A leksander  
Dancenko, b. agent G. P. U.

Istn ieje  przypuszczenie. ż c . 
m orderstwo ma tlo polityczne. 
Dancenko opuścił służbę sow iec­
ka przed rokiem i ukrywał s ię  do­
tychczas w rozm aitych krajach  
Europy.

Internowani premjeizy bułgarscy
p o w ró c ili do S o fii

. . . „ N a b y w c a  s a m o ­

c h o d u  s p e ł n i a  n a j ­

p i l n i e j s z y  o b o w i ą ­

z e k  w o b e c  k r a j u ” .

przejeżdża! powóz królewski. U 
staw ione były szpalery żołnierzy  
Na całej przestrzeni od w ejścia  
na w ystaw ę aż _lo sa li, w  której 
odbyli- s ię  uroczystości inaugura­
cyjne. u staw iły  s ię  delegacje 1200 
najrozm aitszych  tow arzystw  b el­
g ijsk ich  ze sztandaram i

Przyjęci przez głów nego kom i­
sarza w ystaw y, król Leopold III i 
królowa A strid , w esz li,c ło  pałacu  
w ystaw ow ego ,. gdzie w korytarzu  
znajdow ali s ię  kom isarze gen era l­
ni 30 jjaństw, b"orącvch udział w 
wysfawur. oraz członkow ie dele- 
Jśicyj zagranicznych

W chw ili pojaw ienia się  pary 
królew skiej w  głów nej sali, gdzie 
zgrom adzonych było około 4000 o- 
sob, orkiestra w ykonała hymn na- 
rc-doiw, poczem w yg łosili prze- 

i m ów ienia: kom isarz generalny
j w ystaw y, burm istrz Brukseli M ai, 
.m in ister  Spraw Gospodarczych  
| ran D acker i król Leopold III.
ł

Po przem ówieniach chór. zło*a— 
. ny z 1500 osób, wykonał dwjg. pio- > 
{ śni po francusku i'flam an d zk a , 
j poczcm  król w śród owacy) zgro- - 
I madzonyeh og łosił w ystaw ę za 
! otwartą. W tej chwil i wyouszczo- 
I na k ilk adziesiąt tysięcy  gołębi 

pocztowych, które w zn iósłszy sif 
i do góry, utw orzyły nad w ystaw ą  
I istn ą  chm urę. W lcilka m inut póź­

niej z boiaka footbalow ego, znaj­
dującego się  na teren ie w ystąw o  
■rym w zniósł s ię  balon ,,B ełg ica“, 
len sam. któw' uczestn iczył w  ro­
ku uhiegL-m w zaw odach o  pu- 
kar Gordon - B ennetta  w W arsza­
wie, p ilotow any przez słynnego  
aeronautę belgijskiego Dem uyte­
ra, a jed nocześnie w zb iły  się  w  
■ órę t,ys:ące baloników, zaopatrzo 
nych w n apisy: „W ystawa bruk 

.reńska została otwarta".

Para królewska zajęła  tym ćzśf 
sem m iejsca w swym  powozie i 
przejechała przez głów ną arterie  
w ystaw y, zw iedzając pokolęi pa­
w ilony państw  obcych, poczem  
powróciła do sw ego p ałacu

W słv s tk ie  cen y  w ozów  „ P o lsk i F iat* do  
tyczą  k o m p letn eg o  sa m o ch o a u , z pełnym  
w y p o sa żen iem  i dw om a ogu m ion em i kofam j 

z a o a s c w e m i

SO FJA, 27.4. (P A T ). —  Byli 
prem jerzy Cankow i G ieorgjew  
oraz inne osobyj:nternow ane z n i­
mi na w ysp .e św . A nastazji pod

B urgas, które na m ocy decyzji i 
rządu Toszew a otrzym ały pozwo­
len ie na powrót do sw ych domów, 
pow róciły  dzisiaj r ano do Sofji.

Kongres hitSercwiów w Kumunji
sód n-iŁS. ł* ludswei partu ntetniEckiei

BUKARESZT 27.4. (PA T A . —  
W m iejscow ości B ied, w B a n i­
cie, odbył się  kongres oddziałów  
hitlerow skich m niejszoiśei n ie­
m ieckiej w Rum unji. Podczas 
kongresu oddziały d efilow ały  
przed prezydjum . Celem uniknię­
cia uwagi w ładz, kongres odbył 
się  pod nazwą „zjazd ludowej

Znany od Sat nstyraln  ̂
sok  czosnku F.F.

przy przewlekłych nieżytach cirug cmI- 
, echowych, artretyzm:e, reMtnatyznrie, 

klerozy. Apteka Mazowiecka, M ar- 
-zawa, Mazowiecka 10. Prospekty 
bezpłatnie.

partji n iem ieckiej w Rum unji".
Cała prasa w ystęp uje ostro  

przeciwko tolerow aniu  propagan  
dy h itlerow sk iej na teren ie Ru­
m unji i domaga się rozw iązania  
formacyj narodowo - so cja lis ly cz  |

3 i pdł miliona grzywny i rok aresztu
z a  f a ł s z y w e  z e z n a n i a  p o d a t k o w e  

W y r o k  n a  e s i a w i o n e g o  R u d ^ o f a
LWÓW, 27.4 (PAT). W dniu dzi­

siejszym i' Grodzkim zapadł

nych.

Walka z... krową
BUDAPESZT, 20. 4. W Kispest, 

jćdncm z przedmieść Budapesztu, ze 
stada bydła w yw ala się krowa i pę­
dząc przez jedną z najruchliwszych 
ulic pokaleczyła kilkanaście osób. Pa 
licia po nieudanych próbach schwyta­
nia rozjuszonego zwierzęcia zastrze­
liła krowę.

wyrok w sprawL korno - skarbowej 
przociwlw Rud rolowi, oskarżonemu 
o świadome składanie fałszywych ze­
znań podatkowych w imieniu wła- 
snrm ora.z spółki ,,Urody".

Pad skazał Rudiofa na karo grzyw 
ny w łącznej kwocie osiem i pół mi- 
Ijona złotych oraz rok aresztu bez

S z a h p i n  c h ^ ry
LO NDAN 27.4. (PA T A . Do 

Londynu nadeszła w iadom ość z 
H avru o ciężkiej chorobie Szala- 
pina, którego % poklarlu parowca  
„Paris" przewieziono do szp ita­
la.

zawieszenia. wach o przestępstwa podatkowe uli
"W motywach wyroku podał sąd Mi. może mieć miejsca, ponieważ władze

le., że żądanie obrony zastosowania 
do sprawy postanowień „„ustawy z 
'dnia 26 marca 1935 r. o uwolnieniu 
od odpowiedzialności karnej w spra-

Pcisko-węgierski
uk ład  ę c s p o d a r c z y

IV dniu 26 b. ro zakończony  
^ostały w Min. Przeyslu  i Handlu  
..rowadzone od 10 dni pertrakt?  
c j i  polsko - w ęgiersk ie pod prze­
w odnictw em  w icem in. D oieżala  
oraz przy udziale pp. Turskiego, 
W ańkowicza, Sadow skiego, Brze 
zińskiego i innych oraz delegacji 
w ęgiersk iej z p. Barkcczym  ua 
czele.

W w jn ik u  obrad parafowany  
został odpoiwieani układ, w prow a­
dzający pew ne u łatw ien ia  we wza 
jem nym  obrocie handlow ym , zwła 
szcza w  dziedzinie kontyngento­
w ej. celnej i t. d.

.korbowe lijawiiity w niniejszem wy­
padku fakt przestępstwa p-zed spro- i 
stowaiiiem prznz Rrdrofa zeznań po 
datkowreh.

arty&ły
Kazimierz K.jowski umarł w Częstochowie

CZĘSTOCHOWA, 27. 4. —  Wiln i!, K atow icach, Krakowi^ i
Zmarł tutaj na gru źlicę płuc Ka­
zim ierz Kijowski, reżyser i ak­
tor w wieku la t 39.

Z m a rły  ostatn io pracował w 
prowadzonym przez Ivo Galla 
teatrze im. M oniuszki w Często- dżiny 
chow ie. Pozatem  w ystępow ał w »

Lodzi, w ostatnim  zaś sezonie te ­
atralnym  zaangażow ań7. byl 
przez TKKT -w W arszaw ie.

Pogrzeb odbył się  w ezeia j w 
S tan isław ow ie, gdzie je st  grób ro 

artysty.
 -

P o r z ą d k o w a n ie

hfiOdiu owocami
Kupieetwo ■>.varszaw,skie bar 

dzo energiczn ie wwięło się do ot 
g„nizo>vania handlu owocam" kra 
jow em i, a przedew szysiitiem  » -  

* granicznem u

O wocarnie w ogrom nej w ięk­
szości już są zrzeszone w7 Chrześ 
eijańskim  Związku kupiectw a ee  
tulicznego. Obecnie. Związek przy 
stępuje do zorganizow ania komi- 
sw7o-hurtow ego handlu owocam i.



ABC — NO WINI CODZIENNE Nr. 1 2 1  rr^:

D u s z a  m a !  e g o  g a z e c i a r z a
W  o g r.is k u  a zte c i ulicy na N o w y m  Z j e ź d z i e

Dzieci ulicy te dwa słowa mie- wieczorem, gdy wszystkie gazety już 
tuczą w sobie morze smutku i me- sprzedadzą, jeszoze inni nocuj? w
laiieholji. A jednak zaledwie wkra­
czam w obręb ich małego państwa —  
ogniska Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci Ulicy — widzę już i czuję, że 
o tej przystani dzioci samotnych i 
opuszczonych, pizez ulicę wychowy­
wanych, ” iema nic smutnego. Zło 
.yeia nie śmie przekroczyć progu te­

go domu, który ma im zastąpić ro­
dzinę, przjjaciół i szkołę, promienio­
wać ciepłem familijnem, otoczyć do­
brocią i serdecznością tych, którzy 
bardziej, niż głód chleba, odczuwają 
głód serca.

SYNKOWIE
Uchylają się niskie, oszklone 

drzwi — mały kolorowy przedpokoi le 
i wchodzi się odrazu do jadalni. 
Świeżo, jasno, czysto, wielki stół i 
Lredeos, kwiaty w oknach, jak w 
tylu innych domach i rodzinach. 
Pędraki 10 i 12-letni» zajadają ko­
lację. NUsy w kubkach pogrążone, 
oczy strze’ają wesołenu błyskami na 
wszystkie strony. Nikt ich nie piinu 
t ,  ani nie strofuje, są przecież „w 

domu, aa swoich śmieciach". Czasem 
m-ycbowawca pogładzi jakąś głownię 
po włospeh, a „głoi’ na“ podnosi 
wdmęcjne, kochające spojrzenie i 
mówi pieszczotliwie: „Wujku!" Nic 
na* tu bowiem „pan?. kierownika", 
ani , pana wychowawcy". Jest wu­
jek, stryjek, d r  "dek i są synkowie 
— eab grom ad t, witosów, 30, 10, 

więcej.
„Synkowe" się zmieniają: jedni 

przychodzą ramo, 'uni popołudr'u lub

Ciechocinek
PENSJO NAT

J U L  J  A N O W K A
D£=^J S a w i c k i e j

Now jczesny komfort. Kanaliza­
cja. Kuchnia wykwintna djetc- 
tyezna Maj i wrzesień ceny wy- 

jątkowo przystępne.

ognisku, które jest wszystkie®*: do­
mem, hotelikiem (łazienka i  prysz­
nic), białe, porządnie zasłane, łóżka 
i nawet lustro (zawieszone ,gla żąda­
nie publiczności"), restauracja, świet­
licą, azkołą, klubem sportowym i to­
warzyskim. Gdy nadchodzą święta, 
taksamo jak w miljonnch innych do­
mów na św;9cie, piecze się. ciasto, 
gotuje wo.ine szynki i kiełbasy, a w 
wig-Iję jest taka. sama jak wszędzie 
wigilijna wieczerza poa choinką 
przy rodzinnym stole. Niema „dobro­
czynnych" mpek, łaskawie darowa­
nej gwiazdki lub święconego dl? 
biednych dzieci Niema żadnej łaski, 
żadnego daru z politowaniem i łezką 
w oku ofiarowanego. Życie gazecia­
rzy w ognisku płynąć mus, normal­
nym trybem, tak jak w każdej pol­
skiej rodzinie. Jednak za obiad czy 
kolację muszą, zapłacić 5 czy 10 gro­
szy, jeśli nie mają pieniędzy — od­
pracować dany posiłek ozy nocleg. 
Mają zato poczucie, że nikt im łaski 
nie robi.

0  TWAR? DZIECKA
Ognisko jest prawdziwem w. ba 

wioniem dla tych chłopców. Bo cóż 
ma robić malec, którego ojciec jest 
notorycznym pijaniem i nożowcem, 
a ma-tka prostytutką, c-o syn bezro­
botnego, mieszkający w suterynie, 
gdzie gn‘eźdz’ się kilkanaście osób, 
lub sioiota, który nie ma. nikogo na 
śmiecie i nocuje gdzie się da — na 
śmietniku, pod mostenj lub pod 
schodami ?

Wychowanek ulicy, mały gazeciarz 
zna życie z iego naigorszej strony. 
Jest 10-let nim stary m człowiekiem 
lub sprytnym doświadczonym fran­
tem —  wszystkiem, tylko nie dziec­
kiem. Najpiękniejszy okres życia — 
dzieciństwo, Oaza i źródło kryształo­
we, które osładza i opromienia lata 
dojrzałe, zostało mu przez los ode­
brane, wypaczone, zniweczone.

Tu w ognisku dopiero odsłania się 
— nieraz po długich miesiącach nie­
ufności i uporu — właściwe oblicze 
dziecka. Dziecka, które jest sprag­
nione pieszczoty, któro chce wymó-

/  NASZYCH U Z b R O W lS K

C t e r t o i i n e k - Z d r ń j
Przt3zło  sto la t istn ien ia* P ięk­

ny szm at czasu w zrastan ia  z n i­
czego, w łasnem i siłam i, w łasnym  
dorobkiem ! Piękna trad ycja!

Podziw iam y dziś w  C iechocin­
ku szereg  w spaniałych  gm achów  
kąpielow ych, p ierw szorzędne u- 
"ządzenia balnologiczne, przepię­
kne parki, w śród których tonie  
ca ły  C iechocinek; w szystko to 
jęat dorobkiem  w łasn ej gospodar­
ki C iechocinka tem  m ilszym  że, 
de facto , gospodarzam i byli od 
początku istn ien ia  do dziś —  Po- 
raey

.W szystkie gm achy kąpielow e i 
zabudow ania Zakładu pow itały  
jeszcze przed w ojną św iatow ą.

Po w ojnie Rząd Polsk i, poma­
gający  stale naszym  uzdrow is­
kom, przeprowadził, w ed łu g  pro­
jektu prof R adziszew skiego, na

i sosnowymi. Zarząd U zdrow iska  
stara się  u staw iczn ie uprzyjem ­
nić kuracjuszom  pobyt: koncerty, 
rauty, konkursy sportow e dają  
m ożność bardzo m ile czas spędzić 
w Ciechocinku. K uracjusze, przy­
byli ze w schodnich  i południo­
wych dzielnic Polski, m ają przy­
tem  sposobność w  jednodniow ych  
w ycieczkach  zw iedzić piękne i 
pełne pam iątek m iasta  Pom orza: 
Toruń, Gniezno, K ruszw icę, 
Grudziądz i t. p.

Ceny kurtaksy i kąpieli zostały  
znacznie obniżone. Przytem  sezon  
letn i podzielony je s t  na 5 okre­
s ó w - w  I i V okresie (m aj i paź­
dziernik) w szystk ie zabiegi i kur- 
taksa obniżone będą do 50%, w  
II i IV okresie (czerw iec i w rze­
sień ) do 25%.

W ędrówka po w iliach  i pensjo-
w ielką skalę in sta la cje  wodoc,ą~ i nutach daje bardzo dodatnie po- 
gowe, zaopatrując C iechocinek w  i jęcie  o zab ieg liw ości i pracy oby-

tak pięk- 
przyciągają  szeregi zwic-

parki. kwietniki  są

pierwszorzędnej jakości wodę 
źródlaną do p icia. Przystąpiono  
rów nież do w iercen ia  nowych źró­
deł, spodziew ająe się  uzyskać go­
rące solanki. K ilkuletnia praca 
dała w span iałe rezu ltaty  —  Cie­
chocinek jest dziś znaną w całym  
św iecie  term ?. C iechocinek jest  
dziś całkow icie osuszony; dawna  
wilgoć w pew nych dzielnicach  
przeszła do historji.' U lice a s fa l­
towane i polewane ob fic ie  mogą 
być wzorem utrzym ania czystoś­
ci
ne, że
czających  z bliższych  i dalszych  
okolic, co je s t  tępi ła tw iejsze, że 
dojazd sam ochodam i po doskona­
łych  szosach, dostępny jest ze 
w szystk ich  stron kraju.

C iechocinek sp ecja ln ie pięknie  
w ygląda w maju i kuracje w tym 
m iesiącu  są  bardzo dogodne — 
lan ie  i bez przepełn ien ia. C iecho­
cinek coraz w ięcej zdobywa sobie  
zwolenników wśród m ieszkańców  
Pomorza i Poznańskiego. O stat­
nie lata  w skazują sta ły  wzrost 
frekw encji doborowego polskiego  
tow arzystw a.

Rozrywek w Ciechocinku jest  
m nóstw o, pom ijając już spacery  
po parkach: głów nym , tężniowym

w ateli. N ie m ożemy zapom nieć, że 
Ciechocinek przeszedł ciężkie  
ch w ile od początku w ojny. Odbu­
dowa jednak zniszczonych i obra­
bowanych pensjonatów  i dwor­
ków poszła szybko i dziś takie  
pensjonaty’, jak np. „Home" urzą­
dzone są w g. now oczesnych w y­
m agań z bieżąca, gorąca i zimną 
wodą w pokojach. R ów nież pen­
sjonaty „Juljanówka" i „K ościu­
szko" znane są ze sw ych nowocze­
snych urządzeń.

K uchnia dla kuracjuszy wr pen­
sjonatach  ciechocińskich  jest  
wzorowo prowadzona w g, prze- 
pisów lekarzy.

Bardzo staranna je s t  budowa  
kom fortowego hotelu  i sanato- 
rjum. Podobno zarząd uzdrow is­
ka, projektuje przeprow adzenie  
do wzorowo urządzonych pensjo­
natów solanki z gorącego źródła  
w celu u łatw ien ia  kąpieli ciężko 
chorym kuracjuszom .

Ceny’ pokoi od 1.50 zł. dziennie. 
Ceny pensjonatu  pierw szorzędne­
go z pościelą, b ielizną p ościelo­
wej w I sezon ie od 5 zł. d zienn ie; 
w II sezonie od 7.50 zł

C iechocinek w zupełności za­
słu guje na miano europejskiego  
uzdrów isk a l

wić słowo ,.dziadku" ozy „wujku", 
choćby do człowieka obcemu, bliskie­
go irau j odym a sercem przyj aznem 
i dla spra wy dziecięcej odda-nem.

Zła, sztuczna patyna ulicy, troski 
codzienne nie na dziecinne, wątłe 
barki obliczone, odpadają, rozpływa 
ją się w niepamięć. Chłopak zapo­
mina o wszystkiem, lcopic z zapałem 
grządki pod georgu.je w ogródku, 
gra w ping-ponga lub w siatkówkę, 
pochłania książki podróżnicze-, lub 
mozoli się nad konsrrukcją modelu 
samolotu. Jest sobą — dzieckiem sła 
bom, potrzeba jąc™ życzliwej opie­
ki i wskazówki, a przytem ambit- 
nem, jat rzadko które dziecko i  in­
teligencji.

AMBICJA 1 PRAWOŚĆ CHARAK­
TERU

— Gdyby porównać dziecko inte­
ligenta z takim malcom z najgorsze­
go nieraz środowiska — mówi dy­
rektor towarzy-stwa, p. Lisiecki — 
to nic wiem, na czyją korzyść wy­
padłoby porównanie... Chłopcy mają. 
wrodzoną szlachetność i prawość 
charakteru, przytem jakąś zdrową 
pierwotność natury i głębokie poczu­
cie sprawiedliwości. Jeśli przekonają 
się, że ktoś jest im szczerze życzli­
wy — są oddani duszą i eiałem do 
śmierci, daliby się na kawałki porą­
bać. Są wytrwali w pracy i niesły­
chanie- ambitni. Najważniejsze tylko, 
by odkryć, w lalum kierunku mają 
zamiłowanie. Najgorszy włóczęga i 
nicpoń, notowany we wszystkich ko­
misariatach, zamieni się. wtedy w 
uczciwego, pracowitego chłopca, któ­
rego można „owinąć dookoła palca". 
Jcdon z chłopi ów z rodziny nędzarzy 
handlowal ooąUit-u gazetami do god :.
1 w nocy’, ale cenzurę zc szkoły 
przyniósł mi 7. samotni piątkami, lak 
się starał, byle go tylko przyjąć na 
kolonję letnią.

— Miimy bardzo uzdolnionych, np, 
w kierunku muzykalnym. Orkiestra 
ogniska mogłaby śmiało dawać kon- 
efefty w radjo. Mają cbóiysekej? sa­
molotową (budowa moucli); na Bo­
że Narodzenie wy dali pierwszorz^d- 
ne przedstawianie na Pradze, wysta­
wiając szopkę Or-Ota. Dorobili do 
niej W hubie tańce : piosenki, sukces 
był wtedy niebywały — publiczność' 
obsypała ich kwiatami.

WOLn O, c z y  n i e  w o l n o ?
Ogniskiem rządzą pewne prawa 

niepisane, których przestrzegają 
skrupulatnie, choć żaden oficjalny 
regulamin, czy przepis ich nie krę­
puje. To przecież dom, a nic przy­
tułek, niema więc żadnego: „wolno" 
lub „nic wolno". W) maga się kultural­

nego zachowania, szczerości i  praw 
domówności, oraz porządnego prowa­
dzenia się nietylko w ognisku, ale 
wszędzie: na ulicy, w miejscach pob­
liczyć li. Karą na jsroższą za kłam­
stwo ozy niewłaściwe zachowanie 
jest t. zw. urlop, t. j. pozbawienie 
wchodzenia do ogniska przez, kilka 
dni.

I to jest najgorsze- Bo cnłopcy 
kochają naprawdę swój dom. Szko­
da tylko, że ob„ ogniska dla gaze­
ciarzy — na Pradze i na Nowym 
Zjeździć — mogą nomieścić zaledwie 
kilkuset chłopców. A przecież dzieci 
ulicy, potrzebujących pomocy mamy 
w Warszawie około 17.000...

A. Orz.

Dud«?«-law* i ećeifel
r e d a k t o r e m  „ P i ł s u d c z y k a ”

A r e s z t o w a n ie  s z a n ta ż y s t y  p r a s o w e g o

s z t y w n e
5 i:?™*-*-;

r "  i c #  :.P t^ ;hó/YŻy ia®*

E ATOWICE, 27.4 W Katowicach 
aresztowano niejakiego Stanisława 
Dudka, podającego si« wszędzie za 
redaktora i wydawcę ^czasopisma 
„Legionista Inwalida", oraz „Pił- 
scdczyk". Dudek zaopatrzony w 
znane praktyki ogłoszeniowe różnych 
wydawnictw spod iirm y sanacyjnej, 
p ostan o  ił zrobić interes na odpo­
wiednio dobranych tytułach swych 
czasopism, nie wahając się nawet 
przed wejściem na drogę szantażu.

Oba wyżej wy mi< uione, wydawane 
przez Dudka czasopisma, służyły wy - 
łączade za poretoket do nabierania 
ludzi na płatne ogłoszenia. Miano­
wicie Dudek zaangażował kilku akwi­
zytorów, zbierających ogłoszenia w 
sposób, kolidujący z paragrafami ko- 
clokoU karnego. Akwizytorzy Dudka 
tc-roryzowali śląskich kupców i prze­
mysłowców groźbą, przykrych na­
stęp! tw, jakie miała za sobą pociąg- 

| nąć odmowa umieszczenia płatnego

ogłoszenia w „Legjoniśeie - inwali­
dzie", albo w „Piłsudczyku".

Mimo, żc Związek Lcgjonidów o- 
raz Inwalidów V, ojeiiuych ogłosił, żc 
czasopisma Dudka nio są organami 
żadnego z tych związków, -wielu u- 
lęklo się gróźb i zapowiedzi różnych 
doniesień do władz i opłaciło ogło­
szenia.

Dudek, który podaje się także za 
oficera rezerwy aimji BałachowLiza, 
ma już za sobą kompromitujące zaj­
ście, „akie miało miejsce w ubiegłym 
roku w jego dawruejszem mieszka 
pin w Piotrowicach. Dudek przyjął 
wówczas nową służąca, która prze­
straszona natarczywemi zalotami 
swrgo pana, wyskoczyła z pierwsze­
go piętra na podwórze, doznając bar­
dzo poważnych okaleczeń. Dotych­
czas niewiadomo, czy w związku z tą 
sprawą Dudek został pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej.

E k s m i s j a  l o k a t o r ó w  z  z a m k u  z  X I V  w .

Jak robif geszefty na ruinach?
O s z u k a ń c z a  f a h r y i c a  z a o y t k ń w

GNIEZh O, 27.-1. Tak donoszą z 
Szubina wyszła tara naj*w niezwy­
kła afera dowodząca, że nawet na 
minach starego zapomnianego zam-

ku niożna zrobić debry interes, byle 
zbytnio nic kręnować się oglądaniem 
na przepisy prawa i na kodeks kar­
ny. Mianowicie młynarz z Szubina.

HIUUI .  .

Po reorganizacji gmin mamy
1095 gmin zamiast 10347
w w o j  za ch odn ich  i p o łu a m o w y c n

Po wprowadzeniu gm in zbioro­
w ych na obszarze 4 w ojew ództw  
m ałopolskich i 2 zachodnich ilość  
gm in w iejsk ich  w tych w ojew ódz 
w a c h  ustalona zosta ła  na 1095, 
a ilość grom ad na 10.490.

Na terytorjm n województw a  
pom orskiego .179 grom ad utworzo 
no z sam ych tylko b. obszarów  
dworskich, a na terytorium  woj.

poznańskiego —  344.
Przed nowym podziałem  na ob 

szarze w spom nianych 6 w oje­
wództw znajdow ało się  10.347 
gm in w iejsk ich

Ilość gm in je s t  zatem  obecnie 
10-krotnie m niejsza —  innem i sio  
w y. nowe gm iny zbiorowe obej­
m ują średnio no 10 gm in daw­
nych.

J a k  o b n i ż o n e  b ę d ą
T a k s y  w  u z d r o w s S k a c h

C IECH O C IN EK  d w o r e k

„Andrzelów ka“
A l, Marsz. Piłsudskiego 9, przv Ła- 
zienkae' . poleca pok„,e umeblowa­

ne. Kanalizacja. Ceny niskie

Ze w zględu na to, że z dniem  f 
maja rozpoczyna s ię  w w iększoś­
ci uzdrowisk p ierw szy sezon w io­
senny, w ydane ju ż zostały  zarzą­
dzenia dotyczące obniżki taks i 
opłat za kąpiele.

W uzdrowiskach państw ow ych, 
ustalono m aksym alne ‘dawki na 
stęp ujące: w Krynicy w głównym  

| sezonie najw yższa opłata obniżo­
na została do 32 zł. z 38; w Cie­
chocinku z 30 na 28 zł.; w Drus- 
kiennikach z 26 na 24 zł.; w Bu-

C I K C E n O i C S W E f c €
p f n s j o n a t

„ K O Ś C I U S Z K O ”
J. BRZEZIŃSKICH, tel. 34

Najlepszy punkt zdrojowiska. 
Woda bież. w pokojach. Garaże. 
Kuchnia wyborowa. Djetotykn.

sku na 22 z 24 zł W pierwszym  
sezonie w iosennym , trwającym  
do 15 czerw ca, jak i w  późnym  se ­
zonie letnim , trw ającym  od 15 
sierpnia, w szystk ie taksy zredu­
kowane będą o 25 proc W obu 
tych sezonach ulgow ych cena ką­
p ieli w uzdrowiskach państw o­
wych zredukowana będzie o 10 
procent.

Związek uzdrowisk polskich  
przystosuje opłaty w uzdrow is­
kach pryw atnych do tej redukcji.

C I E C H O C I N E K
P e n s io n

H O  N E
C e n t r u m  C i e c h o c i n k a ,  

n o w o c z e s n y  k o m f o r t ,  

k a n a '* z a c j a ,  w a n n y ,  

w o d a  g o r ą c a  i z i m n a  

w  p o k o j a c h .  

K u c h n i a  w y k w i n t n a  

d j e t e t y c z n a
Telefon m ię d z y m ia s to w y

H- 27

C f e c h o c t o e k
jś Willa t f  

„ S a t u r n a ”
d l a  c h r z e ś c j a n

Najzdrowsza dzielnica Ciechucin- 
ka. Kanalizacja. Pokoje od 1 ma­
ja do 1 listopada z pościelą i u- 
sługą. Stołowanie na miejscu we­

dług życzenia.

Niewątpliwie mord polityczny
Tdje.W£4 marciu pod Lwuwem wyjośii.ciiia

IAYĆAV 27.4 (tel. wł.). Tajemnica 
krwawego zajścia na polach pod 
llzęsną 1’oKką, o ozem donosiliśmy 
przed kilkoma dniami, wyjaśnia się. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
Kowalukówna, córka parocha ru­
skiego ze Stanisławowa, i Kopacz, 
maturzysta, pochodzący zc wsi u 
kraińsklj Sołonki, których zwłoki 
znaleziono pod Rzęso A zostali tam 
zwabieni i zamordowani. Zwłok' le­

żały wśród moczarów, a jednak bro­
ni palnej w pobliżu nie było. Została 
więc ona przez sprawców morder­
stwa odł-azti zabrana.

Ma się tu do czynienia z pora­
chunkiem względnie zemstą ze stro­
ił J UON, której nie podobała się rola 
Kowalukowny, podczas procesu o 
zamach na pocztę w Gródku Jagiel­
lońskim, w którym zasiadła na ławie 
oskarżonych, a następnie została u- 
w olniona.

Walka z  poliną q trumnę
z e  z w i o i i m i  p r z e m y t n i k a

KATOWICE, 27.4 1 h zed Sądem 
Okręgowym w Tarnowskich Górach 
odbyła się rozprawa sądowa, będąca 
wynikiem głośnej w swoim czasie 
ka Śląsku walki z policją o trumnę 
ze zwłokami zastrzelonego na grani­
cy przemytnika-

Ś w ię to  g ó r
w  Z a K o ^ a n e m

Jak wiadomo, w  r  1934 piano  
w ane było urządzenie po raz 
pierw szy w naszym  kraju „św ię­
ta gór" w Zakopanem. K lęska ka 
tastrofa lnej powodzi, jaka naw ie  
dzi la  wojew ództw o krakowskie, 
zm usiła  organizatorów  do zan ie­
chania projektowanej imprezy.

W roku bieżącym  postanow io­
no zrealizow ać pom ysł urządze­
nia ‘ w ięta gór' w Zakopanem. 
K om itet organ izacyjny podjął już 
sw oje czynności i p lanuje odby­
cie „św ięta  gór" w okresie od 4 - -  
11 sierpnia-

V? kwietniu ub. roku straż gra­
niczna zastrzeliła niejakiego Piotra 
Saracha z W iclk:ch Piekar. Z pole 
c-enia władz śle-dezych zwłoki zabite­
go trzymano na miejscu zastrzele­
nia, a gdy trup zaczął się rozkładać, 
władze prokuratorskie nakazały nie­
zwłoczna pochowanie, obarczając 
tym obowiązkiem Urząd Okręgowy 
w Szarlcju.

W chwili wynoszenia crtutmj ze 
zwłokami Saracha z kostnicy szpi­
tala w Szerleju, 'eden z uczestników 
pogrzebu krzyknął. „Jazda z trum­
ną do Piekar, nie damy go pot h o  
wać, jak psa!". Równocześnie ucze­
stnicy pogrzebu rzucili się na poli­
cję, konwojującą zwłoki, usiłując o- 
dc-brać trumnę. Mimo to pogrzeb od­
był się, choć wśród gorszących awran 
tur, a po przeprowadzeniu śledztwa 
kilku członków rodziny Sarachów, 
oraz ich krewnych i znajomych sta­
nęło pized sądom.

śąd ezęśc oskarżonych i*onwinnił, 
a część sksaał na Idlka tygodni wię­
zienia, '“dnym zawiesza ino karę. 
drugim — nie odhaczając kaiy.

przyciśnięty kłopotami finansowrmi 
chciał sprzedać wielki kamień pia­
skowcowy z wyrytym na nim napi 
sem „Szubin — Zamęt 1250". Nie 
mógł jednak znaleźć amatora ua pa 
miątkowy kamień, za który swego 
czasu zapłacił 100 zł. Kamień ten 
kupił nd właściciela zamku, nieja­
kiego Stnluszki.

Ów Staluszka ma za sobą niezbyt 
pochlebną, ale też i dość niezwykłą 
przeszłość związaną z minami za-m- 
ez.yoka szubińskiego.

Przed kilku laty Szubm szczycił 
się ruinami starego zaniku z XIV  
„ icku. Po woime zjawił się w Szu- 
binii pr/j bysz z Rosji, wspomniane 
już w-yżoj Staluszka, który zakupił 
grunty, na których wznosiły się rui 
r.y Ponieważ był to okres .„alonego 
głodu mieszkaniowego, Stajnszka 
postanowił nrząd :ić w zamku miesz­
kania i rychło znalazł lokatorów do 
swojej „kamienicy".- Jednak lokato­
rzy Staluszki po newnym czasie 
przestali płacić komorne, dowodząc, 
żo ruiny właściwie s? niczyje i  do 
nikogo uie należą.

Staluszka postanowił wyeksmito­
wać lokatorów. Zwrócił się więc do 
magistratu, dowodząc, że ruiny są 
iiiezdatuo do zamieszkania. Magi­
strat jednak wyszedł z założenia, że 
widać ruiny nadawały się na miesz­
kanie, skoro Staluszka wynajmował 
je jioszczogóhiyni lokatorom, kazał 
tylko przeprowadzić remont i zbudo­
wać dach nad ruinami. Bezczelny »- 
ferzysta zażądał wtedy od magistra­
tu snhwencyj na budowę dacnu, a 
gdy mu jej odmówiono zwrócił się ze 
skaigą do wyższych władz Tymcza­
sem do Szubina przybyła soecjalna 
komis ia, orzekła, że zamek ma war 
tość żaby tkową i obciążyła magistrat 
obowiązkiem konserwacji. W-związ­
ku z tem wyeksmitowano lokatorów 
Staluszki.

Zamek więc przestał dawać docho­
dy. Staluszka przystąpił zatem do 
burzenia m ia  i zaczął sprzedawać o- 
koli«,znym gospodarzom stare, lecz 
masywne cegły po połowie ceny 
W krotce koło zamku wszczął się nie­
zwykły ruch, ruiny tnikły z no Wiera­
ch ni ziemi, a zato w okolicy powlta­
to kilkanaście nowych budmków go­
spodarskich ze starej, ciemnej cegły

Nie wystarczało to jednak Sta 
tuszce. Zaczai sporządzać „pamiąt 
ki“, ryjąt na bryłach piaskowca na- 
pisy, mające doworlzić jxx.hodzesiia 
kamienia z zaniku w Szubinie Tak 
sporządzone „zabytki" .pryciarz 
sprzedawał amatorom - „bieraezom

Obecnie, gdy młynarz chciał sprze­
dać kupiony od Staluszki kamień, 
cala afera wyszła najaw.

Katastrofa samolstowa
p o d  P u ł a w a m i

LUBI iIN, 27.4. —  Jak donoszą 
z Puław , na polach w si Masów  
pow iatu puław skiego w ydarzyła  
się  katastrofa  sam olotowa, której 
ofiarą padli por. p ilot Franciszek  
W ojriarowicz oraz obserwator 
ppr. Bogdan Bolkowicz. Samolot 
wojskowry, prowadzony przez Woj- 
narow icza, w pam  w pew nej chw i­
li w  t- zw. korkociąg, co było przy­
czyną k atastrofy. A parat z nie- 
wńelkioj w ysokości rtlnął nagle  
na ziem ię, rozbijając się  doszczę­
tnie, przyczem  obaj lo tn icy  ponie­
śli śm ierć. N a m iejsce wypadku  
przybyła z Lublina specjalna ko­
m isja lotni c aa.
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O g n i s k o  n a u k i  h i s t o r y c z n e j
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L w o w i e

Lw ów , w  kwn tniu.
Lw ów  od k ilsu  dziesiątków  lat 

stanow i centrum  polskiej nauki 
historycznej Założone w  r. 1887 
w e Lw ow ie T ow arzystw a H isto­
ryczne skupiło g łów ne poczynania  
na polu badań h istorycznych , tak 
że  zyskało p iaw o i o reprezento- 
nia polskiej h istorji w obec swo 
ich  i obcych. W r. 1925 odbył się  
w  L w ow ie ogólnopolski zjazd h i­
steryków , na którym  T wo H .sto- 
ryczne w e Lw ow ie zostało zreor­
gan izow ane w  ogójne Polsk ie To­
w arzystw o H istoryczne, obejm u­
jące  swym  zasięgiem  i przez sw o­
je  oddziały  lokalne całą  Polskę. 
Siedzibą jednak zjednoczonego  
T ow arzystw a pozostał nadały 
Lwów. Tu też nadal w ych od zi 
„K w artalnik  Historyczny*- będący  
organem  lw ow skiego T-wa H isto­
rycznego od chw ni jego  założe­
n ia, a dziś o g ó ^ e g c  Polsk iego  
T wa H istorycznego.

Jednak ten fakt, że „K w artal­
nik H istoryczny" je s t  obecnie p i­
smem historyków  ogólno - pol­
sk iem, s ta ł s ię  przyczyną pięknej 
in icjatyw y, jaką w łaśr.ie w  tej 
ch w ili zosta ła  urzeczyw istniona  
Oto w  związku ze w zm agającem  
się  zainteresow aniem  zarówno na 
ukowych s fer  jak i szerokich kół 
in te ligen cji zagadnieniam i połu ­
dniow ego w schodu, oddział lw ow ­
ski Pol T ow arzystw a H istorycz  
nego p ostan ow ił nowołać do ż y d a  
czasopism o h istoryczne o charak­
terze regionalnym . M iał to być za­
sadniczo rocznik, ale czasam i bę­
dzie się  ukazyw ał dwa razy do ro­
ki? W łaśnie ukazywał się  pier­
w szy  num er, duży, bo obejm ujący  
140 stron. P ism o nosi nazwę „Zie­
mia Czerwieńska". N azw a ma tu  
znaczen ie program owe. Zazna­
czyć wypada, że nazwa ta, odw ie­
cznie polska, a w skazująca na od 
w ieczn ie polski charakter naszych  
ziem południowo - w schodnich zdo 
byw a sobie prawo obyw atelstw a. 
Przed rokiem bowiem  ju ż pow­
sta ł w e Lw ow ie tygodnik pod tą  
nazwą, m ający na celu  budzenie 
ćhĆ r§jiT żśvw o tn o śc i w śród śżeho- 
kich m as polskich na Ziemi Czer­

w ień sk iej. Dziś h istorycy  niejako  
u św ięcają  nazwę Ziemi Czerwień­
skiej przez oznaczenie sw< go or­
ganu tem m ianem .

Co zaś do treści p ierw szego  
numeru „Ziemi C zerw ieńskiej" ja ­
ko pism a h istorycznego, to przed­
staw ia  się  ono bogato i wszech  
stronnie, zaw ierając k ilkanaście  
rozpraw artykułów, m aterjałów  
bardzo ciekaw ych, jak np. inw en­
tarz zamku trem bow elskiego z r. 
1551 lub udekorowanie ojca  kró­
lowej M arysieńki, M arkiza D.Ar- 
ąuien  przez króla Jana III Sobie­
skiego na zamku w  żółkw i i t. d.

Bardzo interesującym  jes t  prze- 
I gląd literatury, dotyczącej dzie- 
| jów Ziemi Czerwieńskiej od pier- 
! w szej o niej wzm iance N estora  

z r 981 aż po dzień dzisiejszy .
Na zakończenie jedna uwaga  

aktualna: P ow stan ie czasopism a  
„Ziemi Czerwieńskiej" św iadczy.

że Lw ów nie chce zrezygnow ać ze 
swej roli narodowej i kulturalnej, 
mimo akcji ew akuacyjnej, która  
od dłuższego czasu podcina pod­
staw y m aterjalne rozwoju m iasta  
i kurczy jego  polski stan posiada­
n ia.

W. S.

Jlrtnetyżmte i  
S to xŁ cu g rxe

ir o su je
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PRZYNOSZĄ uiG£ I UŚMIERZAJĄ BÓlEf

na Matsie jsst jesień...
TOKJO, (P A T ). —  Ogłoszono  

tu w yniki obserw aeyj, poczj nio- 
nych preez obserw atorium  w Kio- 
to w  dniu 12 k w ietn ia , gdy Mars 
oddalony je st  od ziem i zaledw ie  
o 90 m iljonów  kilometrów7. Mo 
m ent taki n astępu je jeden raz wr 
okresie 2 lat i 2 m iesięcy. Obser­
w acje prowadzone były w dosko 
nalych w arunkach. D yrektor ob- 
serwatorjum , prof. Jam am oto  
tw ierdzi, że na M arsie rozpoczął 
się  obecnie okres, jesienn y, od­
pow iadający w rześniow i na z ie­
mi. Śnieg był w idoczny jedynie  
na południowym  b iegunie p lane­
ty. K anały na M arsie były w idocz 
ne bardzo w yraźnie. W tropikal­
nym pasie Marsa^njożna. bv|c* za-_ 
obserwow ać przestrzen ie pokryte 
zielenią.

Rozsirisrśn^cie Męjifeurni
na piojskt regclarii płatu marsz. Piłsudskiego
W  piątek zakończone zostało  

posiedzenie sądu konkursowego  
w spraw ie przyjęcia  projektów7 
regu lacji p lacu  m arsz. F :łsuds- 
kiego. R o z d z ie ln e  zostały nagro­
dy w  sposób n astępu jący: 5.009 
złotych otrzym ała praca konkur­
sow a nr. 29, druga nagrodę 4.000 
zł. praca konk. nr. 38, trzecią w

f.XI OtRPliWACi; Ęjl
IBU 9! ESSZiSę ! RII&KIlłD 
emaaaw rrosujf su
ctyb j l  11 ezopn

m m i
. Ą S I Ł  :i b 0

w-ysokości 3.000 zł. praca nr. 46, 
pozatem następujące prace zosta 
ły  zakupione przez zar-ząd miej 
ski po 1.000 zł. nr. nr.: J4, 23, 26, 
53 i 61. Prezydent Starzyński u- 
stan ow ił jeszcze jeden Jodatkow/y 
zakup na prace nr. 37.

W szystk ie prace w ystaw ione  
zostan ą w sobotę o godz. 12 w7 sa­
li Muzeum Narodowego, przy­
czem w ystaw a ta dostępna  
będzie dla zw iedzających od go­
dziny U  do 3-iej do poniedziałku  
1 m aja w łącznie. Data ta je s t  o- 
statn im  term inem  przyjm owania  
sprzeciw ów  ze strony za in tereso­
w anych. O tw arcie kopert i ustalę  
nie nazw isk autorów projektów  
nastąpi w7 dniu 2 maja w połu­
dnie na wystawcie.

Hi^yndrodow y kongres filmowy
w B e ri nie

BFRLIN, 27.4. (PAT). Wczoraj 
przed południem otwarty został w 
gmachu opery Krolla międzynarodo­
wy kongres filmowy. 'Wielka sala. w 
której odbywają się zwykle posiedze­
nia parlamentu Rzeszy, ozdobiona 
była zielenią i kwiatami. Nad trybu­
ną umieszczono flagi o barwach 
państw, uczestniczących w kongre­
sie. Obok prezydjum kongresu zajęli 
miejsca przewodniczący poszczcgól- 
nych delcgacyj narodowych. Wśród 
członków prezydium zauważono m. 
in. prezydenta izby filmowej dr. 
Scheiiermanna, przewodniczącego zw. 
niemieckich z teatrów świetlnych 
Bertrama oraz prezydenta międzyna­
rodowego z w. teatrów świetlnych 
Jourdain‘a (Bruksela). W lożach 
zajęli miejsca przedstawiciele, dyplo­
macji oraz szef nar. socjalistycznego 
urzędu prasy zagranicznej ITanf- 
s tu ongi.

,Ur. Scheuermann wilając obecnych 
podkreślić że od szeregu lat rozwija 
się coraz bardziej współpraca na 
ważnych odcinkach produkcji filmo 
wej. Mówca poriw yt kwestję mię­

dzynarodowej ochrony praw autor- 
.-.kich zagadnienie technicznej norma 
lizacji i standaryzacji, kwestję utwo­
rzenia akademji filmowej, archiwów 
oraz studiów filmu artystycznego. 
Wszystkie te ważne sprawy stwier 
dzają konieczność stak-gołmiędzynaro 
dowego kontaktu, który w niedale­
kiej przyszłości doprowadzić może 
do powstania stałych międzynarodo­
wych biur rilmowyc-h, a tem samom 
międzynarodowej unji filmowej.

Przedstawiciel Ministerstwa Prc 
pagandy Rzeszy nadradca O. Raether 
powitał kongres imieniem rządu Rze­
szy7 i z naciskiem wskazał na donio­
słość zadania filmu w dziedzinie 

’iii■' n między narodami. Kongri
osiągnie swój cel, o ile film stanie 
sic środkiem poparcia rozsądnego 
porozumienia i trwałego pokoju 
światowego.

imieniem delrgney.j zagramicznyfh
z: mawiał P. Jourdaiu zapewnia­

jąc, że wszyscy przedstawiciele kra­
jów y.agraniezyeh czują się ua tym 
kongresie sojuszrikami.

I  nauki i s ztu k i
— Otwarcie wystawy Sztuki Per­

skiej. Wczoraj została otwarta w 
Warszawie w salach „Zachęty" o g. 
12-ej w poł. Wystawa pod nazwą: 
„Sztuka perska i jej wpływy *, gro­
madzi szereg bezcennych ekspona­
tów, pochodzących zarówno ze zbio 
tów państwowych, jak i kolckeyj 
puiM daiych,^ ^

—  Powstaje stały teatr Ziemi Ka­
szubskiej. Staraniem działaczy rc- 
gjonalnych powiatu morskiego po­
wstaje stały Ludowy Teatr Zterai 
Kaszubskiej. Siedzibą teatru jest 
Wejherowo W : dowiska odbywać się 
będą bezpłatnie. Zadaniem teatru 
będzie również organizowanie na 
wybrzeżu i w całym powiecie mor­
skim kółek teatralnych.

— W ystawa „Cuda życia". W ha­
kach wystawowych przy7 Ki iserdamm
w Berlinie otwarto nader oryginalną 
wystawę p. n. „Dżs Wundcr des Le- 
bc-ns“ (Cuda życia). Celem wystawy 
jest poinformowanie zwiedzającego, 
jak jest zbudowany i jak fu.ukc.ionu- 
’2 organizm lndzki. W głównym sa­
lonie szereg rzeźb wyobraża różne 
sceny z życia rodzinnego, ’ a dzie­
więć dzwoneczków wydzwania pro­
stą piosenkę dziecinną. Co 5 minut 
powtarza się ta piosenka i przypo­
mina zwiedzającemu, że co 5 minut 
rodzi się w N iem o ech dziewięcioro 
dzeci. Na wystawę -'jest wielka ilość 
pomysłowych eksponatów, tablic i 
wykresów. Powszechną ciekawość 
budzi „człowiek ze s^kła1, naturalny7

i jjrzezi oc/.ysty model organizmu 
ludzkiego, na którym jłoszczególnc 
organy są różnie kolorowane.

Z punktu widzenia naukowego naj 
ciekawszą częścią wystawy jest ,,mi- 
krovivar;uin’‘, wielka ciemna izba,, w 
której 300 osób jednocześnie może 
przyglądać się praeom biologów 
buktcrjologów obsorw ujących czy to 
tkanki organiczne, czy to różne 
drobnoustroje. Specjalne urządzenie 
pozwala powiększyć 12.000 razy mi­
kroskopijne przekroje i rzucać jc na 
ekran.

— Plany repertuarowe teatrów.
O p e r a  zapowiada jako najbliższą 
premjerę, operę Aubera „Niema z 
Portici", w której w tytułowej. nie­
mej - mimicznej rob wystąpi Loda 
ilalama. W trzecim akcie Halama 

nńezy „Tarantcllę". Ope -̂ę pro 
wadzi B. Mierzejewski, główne par- 
tjo śpiewają: Szczepańska, Czaplic­
ki, Wejsis.

Teatr Narodowy wystawił wczoraj 
drugą w tym sezonie w teatrach T 
K. K. T. premjerę Szekspirowską, 
„Poskromienie złośnicy11 y M. Mo­
dzelewską w roli tytułowej i JcTzym 
Leszczyńskim w słynnej rok Petruc- 
cia, granej niegdyś z wielki em po­
wodzeniem przez Bot. Leszczyńskie­
go, ojca Jerzego.

Przy zaparciu stolca, na*uraina 
woda gorzka „Franciszka - Józefa"
daje obfite wypróżni fenie. Pyt. się ’ek

Fe s tiva l m u zy k i w ło skie j
P ierw szy  sym foniczny koncert 

w sezonie F ilharm onji, który się  
odbył... bez so listy . 1 brak jego  
w cale się  n ie7 dawał zbytnio od­
czuć. Bardzo p ouczający prece­
dens dla racjonalnego zw alczania  
u nas so listom anji, szczególn iej, 
jeżeli n ie kazdj z tych sobstów - 
ohnipijczyków  stoi na w ysokości 
zadania.

Młody kapelm istrz w łosk i (prze 
pi aszam . ita lsk i) W illy  F e n  ero, 

ex - cudowne dziecko, południo­

w iec o ekspansyw nych gestach  
je st  muzykiem znakomitym  Na 
teren ie  rodzimej tw órczości, k tó­
rą nam zaprezentow ał na sw7ym 
piątkowym  koncercie, * czuje się  
doskonale. Dużj tem peram ent i 
polot wykonawczy w połączeniu  
z dużą rutyną dyrygencką i g łę ­
boką m uzykalnością, sk ładają się  
na iyp  kapelm istrza o p ierw szo­
rzędnych kw alifikacjach

Bogaty i ciekaw y program wy- 
konał W. Ferrero św ietn ie, toteż  
jem u i ork iestrze filharm onicz-  
nej zgotow7ała publiczność dwu­
krotnie w ciągu  w ieczoru gorącą, 
spontaniczną ow ację. Oprócz 
„Concerfo prosso" V ivald iego,

Na ekranach

w szystk ie inne utwory były wyko­
nane w  W arszaw ie po raz p ierw ­
szy. A w ięc „B unesca" Scarla- 
t i‘ego w instrum cn tacji D e Nar- 
di'ego —  piękny stylowy7 obrazek  
z ep ok i; ..Ptaki" —  Suita Resppi- 
ghi*ego (Prelud ium , Gołąb, Kura 
i K urczątka), oparte na m aterja- 
le m uzycznym  kompozytorów 17 i 
18-go stu leci bardzo ciekawe prób 
ki sty lizacji transkrypcji, a w ła ś­
c iw ie  tran sp lantacji fragm entów  
dawnej muzyki do całkiem  w spół 
czesnej nom enklatury i nowo­
czesnemu środkami technicznem i 

w yrażonej; U w ertura Ruosini*ego 
do opery „Jedwabna drabina" —  
pełna w erwy, tem peram entu św ie ­
tnego hum oru, godnego autora 
„Cyrulika Sew ilskiego".

W drugiej części program u za­
prezentow ał W. Ferrero w spół­
czesną m uzykę w łoską: „K ontra­
sty" E. M asetti*ego —  utwór, bę­
dący próbką w yrażenia za porno 
cą dźwięków zm echanizowanego  
sztucznego życia  lalki (tow arzys­
k ie j), a w ,ęc  coś a la satyra; 
„Tancerka z Hoggar" R osseli 
ni*ego —  o nieco w ątpliw ej w ar­
tości i n iejednolitym  pozm m ie; 
doskonałą „Partitę" P etran i‘egc 
kom pozycję, znam ionującą kapi­
talne opanow anie środków orkie- 
stralnych , n iezw ykłą brawurę i 
w irtu ozję oraz św ietn e p osiada­
nie form y najm łodszego i bodaj 
najzdoln iejszego spośród kompo­
zytorów7 w spółczesn ych  W łoch i 
w reszcie „Epizod symfoniczny7 z 
opery Romeo i Julji" R. Ł indonai 
—  typow e operową kom pozycją o 
przeładowanych efektach, n ie p o-' 
zbaw ioną jednak w artości, roz­
m achu i wyrazu oraz s iły  ilu stra-  
cyjno - dram atycznej i naw et na­
p ięcia  —  ale nie w znoszącą się 
nad poz.om wyższy oa przeciętne- 
go.

Miko.

„ B y l i  s o a t e  ć w 3 |  h ł i l t a i e ”
w  k i n i e  „ P a r * i i

Now y film  F lipa i F lapa jest  
bardzo sym patyczny. Popularni 
w esołkow ie m ają rów nie-duże po­
w odzenie w  groteskow ej farsie  
w sp ółczesn e1' jak  i w  film ach  ko- 
stjum owych. Tym razem  je st  to 
stylizow ana bajka, a raczej no­
w a bajka, w której w ystępują tra­
dycyjni bohaterowie w szystk ich  
ulubionych dziecięcych  bajek. Do

l i 1
bry pom ysł zręcznie wykorzysta- 
no i tak pow stał m iły film  hum o­
rystyczny, czasem  tylko trochę ra 
żący pewną am erykańską tryw jal 
nością  w7 fabrykow aniu standar­
towej poezji V is com ica F lip a  i 
F lapa nic n ie strac iła  ze swej 
zaw sze szum nie reklam owanej 
mocy.

Impsnulace c p rv  prsey
„ D o p o  U v B r o “

W całej Italji wielką popularno­
ścią cieszy się organizacja „Dopo 
lavoro‘‘ — Po Pracy", która zajmu­
je się racjonalną organ' uh ją wypo­
czynku robol nika i pracownika umy­
słowego i dostarczaniem mu po mi 
nimałnych eonach lub bezpłatnie 
kulturalnej rozrywki, dobrej książki 
czy imprezy sportowej.

Ogłoszono tu ostatnio sprawozda­
nie z 10-letniej działalności tej or­
ganizacji, z którego wynika, że licz­
ba jej członków wzrosła z 280.384 Jo
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pokaźnej cyfry 2.108.227, z ezegc 
liczba robotników wynosi 1.312.498, 
a pracowników umysłowych — 
793.729. Bardzo poważny rozwó. 
działalności tej organizacji zazna­
czył się na wszystkich jłolaeh, _arów- 
no w dziedzinie kulturalnej, arty­
sty cznej, jak sportowej i jnv pagan 
dy higjeny.

Liczba lokalnych stowarzyszeń kul 
turalnych wzrosła z 87 do 8514, 
sportowych z 467 do 8 025, a licz-ba 
bibljotek z 80 do 3.156.

W  t e a f F ^ s l i
TEATR A K T O R A : Krzyk.

Sztuka A. de S tefan i i F . Cerio, 
Frztk ład  T adeusza K ańskiego.

Obłęd, granica sza leń stw a i 
norm ainości, dom w srja tów  i je ­
go pensjonarjusze —  to m oty­
w y rów nie efektow ne jak zużyte 
i nadużyte w  literaturze Dtcaj 
autorzy w łoscy, A. de S tefan i i 
F. Cerio, n ie zrażając się  tem, 
zm ajstrow ał’' sztukę, która obli­
czona je s t  w yłączn ie na efek? 
na efek t n iesam ow itości i grozy
  a le  przedew szystkiem  bodaj
na efekt św ietnej roli głównej.

Próżnoby szukać w  „Krzyku' 
jak ichś w iększych  aspiracyj au­
torskich Rzecz nie w ychodzi po­
za pew ne szablony w  traktow a­
niu środow iska chorych um ysło­
wo, a akcja rozw ija się  około 
popularnej tezy7, że psychjatra  
sam zaw sze je s t  potroszę warja- 
tem. B ohater „Krzyku", prof. Bru 
no Oders, nadludzkim  w ysiłk iem  
w oli tłum i rozw ijającą się w 
nim  chorobę psychiczną, ale wre 
szcie choroba bierze górę. Koń­
cowa scena —  to wybuch obfędu 
na w ykładzie uniwersytockirr 
A k c ji sztuk-' zbudowanej zręcz­

nie i n ie bez wyraźnego w pływu  
m etody p isan ia  pow ieści detekty­
w istycznych , o siąga  n iew ątpliw ie  
sw ój cel —  t. zw. „trzym anie w i 
dza w  napięciu  od pierw szej do 
ostatn iej sceny".

nna rzecz, żc ma się  trochę  
żalu do autorów  za to efekciai 
stw o na Koszt widza. r7em at do- 
n u  w arjatów  prosiłby7 sin raz o 
odkłam anie. W zakładach dla u- 
ntysłowo chorych znacznie mniej 
jest n iesam ow itości i grozy, n iż­
by to się  m cgio zdaw ać z literac  
kich transpozyeyj. Jest dużo 
cierpien ia  i smutku. Zwiedzałem  
w zeszłym  roku, na zaproszenie  
jednego z najciekaw szych  p sy­
chiatrów  nowej szkoły, dra Fro- 
stiga, jego zakład w  Otwocku. 
By7ło to n iedługo po reportażach  
Chorom ańskiego z Tworek. Ude­
rzyła m nie olbrzym ia różnica, ja  
ka zachodziła pom iędzy tem In­
terno, jakie odm alował gwoL  
sen sacji literackiej Choroman- 
ski, a szarą sm utną, pełną ludz­
kiego cierpienia  i tragedji rzecze  
wistoiłfeiią zakładu dla umysłowo  
chorych. Toteż i do realjów  szlu  
ki w łosk ich  autorów  trzeba sin

odnosić z w ielkiem i zastrzeżenia  
mi. I pam iętać, że nie chodziło tu 
o realje —  ale o w yw ołanie dre­
szczyku u widzów.

Główna rola sztuki, rola prof. 
Odersa, je st  t. zw7. „sam ograjem "  
aktorskim. N ic w  tem  w ięc dziw­
nego, że gdy rolę tę dostał J a- 
r a c z, uczynił z n iej m ajster­
sztyk najw yższej k lasy . Gra Ja­
racza je s t  też najw iększym  m ag­
nesem  przedstaw -enia. Cały zre­
sztą  zespół (w  reżyserji P e- 
r z a n o w s k i e j )  gra wybór 
nie. P i a s k o w s k a ,  w ybija­
jąca  się  na czoło m łodych akto­
rek, pozyskana św ieżo z Ateneum  
do Teatru Aktora, J u 1 j u s z 
Ł u s z c z e w s k i ,  rów nież  
czołowy dziś aktor scen  sto łecz­
nych, choć jeszcze nie ma w szer­
szej op inji tej marki, na jaką za­
słu guje , C h o d e c k i ,  in te li­
gen tn ie podający rolę, D a n i !  
ł o w i c z ,  n iezaw odny w  rolach  
charakterystycznych, i m łodziut 
ka,' u talentow ana K r y ń s k a  
(której brak jednak m ocnej rek. 
reżysersk iej) —  stw orzyli przed­
staw ien ie  na dużym poziom ie

D a s z e w s k i  r ie  dał w 
dekoracjach tego, na co go stać.'

TEATR L E TN I: .Muzyka na

u licy . Kom edja Paw ła Schurka. 
Przeróbka i układ m uzyczny Ma- 
rjana H em ara.

N ie znam komedji Schurka w 
oryginale , toteż trudno m i oce­
nić, ile  z tego przedstaw ienia, 
które w idzieliśm y w  T eatrze Let 
nim, zap isać trzeba na rachunek  
adaptacji Hemara, a ile na konto 
autora. Sądząc z sp ecyficzn ej a t­
m osfery, bardzo dalekiej od w ie­
deńskiego sentym entalizm u, „Mu 
zjk a  na uiicy" w  Teatrze Let­
nim  je st  bardziej sztuką H em a­
ra, n iż Schurka. A daptacja  m ia­
ła  zresztą na celu p rzetłum acze­
n ie w ieóeńskości sztuki na war- 
szaw skość. Tylko. &  o tę  war- 
szaw skość hem arow ską m eżnaby  
s ię  — i trzeba —  posDrzeczać.

Owoż od jakiegoś czasu  ze sce  
nek kabaretów, z szpalt p ism  hu 
m orystycznych  i z fe lieton ów  
pism  codziennych forsu je  się  
gw arę i obyczaj ow7ość z ł o ­
d z i e j s k ą ,  jako gw arę i od>- 
czajow ość przedm ieść W arszawy. 
W yrażenia takie, jak „lipa", „ka 
puś", „manier", i t. d„ znane 
dawniej tylko w  kołach  zawodow­
ców7 kunsztu  złodziejsk iego, na­
gle sta ły  s ię  popularne, a wraz 
z nirr.i cały arsen ał lumpenprole-

tarjackich, dorożkarsko - m ajda- 
niarsk ich  przekleństw  (ty. taki i 
owaki, szarpany w  oko, azrąsło  
i t. d .). Poprzez scenki kabare­
tów i feljelon y  Wriecha język  ten 
zaczął przenikać w  in te ligen cję , 
ba, naw et w7 język literacki. A le 
przedew szystkiem  zaczął przeni­
kać ta w łaśn ie drogą na przed­
m ieścia. Przedział, jaki istn ia ł 
dawniej m iędzy gw arą złodziej­
ska, a gw arą przedm iejska, zan i­
ka. Tego zaś rodzaju adaptacje, 
jak nem arowska przeróbka korne 
dji Schurka. petryfikują ten stan  
rzeczy.

Gd> oię to obserw uje, ch cia ło­
by s ię  zain icjow ać jakąś organ i­
zację obrony języka naszego  
przed irrwazją ohydnego złodzu j 
skiego żargonu. A  już w  każdym  
razie do obrony tej powołany jest  
teatr, i to teatr krzewńenia kultu  
ry...

U w aga to raczej m arginesow a, 
gdy chodzi o przedstaw ienie w 
Teatrze Letnim , ale pora już o te 
rzeczy zacząć s ię  upom inać. Mam 
w rażenie, że tekst komedji, oczy­
szczony z różnych „grand" języ­
kowych, tylkob'7 na tem zyskał, h 
nic stracił. Bardziej bezpośred­
nio przem ówiłby do widza urok

komedyjki o trzech wagabun- 
dach, gryw ających  na podwór­
kach kucharkom  modne „szlag ie­
ry". N aw iasem  m ówiąc, podwór- 
kow i grajkow ie wmrszawscy, ma­
ją repertuar obszerniejszy. N ie  
raz zdarzjło  mi się  s ły szeć pio­
senki oryginalne, ujm ujące sw ą  
naiw7nością  i naprawdę bardziej 
dla W arszawy, praw dziw ej W ar­
szaw y charakterj styczne, n iż fa ­
brykowane przez dostaw ców  tea ­
trzykowych tanga i foxtrottv.

T yle uw ag zrzędnych. A le za­
raz potem trzeba oddać spraw ie­
d liw ość i komedji jej przerób­
ce, że je s t  tea tra ln ie wyborna —  
a przytem  św 'etnie grana. D y m ­
s z a  i Z n i c z !  Czy trzeba do 
daw7ać coś wuęcej? A oprócz tych  
dw7óch m istrzów  hum oru —  do­
skonali : H n y d z i ń s k  i. Ż a b ­
c z y ń s k a ,  Ż e l i c h o w s k a ,  
C h m u r k o w s k i .

Chmurkowski gra h an d elest, 
który nazyw any je s t  kacapem . 
ma być R osjaninem . N ie s ły sza ­
łem jakoś, żeby rosyjscy em igrań  
ci trudnili s ię  u nas hardlem  sta  
rzyzną. Czy nie pi-ościej było zro 
bić zwykłego w arszaw skiego han 
(Jpleaa 7

s t .  P.
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S t  o s e t
wschód zachód

•1— 13 18— 55
K SI Ę Ż Y C

wschoa jzachód

001CM 13—'2
Dl. dni?. Przyb.

i—» 1 to 6—58

D ziś Św. P aw ła. 
Jutro Sw. P iotra.

N ieco  c h ło d n ie ]
T\ czoraj rankiem w dzielnicach 

wschodnich i południowo - wschod­
nich było pochmurno z deszczom, w 
pozostałych dzielnicach było prze­
ważnie dość pogodnie.

Temperatura o godz. '7 wynosiła 
od 6 st. do -j- 8 st. ha Pomorzu 
i w Poznańskiem, oraz od 4r 8 st. 
uo -J- 11 st. w pozostałych okolicach. 
W górach notowano od -f- 1 st. 
do 4 - 5 st.

Opad} za dobę ubiegłą przeważnie 
pochodzenia burzowego ogarnęły pra 
wie cały kraj, osiągając miejscami 
znaczne wysokości (Kielce 26 mm., 
Kołomyja 26, Zaleszczyki 20, Tm- 
skawiec 19, Drohobycz 16, Worochta 
52). Na Śląsku i Podhalu oraz częś­
ciowo na Podlasiu i Polesiu opadów 
n:e notowano.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: We wschod­
niej części kraju zachmurzenie zmień 
ne z deszczami, zwłaszcza w dzielni­
ca* poludnl-owo - wschodnich; poza- 
Texn pogoda słoneczna o zachmurze­
niu umiarkowanem. W iałym  kraju 
nieco /•Modniej. D miarkowane wia­
try z kierunków północnych.

W S  K A Z A N I A  
Z Ł A  P R 2 Ł M I A N A  M A T E F IS  
C H R O M C Z N E  Z A P A L C I E  
K 4 7 A R Y  Ź O Ł A D K A  I K \ f Z B < CHOLEKINAZA

H • N iK H C IiW JK IB C -O

W f K A Z A N I A  
K A M I E N I E  Ż O Ł C i O W E  
' t  Ó  Ł  T  A  C  Z .  K  a  

f t T  R E T Y Z M
A P T E K I i /K Ł A D Y  A P T E C Z N E
H k O f  Z W H Y  ; B E Z P f c M T N I  E

Wyrik na prcewódcśw „Błyskawicy"
O j c i E C  „ w o d z a 11 D y l  u m y s ł o w o  c h o r y

KA TuTYICE. 27.4. W procesie o 
napad na stację w GierałlowicacL 
zapadł wyrok (o czem donieśliśmy w 
wydaniu warszawskiem).

Główny oskarżony Tłoc-zck, który 
pozn rabunkiem ma na sumieniu 
śmierć urzędnika kolejowego Pawla­
ka, został skazany na i i pół rokn 
więzienia.

Oskarżony Szołtysek, kolejarz z 
Krzyśzowio, został skazani na 2 la­
ta więzienia; __ Kujawski, kupiec z 
Katowic, na 1 rok więzi c-nia: 
Skrzypczyk, urzędnik kolejowy, o- 
sfatnio pcłmąey obowiązki na stacji 
Gierałtowice, na półtora roku wię­
zienia: Pawlas na 1 rok.eParnlus na 
1 rok; łj. przywódca narodowych 
socjalistów spod znaku „Bły-knwi- 
ey" Grałła na 2 lata wiezienia. 0 - 
skarżeni Płoch, Popia i Mn-oó zo 
siali uniewinnieni.

Dodać należy, zo obrońca G raiły 
wniósł o zbadanie .jego stanu umy­
słowego przez psychiatrów, twier­
dząc, iż ojciec jego był umysłowo

J e s t  do O d s t ą p ie n ia  p a t e n t ,  w z g lę d n ie  lic e n c ja  z p a te n tu  
p o ls k ie g o  firm y  C o fia ro m  A . G,

N iv 7 7 7 7  nas „ S p o s ó b  o t r z y m y w a n i a  s z t u c z n e g o  a r o m a t u  
k a w y  i j e g o  z a s t o s o w a n i e " .

O fy rty  VC a r sz a w sk a  A g e n c ja  R e k la m y  W a r s z a w a  ul- S ie n ­
k ie w ic z a  3 d la  „ P a ten t" .

ol oyy. Sad jednak wniosek ten od­
rzucił.

Ti o-tatniem_.słowie wszyscy oskar 
żeni prosili o łagodny wymiar ku­
ry, przyc-zem oskarżony Skrzypczyk 
błagał o litość nad sześciorgiem swo­
ich dzieci.

Oskarżony, Płoch w ostatniem 
ś!ow'o prosił o niobranie' pod uwagę
— — iW P W W B  l i m U B W — —

jego poprzedirej kary za komunizm. 
Wyjechał wprawdzie do Bolszewji, 
gdy jednak pi’zckonał się} że robot­
ników traktują tam gorzej niż by­
dło, dziś nic ma nic wspólnego z ko­
munizmem.

Wyrok na sprawców napadu na 
Stację Gierałtowice wrwedał na ca­
łym Śląska wielkie wrażenie.

ntenTOinie uzdrow ienie
s p s r a l ś ż o w ^ n E g o  o d  l a t  " * 2 - u

WILNO, 27.4. —  Jak donoszą z 
TYilra, w gm inie Iwereckiej, w si 
Ruszaki w ydarzył się  niezwykły  
wypadek n iespodziew anego powro 
tu do zdrowia sparaliżow anego od 
la t 12 Ludwika S ;dorowicza, co 
wśród m ieszkańców  w si w yw ołało  
w ielk ie w rażenie. U zdrow ienie 
Có-letniego paralityka w ieś  uważa  
za cud.

•.-ńtłidorowicz przez dłuższy czas 
leczył się  bezskutecznie i dopiero  
niedawno postanow ił szukać ra­
tunku w m odlitw ie U dał się  z sy ­
nem do Ostrej', Bramy i tam m o­
dlił się  gorąco o odzyskanie zdro­
wia. To powrocie do w si w  ciągu  
kilku dni odzyskał zupełnie w ła ­
dzę w nogach.

O rik o p a n ls  ns Ms-u
Nalstarszsl latarni morskiej

GuYN "A, 2 7 .’ Na Helu, pry.y pre- 
i wadzeniu nrae igVii];x-yjr ch. na-

n a
KRAKÓW, 27.4. —  W W ielicz­

ce znalazł s ię  w n iebezpieczeń­
stw ie  m iejscow y cm entarz żydow ­
ski i to wskutek niezw ykłego zja ­
w iska obsuw ania się  góry. M ia­
now icie położone dwa kilom etry  
za m iastem  wzgórze na t. zw. Gra­
bówkach zaczęło s ię  obsuw ać na 

■ najbliższe pola i żydowski cmen-

G ó r a  © i j s a a w a  s i e
c m e n l a r s  ś y c P c *

rz. Szybkość posuwania się  ol- j szybkość obsuw ania zw iększyła
brzym iej m asy ziemi w ynosi 
m niej w ięcej około 3 cm. na debę, 
tak że m ożna się  spodziew ać, że 
lada' chw ila m oże nastąp ić za ła­
m anie rów now agi i całe wzgórze 
zsypie się  na dół. Szczególn ie gdy  
by trw ająca od kilku dni piękna 
pogoda zam ieniła się  n agle w  de­
szcze k atastrofa  byłaby n ieu n ik ­
niona.

W zgórze na Grabówkach obsu­
w a się  ju ż  od 45 la f i oddawna 
w bijano tam ju ż sp ecja ln e pale, 
ażeby zm niejszyć siłę  obsuw ania  
się . TV ciągu  k ilkunastu  la t ostat-

slę, sytuacja  przedstaw ia się  gro 
4nie. \T zgórze ma podkład pia- 
skoweoww, a w ierzch jego stano­
wią dośW g ru b i pokłady rozwa- 
d n iają iyeh  podczas pory deszczo­
wej iłłow .

U o t.'iono ina resztki najstarszej latar­
ni morskiej* która dawała znaki o- 
krętom /apomocą rozpalania dużego 
ogniska na wybrzeżu. Mip.nowieie w 
odległości 50 metrów od restauracji 
..Polonja‘:. kopiąc ziemię natrafiono 
r.r. dużą piramidę, ułożoną z Łamie 
ni. Duża ilość popiołu wskazywała, 
że piramida ta służyła za palenisko. 
( 'dkryeieju ma zająć się specjalna 
komisja, tymczasem zaś powstało 
•dość mocno uzasadnione przypuszczę 
i ie,; że jest lo ślad najstarszej na 
•ijel i hitami morskiej, Szczątki jej 
były przy.s_.panc grubą, warstwą zie­
mi. na której rosły jnż przeszło 100- 
Ultue drzewa.

Ma ^ r s e s t r z e m  50 w c i r ó w

G rm a f rozrzucH  dala
d w ó c h  ‘' s ł n s o p c f i p w

f ie il.C H £ n .-F A IW ., AC,HOV 'A l  S K 1 *  WARSZAWA

nich ob sun ięcie w yniosło  około 
pół kilom etra. Poniew aż obecnie

C z t e r e i  r o b o t n i c y
Z p w c s t o  z i s y r a n i

WILNO, 27.4. Nieszczęśliwy- wy­
padek ob..mięcia się wzgórza, które 
zasypało 4 robotników, zdarzył się. 
w pobliżu Juraciszek w gminie kn- 
dclskicj. Mianowicie czterej robotni­
cy rozkopywali wzgórze, skąd wydo­
bywali piasek, na_glc zbocze wzgó­
rza obsunęło się, zasypując ich zie­
mio. Dzięki natychmiastowej akcji 
rn hmkowe.j, trzech z nic-h: TYłndy-

iiawa Tetkiowmzn. Tomasza Jarko- 
wicza i Michał Nicducria. zdoła ,o u- 
ratować. Czwartego, Wiśniewskiego, 
v.ydobyto dopiero po ustawieniu 
specjalnych pali. które miały zapo­
biec dalszemu obsuwaniu się zbocza. 
Wisnwwskr miał zmiażdżoną głowę i 
połamane ręce i nio od/ws-kawazy 
przytomności zmarł przed, przyby­
ciom lekarza.

I LWÓW, 27.4. — Jak donoszą zc 
i Złoczowa, we w si K udobińce;pod  

Złoczowem  zdarzył się przeraża­
jący  w rpadek urw ania małemu 
cnłopcu głow y wskutek wybuchu  
granatu w ojskow ego. Grupka 
chłopców  znalazła ńa polu granat, 
wojskowy- i nie przeczuw ając nic 
złego zaczęła się  nim baw i1’, a na­
wet rzucać sobie granat z rąk do 
rąk. TV pewnej ch w ili granat w y­
buchł. rozszarpując zupełnie  
dwóch chłopców  z taką «iią. że 
głow a jednego z nich spadia w 
od leg łości 50 m etró w  od m iejsca  
katastrofy . Dwaj p ozosta ł’ chłop-

Zwycięstwo włościan spod Płocka
R o g a t k o w e  w P ło ck u  z o s t a ło  z n ie s io n e

PŁOCK, 27.4. Wczoraj zakończo­
ne zostały pertraktacjo między płoc-

Ogło sze ni a  drobne 
G D N A J M Ę  P O K O J
jący, kuchnia do dyspozycji przy ul. 
Chmielnej 104 wiadomość u dozorcy.

^  tół solidny 10 złotych, szafka ka­
walerska 30 6 krzeseł mocnych 

30, kozeta 30, tapczan 40, n Krzeseł 
skora 90, folel 15, kredensk 40, ga­
binet, salon, stołowy, stoliczki pod 
radja, pianino, urządzenia letniskowe, 
najrozmaitsze meble sprzedaje, wy­
najmuje, daje na spłaty-, Przedsiębior­
stwo Luśniaka, Mokotowska 44.

Z A  15 -20
leo

b miesięcznic ubic- 
rzesz się cleganc-

S O  L I D  ^ A T

kim wydziałem poa iatowno a zarzą­
dem m. Płocka w sprawię zuwsirnia 
w Płocku opłat rogatkowych. TY re 
zultaeie zniesiono całkowicie opłaty 
rogatkowc.

TYiadomość tę powitają z w:ełkicm 
zadowoleniem włościanie, którym tc 
opłaty dawały się we znaki tak, żc 
nawet przed tygodniem zorgani io- 
wali w czasie dnia targowego orygi­
nalny ..strajk rogatkowy". TY kiesze­
ni włościan z okolic Płocka zostanie 
i ocznie około 100,000 zł., gdyż taka 
suma wpływała z opłat rogatkowych. 
Płock natomiast traci 75.000 zł., 
i.dvż tyle miał roc-znio dochodu z o- 
plat rogatkowy cli po opłaceniu kosz­
tów administrac yjnych.

cy odnieśli bardzo ciężkie rany. 
O fiarą wypadku padli: 12-letni
TY1. Badom. 1 1-1 etni Jan l.is ic -
w icz (zabici ) oraz 13-letni M ichał 
Ohomiak i 14-lctr.i A r drze j Ole­
siu .
■— —m r— —v o n  i m n c a m m a a i

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, rrie robiąc różnicy dla płci. wie 
ku i starm. pociąga bardzo wielo ofiar.

Przy zwalczaniu cnorób płucnycli. 
bronclTtn. grypy, uporczywego, mo­
rzącego kaszlu i t. p.. stosują np. Le­
karze , Balsam Thincołan Age." któ­
ry, ułatwiając wydzielanie sie plwoci­
ny. usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dam apteki.

W izia Gdppi u la zs la  sia
n a d  p o l s k i e m  m o r z e m

Fata margana łiad Helem

tanio udając 
się do łirmy 

Wspólna 37/1. Posiadamy na skła­
dzie ubiory, płaszcze męskie, dam­
skie, kostjumy gotowe i na zamó­
wienie. Urzędnikom państwowym, 
£amorzadowvm bez zaliczki.

gubiono waiizkę ■ neseser 16-go 
kwietnia godz. 10 wiecz. w tak­

sówce wzgh dnie na Dworcu Wileń­
skim. Uczciwy znalazca za wyna­
grodzeniem proszony o zatelefono-

CAFE „SiM
dn. 23.IV.35 r. 

20.30 p.

“ Królewska 11
t e l .  296-?,9

godz.g. 18 Dancing. 
Rielicka śpiew.

warue o- 
włowicz.

ul. Dantyszki 3. Pa-

A h ?d f*m :a  ku czci

B rygadiera łląc i yń sk  s g j
LWiAT', 27.4 D/i-du.i. w ?ali ,.e-o- 

ktria Macie.rz,_Y'' odiyyfa sif akadi 
mia dla uczczenia zasług bi-yęud.ji’-' 
i.a.W. P4 Czc-ława Mąezyńskiego.

GDYNIA. °7.4. —  TYczoraj nad 
H elem  ukazało się  in teresu jące  
zjaw isko m ianow icie rankiem  nad 
pow ierzchnią wody ponad m głą  
rozpościerającą się  nad morzem  
ujrzano m iasto z licznem i gm a­
cham i, w ieżam i, dźw igam i porto­
wem u a naw et okrętam i. Praw do­

podobnie była to fa ta  morgana,' 
p ow stała na zasłonie m gły uno­
szącej się  nad Bałtykiem , w skutek  
d ziałan ia prom ieni słonecznych  
przy pogodnem  niebie. Tajem ni 
cze m iasto, jak się  okazało, było 
odbiciem  widoku oortu gdyński*-' 
go.

Starym rewolwerem zastrzeliła się
7 5 - l e t n i a  s t a r u s z k a

WILNO. 27.1. TYielkic w.rażenic 
zrobi! ty TYUnic zamach samobójczy 
75-k't.nicj staruszki Anny Korwni- 
Pawlow^kic.i, zc względu na podeszły 
wiek samobójczyni oraz. na “ ic 
szczęścic. prześladujące rodzinę Pa­
włowskich, jest to .już. bowiem trze­
ci wypadek smnobójs‘wa w tej ro­
dzinie.

Pawłowska ? Irzełila sobie w skroń 
z. rewolweru starej konsUnkeji. 
Śmierć nstel ąpilu nutę ehiniasl, a giiy 
przyszła pomoc Pav.knv'i»ka .niż 
żyła.

Powodem rozpue/liwego kroku by- 
la przesadna obawa zmarłej, że .jest

ciężarem dla rodziny. Tymczasem 
K om bi - Pawłowscy, ludzie zamoż­
ni, niczego nigdy, staruszce nic od­
mawiali. Targniecie sie na życie na> 
leży thrmaczyć chorobliwą depresją 
l.iet/ezęśli wej.

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar n« dzień dzisiejszy 
przedstawia się na»tępuiąeo:

Ttatr Nerodowęy „Poskiotiiieoie zło 
śnicy” Teatr Mało „Wszelkie pra­
wa zasł-zeżone”. Teati Polski „ju- 
aasz’’. Teatr Kameralny „Nora” Ibse­
na z Grywiń: »vą. Teatr I.ctni .Muzy. 
ka na ubey” Offenbacha z Modzelew­
ską i Dymszą.

Teatr Aktora: „Krzyk" z Jara­
czem.

Pl Teraz, na co warto pójść de ki­

na? Świa*owid (Marszałkowska 
111) — „Małe kODietki”. Stylo­
wy (M&iszałkowska 112) — „Wesół* 
wdówka", Atlantic [Chin kina 33) 
— ,,Czerv ony Suhan”. Apollo Marsza 
kowska 106) — „Ben ca’.i‘k Capitol 
(Marszałków 125)—„Roześmiane <*- 
czy’’. Europa (Nowy sw a t 631 
„Idziemy po szczęście”. Rialto (Jasna 
3) „Mężowie ao wybopi”.

casinc (Nowy ś ’viat 40T Niedo­
kończona symfonja”.

Proonm polskich radjostacyj

D Z IA Ł  LEK A R S KI
p  s® ’ *'-TTTTrrrgriiWiinrra

or.Z.Fa.inryn„J™3&
Wenerynne, p łc iow e , skóry.

Niedzielą dnia 28 kwietnia
WARSZAWA: 9.00 „Kiedy ranne 

wstają zorze”. 9.03 Gimnastyka. 9.20 
Muzyka z piyt 9.30 Dziennik por. 
9.40 Program. 9.45 Transmisja z Wiel 
l iego Odpustu św. M'ojciecha w Gnie 
żnic. 11,57 Sygnał czasu, i2.03 W;ia- 
dom. meteor. -  roln. 12.05 Przegląd 
teatralny. 12.15 — 13.00. 13.15 -14.00  
Poranek tnnzycżij.y z Filh. Warsz.
14.00 Muzyka lekka (płyty). 15.00 

„Ład i porządek w obejściu gospo­
darskie in”. 15.45 Świat w pieśni — 
(płyta). 15.22 „Przegląd rynków 
produktów rolnych”. 15.35 Marsze 
wojskowe (płyty). 15,45 „Sentyment 
i siekier . w lesie". 16.00 — 16.40 Kon 
cer: solistów. 16.40 „Na. Ozimku”. 
17.03 Audycja Lud. 17.30 „Dziwna 
przygoda janka” — auciycja dla dzie­
ci. i 7.50 „Urzędnicy i interesanci”. 
l&.OG Reportaż mm, ze Lwowa, 18.-15 
„Kątem i ńa kawalerce". 19.00 Pro­
gram. 19.08 Sport. 19.13 Muzyka ba­
letowa (pt.). 19.451 Szlakiem najp'*k- 
niejszej kolei świata: . Curitiba — 
Parańagua. 20.00 Krótki koncert z 
płyt. 20.15 Dz. wdecz. 20.25^„Jak pra- 
cuiemy i żyjemy w Polsce”. 20.40 
„Na -wesołej lwowskiej fali". 21.30 
„Co czytać”. 21.45 Sport, 22.00 Kon 
cert 22.15 Kuncert Ork. Symf. 23.00 
Wiadom. meteor, dla komunik, lotn.
23.05 — 24.00 Wieczór taneczny.

Poniedziałek, dnia 29 kwietnia
WARSZATYA, 6.30 „Kiedy ranne 

wstają zorze”. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka z płyt. 7.15 Dzień. por. 7.43 
Program. 8.Ó0 Audycja dla szkół.
10.00 Nabcżeństw o z cerkwi wirfo- 
skiej. we-.l wowie, 11.37. -Syg.ual czasu, 
hejnał. 12,03 \V jadom, meteorul.
12.05 Muzyka symfoniczna z ptyr, 
12.45 v;Jak samej skrajać sukienkę”.
12.55 Dz. pblutln. 13.05 Ko rcert soii- 
śtow. 13.55 \\'iadom. o eksporcie poj- 
sk.m. 15.35 Przegląd giełdowy. 15.15 
Piosenki zc Lwowa. 16.05 Igor Stra­
wiński (płyty). 16.30 Ńiennecki zc 
Lwowa. 16,45 Kwadrans słynnych 
artystów (piyty). 17.00 Audycja dla 
dzieci. 17.15 Wędrówka mikrofonu 
[X> Targach Poznańskich. 17.15 Re­
zerwa. 18.25 chwilka społeczna. 18.30 
Skrzynka ogólna. 18.40 „Życie kultu­
ralne i artystyczne stolicy”. 18,45— 
19.07 Melodje z op. „Bal w Savoy” 
(piyty). 19.07 Program. 19.15 
„Skrzynka rolnicza”. 19.25" Sport. 
19.35 Pieśni. 19.50 Przegląd tilmo- 
wy. 20.00 Audycja ?. okazji święta 
Narodowego Japonj1. 29.20 Mt zyka 
lekka (piyty). 20.45 Dz. wiecz. 20.55 
..lak pracujemy i żyjemy, w Polsce”.
21.00 Koncert symfoniczny. 22.01' Kon 
cert. 22.13 Muzyka lekka. 23.00 V n- 
dom. meteorul. dla komunik, lotn. 
23.0;, — 23.30 Jazz BBC (płyty).

Ponicth lalek dnia 29 kwietnia
KATOM iCE: 7.45 Program. 7.50 

Wikarówki praktycznej 12.05 Walce 
i utwory charakterystyczne (płyty).
13.55 Gicddafhsboż.-towar. 14.00 Kon 
cert popularny (płvty) 15.40 Wia­
domości bież. 16.30 „Bibljoteczka bat 
tycka” 16.45 Potpourri na ternaiy 
z operetek Lchara (płyty). 18.30 „Mu 
zcum śląskie i jego program. 18,45 
Bcethoven, Koncert. 19.07 Program.
19.15 „O orztszkcdach w odbiorze 
radjowym”. 19.25 Sport. 20.00 Akt 
drugi opery ..Cyruli’ Sewilski” Ros- 
siniYgo (płyty). 22.UO Koncert,

KRAKOM ; 7.-ró Program. 11.57
Sygnał czasu, hejnał. 12.05 Koncert 
z płyt. 13.05 Koncert solistów. 16.45 
GaPi* Curei — płyty. 18.25 Chw ilka 
s;x3łeczna. 18.30 „Moda na rośliny 
wśród wieków”. 18.45 Muzyka lekka 
z płyt. 10.15 Recytacje prozy. 1 1.2:3 
Sport. 20.00 Muzyka lekka z płyt.
22.00 Koncert.

LWÓW: 7.45 Program. 10.Oo Na­
bożeństwo z cerkwi wołoski' j we 
Lwowie. 12.05 Muzyka z płyt. 5.45 
Lekkie melodje i piosenki (for , 
śpiew). 16.35 Lekcja jęz. niem. 16.45 
Muzyka z płyt. 18.25 „W służbie nr- 
łosierdzia”. i8.30 , CA ody P..40
„Silva rerum”. 18.45 Arje i pieśni tba 
ryton). 19.07 Program. 19.15 „Drogi 
wychowania nowego obywatela”.
19.25 Spor’ 20.00 Muzyka lekka z 
Myt. 22.00 Koncert.

ŁoDŻ: 7.45 Program. 11.57 Sygnał 
czasu. Hejnał. 14.00 Muzyka lekka 
(płytv)- 15.35 „Przegląd giełdowy ’.
18.25 Chwilka społeczna. 1Ś.3C UtWo 
ry w wyk. mandohnistów (pł.). 18.40 
Życie artyst. i kultur. 18.45 opere 
tek Offenbacha” (p!.). 19.07 ProgTam.
19.1 a Muzyka (pi.). 19.25 Sport. 
22.00 Koncert.

POZNAŃ; 7.45 Program. 15.35 
Przegląd giełdowy. 16.45 Caruso śpię 
wa. iTyty. 17.15 wędrówka mb roto 
nu po largach Poznańskich 18.25 
Chwilka Spśte«?fiii. 1S.30 Skrzynka 
ogólna. 18.40 Życie kult., art. i spoi. 
Poznania. 18.45 Mu wka francuska i 
hiszpańska, (pł.). 19.07 Program.
19.15 Skrzynka rofitcza. 19.25 Sport.

20.00 Muzyka Verdiego. Płyty. 22.00 
Koncert.

TORUŃ: 7.45 Program. 14.00 Mr- 
zyka lekka i taneczna (płyty). 18.25 
Chwdka społeczna. 18.30 Skrzynka 
ogólna, l&.-łd Życic kultur., artyst. 

i nauk. na Pomorzu. 18.45 Recital 
skrzypcowy (płyty). 19.07 Program
19.15 Wiadom. gospod. z Pomorza.
19.25 Sport. 22.00 Koncert.

WILNO: 7.45 Program. 12.05 M i
zyka operowa (płyty). 15.35 C*xiz 
odcinek powieściowy*. 16.05 Dieśni 
szkolne. 16.45 Utwory Prokofiewa 
(piyty). 17.45 Rezerwa. 18.25 Chwil 
ka'społeczna. 18.30 Skrzynka ogólna. 
18,10 Życic artyst. i k„tur. miasta, 
18.45 Muzy*ka lekka. 19.07 Prc ya"-
19.15 2  litewskich sprnw aktualnych.
19.25 Sport. 20.00 yMuzyka lekka 
( płyty,*). 22.00 Koncert.

S p r o s t o w a n i e
TY związku z. naszym arty kułcnS, 

p. t. „Magistrat ra. Lublina Irwestjo­
nuje stałość waluty polskiij’1 (Nr. 
i l f f iz ,  tlnia ló  hm.), otrzymaliśmy 
od zarządu miejskinęo m. Lublma 
następujscc sprostowanie:

Na posiedzeniu w dniu 3 bm. Ma
girtrat postanowił wy sta,pić na Ra 
dę Mięj«ką z wnioskiem zrzeczenia 
się .zapi&u w sumie 10.000 rb„ uezy- 
i:io-nego na rzecz Miasta Lublina, 
przez ś. p. Piotra Kurmanowieza, w 
teśtameąicic z dnia 18-go stycznia 
.1911 rok.u, tyrąz z  wynikajacamj z 
tego zapisu warmikami i obowiąila  
nu.

TY uzasadnieniu tego wniosku zo­
stało podane „że zmarły w roku 1013 
obywatel miasta Lublina ś. p. Kur- 
manowicz w* testamencie z dn:a 18- 
go stycznia 1911 roł.u zapisał miastu 
Lublinowi na ręce Dyrekcji Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego w 
Lublinie 40.060 rb. w gotowrźmc, 
i-tórc zawsze w posiadaniu wymie­
nionej T lyrekeji miały -pozostawa*5, 
jako fmidnsz wieczysty dla staran­
nego utrzymania dozoru i zakładania 
z procentu od niego ogrodów miej­
skich, sk rerów, płantacyj, w  cęótio- 
śei umiejęlnego zadrzewienia mia­
sta, przy zastrzeżeniu utrzymania 
wszakże przez Zarząd Miasta jego 
grobu rodzinnego, jakoteż grobu Pa­
wia i Aleksandry z Brzozowskich, 
małżonków* Biernackich po wleynr 
czasy.

Prawda jesl. że wychodząc z tego 
ostatniego założenia, iż to jest za 
pis wieczysty, choć tylko procentów 
od kapitału, poza wieloma argriTie.n- 
tami uzasailniającemi powyżssy 
wniosek ilagistral, patrząe w przy 
szłość użył w uzasadnieniu zwrotn, 
który* brzmi: „z uwa.gi na moż 1'.we 
wahania wartości złotego, miasto 
Lublin mogłoby kiedyś znaleźć się w 
takiej syiuacji, żc procenty od sumy 
zl. 12880.— nic wystarczyłyby nawet
na utrzymanie gronów K irrm ortowi- 

'cza i małżonków Biernackich.
Autor cytowaneyo powyżej arty­

kułu pominął zmpołnie wioezresty cha­
rakter zapisu, oraz przytoczył jndną 
część zdania, z pominięciem drugre^,. 
która zawiera himtezę, oo byłoby 
kiedyś w dalekiej prayszło-ści, gdęby 
ewentualnie nastą.pnlo wałianie war­
tości zło togo, wobec r.zego wyrwane 
słowa z całości uzasadnienia zaciem­
niają istotną myśl, przez co autor 
odnosi słowa przez siebie przytocz®, 
ne do chwili obecnej i inspiruje Ma­
gistratowi intencje w stałość dzisiej­
szej waluty, eo wszakże w zamiarach 
Magistratu nie leżało.

Natomiast Magistrat z uwagi ns 
dobro miasta i na charakter zapisu 
po wieczne czasy brał pod nwage 
przesłanki dalekiej przyszłości i dla­
tego miedzy bmerui argumentami 
musiał przewidywać na przestrzeni 
dziejów także możliwe wahanie bez 
jakiehkolwiek tendeneyj, godzących 
w praee nad zapewnieniem silnych 
podstaw złotemu polskiemu i ‘wytwa­
rzania lego nastroju, jaki świadomie 
eliCe nntor im-pirownć Magistratowi 
I.iiheŃkiem u.

Prezydent SfiaSr* 
J. Piechot-*.



Nr. 121 ABC —  NOWINY CODZIENNF Str. 7

Sił r a t i m y  ftoszu iaiyl
W dniu dzisiejszym obchodzimy 

już pe raz trzeci dororzne „Święto 
Ibsh" Samo, nazwa tego święta 
brzm, nieco pogańsko i arcliuicznle, 
przywodzi na mj'śl głębie nieprze­
bytych paszcz i ukryte w nich świę­
te Znicze, pilnie strzeżone przez po­
święcone bóstwom WfljdeietŁi

SM UTNA RZECZYW ISTOŚĆ

Minęły czasy, gdy Polska była 
i rajem puszcz niezgłębionych. Obec 
Die zgoanie z wyjaśnieniami naj 
wyższych czynników fa#łn9Wvch pod 
względem zalesienia kraju, zajmuje­
my zaledwie 14 miejsce w Eurojńe. 
Przoduje Finlandja z 65 procentami 
lasów. Za nią idą Szwecja, Rosja, 
Austrja, Czechosłowacja, Luxe,n- 
burg, Jugosławja. Po 28 procent ma­
ją Bułgarja, Łotwa i Niemcy. Rn- 
munja i Szwajcaria pochwalić się je­
szcze mogą 24 procentom , natomiast 
nasza cyfra wyraża się arcyskrom- 
rie, zaledwie 20 procentami, na rów­
ni z Norwegią i Portugaljr, Wszel­
kie więc naszo złudzenia co do nie­
zmierzonych bogactw leśnych Polski 
rozwiewają się w świetle nieubiaga 
cycb cyfr.

Niszczycielska gesponarką naszych 
zaborców w niemałej mierze przy­
czyniła się do ogołocenia naszych ob­
szarów B ich cennego peszy nia 
drzewnego. W  ciągu 150 lat do cza* 
su odzyskania niepodległości nasz, 
procent, zalesienia spadł z 37 ra 20. 
L w i Tiiamożna i  walać całej winy za 
stan obecny na samych zaborców, 
bowiem statystyki wykazują, żo i w 
ostatniOm 15-leciu wyrąbane zostało 
około ToO.OOo ha. Okazuje się, i s  wy­
rąb normalnych etatów cięć 2 i pół ra 
ry przekroczył ptan gospodarki leśnej

P o l s k a  n a  1 4  m i e j s c u  w  E u r o p i e
szesc Dzięki tak ski oranemu spoży­
ciu możemy eksportować drzewo i 
cieszy się ono na zagranicznych ryn­
kach jaknaj lepszą opinja. Lecz mo­
że go nam zabraknąć, jeśli nadal bę­
dziemy tylko czerpać, a zaniedbamy 
równomiernych Wkładów w kulturę 
leśną. Posiadamy około 2 miljonów 
ba. nieużytkowych, nadających się 
do zalesienia. Potrzeba na to sto

miljonów złotych, praca te  musi się 
więc rozłożyć na szereg lat. Właści­
ciele takich terenów są na mocy o- 
bowiązujących ustaw zwolnieni od 
płacenia podatków ort tych terenów 
nn okres lat 30-tu.

W  łyeli wszystkich okolicznościach 
„Świędo lasu" ma za zadanie być 
czynnikiem uświadamiającym całe 
niebczjiieczońśtwo, oraz zachętą do

jaknaj energiczniejszego zaradzeń i s
złemu. Zwłaszcza wśród młodzieży, 
propaganda kultu rodzimego lasu i 
poczuwania się do obowiązku chro­
nienia go, ma znaczenia pierwszo­
rzędne.

Niocli wiec każdy przyłoży swą ce­
giełkę do zLioiowego czynu, którego 
hasłem „Kochajmy nasza lasy i 
chrońmy je od zniszczenin I".

7  u n i e w i n t o r i y t h  -  3 s k a z a n y c h

Zajścia na Jasnei Górze

Ustawa o stowarzyszeniach i sport
Oświadczenie płk. Rudolfa.— Sprawa karencji

p r^ e a  S a d e m  O k r ę g o w y m  w  C z ę s to c h o w ie
G Z eSI OOHO WA, 26. 4. (Kor. I pochody. W czasie d efilady M ło- szereg aresztow ań  

w ł.). Sąd O kręgowy rozpatryw ał dzi usiłow ali przyłączyć s ię  do 
tutaj dzisiaj spraw ę 10-eiu n a r o - , pochodu hallerczyków  N a We?,-
doweów, oskarżonych o udział w  
Zajściach podczas zjazdu h a ller­
czyków na Jasnej Górze 30 wrześ 
nia 1934 h  

A kt oskarżenia zarZUcał aresz  
towanym , że minio zakazu władz 
ad m in istracyjnych  w ystąp ili w  
szeregach  czwórkam i i w zorgani 
zowanej gru p ie przem aszerow ali 
na p lac poćjasnogórsk i, a następ  
nie n ie u słu ch a li w ezw an ia  poli­
cji do w ycofan ia  s ię  z  uroczy­
stości zjazdow ych. Ponadto za ­
rzucono m, zc gdy policja  przy­
stąp iła  do rozpraszania demon­
strantów , Obrzucili ją  gradem  
kam ieni, ran iąc siounm i poiicjan  
tów.

Wypadki tć miały m iejsce pod 
czas p ośw ięcen ia  sztandaru miej
scow ej p laców ki hallerczyków , 

zwłaszcza łasy prywatne zostały wr- \V uroczystości brało w ów czas u-
;ólon<' W sposób przerażający. Nic 
zdołały temu zapobiec ani represje, 
ani nadzór. Bwda, brak płynnej go­
tówki popychał właścicieli cło fil* 
szczenią własnego .nienia.

POŻYTEK 1 PIĘKNO
Nie trzebi eiij-ba wyjaśniał jaką 

wartość Btanotrią dla każdego kra u 
bujnę, obfite lasy. Ka idy docenia 
cl.ybb *ćh piękno, m&iestat i urok. 
l o c z  n a w et ze  względów klimatycz­
nych lasy grają decydującą rolę re­
gulatorów; łnepłrt i, wilgoci. •Akumu- 
lują wilgoć w swych konarach w o- 
kres&t-h dżdżystych, rozpylają ją w 
momentach długotrwałych susz. Sta­
nowią 'amv dln wylewów rzek, chro­
nią pola uprawne przed zawianiem
p.ŁcW m  o charakterze Zwiewnym,
stanowią naturalne tamy przed hu- 
lagtóftm. i  burzanu. 'Wreszcie dla 
mieszkańców miast są płucami 
wrhłaudljącomi skażone miejskie po­
wietrze, które sie tam oczyszcza, 
oraz Wydychającymi świeże zapasy 
zdrowego powietrza. Są wreszcie ra­
tunkiem dla licznych rzesz ludzkwh, 
które cnwyta w swe maok, najgróz- 
nieissy ich wróg — gruźlica.

Z punktu widzenia gospodarczego 
rola lasów nić wymaga również ko­
mentarzy. Narazie jesteśmy jeszcze 
samowystarczalni, zużywamy bowiem 
poza doniuwómi opalami tyiko 0.3 
mtr. eześc. na inieszkanca, podczas 
gdy W Niemczech zużycie drzew a na 
iednOS*kę wyfaża się cyfrą 1.3 mtr.

dział k ilkuset członków  Związku 
oraz gen. Józef H aller. H allerczy  
cy uform ow ali pochód z k ilk u ­
d ziesięciu  sztandaram i i orkie­
strą. Gdy pochód przybył na Ja­
sną Górę, kaznodzieja klasztorny  
W ygłosił przem ów ienie do zgro­
m adzonych żołnierzy form acji 
hallerow skiej i  pątników  w  licz­
bie około 30.000. Po M szy Ś w ię­
tej odpraw ionej przed cudownym  
obrazem, pośw iecono sztandar i 
w bito  pam iątkowe- gv>oździei - U- 
czestn icy  pochodu złożyli w ie­
n iec n a  grobie N ieznan ego Żoł­
nierza, a w ieczorem  tegoż dnia  
odbyła s ię  uroczysta m an ifesta ­
cyjna akadem ia ku czci gen Hal 
lera.

Podczas uroczystości doszło do 
ostrego starcia  m iędzy oddziała­
mi M łodych a policją.- Jak do­
n iósł PAT (opisy podane przez 
szereg pism zosta ły  sk onfisk o­
w ane) im plac K atedralny przy­
były zastępy M łodych Stronni­
ctw a N arodow ego w  m undurach  
i oznakach rozw iązanego OWP. 
Grupa ta  S tafałą się  w ejść  m ię­
dzy sztTcgi hallerow skic. "Wobec 
nieprzew idzianego udziału grup  
M łodych w  u roczystościach , m iej 
scow e w ładze zażądały rozej­
śc ia  sic narodowców . D w ukrotnie  
oddziały" M łodych form ow ały po 
Uprzedniem rozw iązaniu, nowć

Wanię p o licji do rozejścia  się , 
obrzucono p olicjantów  kam ienia­
mi oraz pociskam i sporządzono- 
mi z Odważników, uw iązanych na 
rzem ieniach.

W wyniku zajścia  poturbowa­
nych zostało kam ieniam i kilku  
Szeregowych p olicji, a jćden Otrzy 
mał poważną ranę głow y. Arćsż- 
towano kiluu członków sekcji 
M łodych Stronnictw a N arodow e­
go za próby s trze la n ia  do policji 
i za  c zyn n e  a ta kow an ie  policji po 
Ciskam i i kam ieniam i.

Po tych  u jp ad k ach  nastąpiło

przedew szy  
stkient w  C zęstochow ie i Łodzi.

W dzisiejszym  procesie ośw ieć  
Pono przebieg zajść stw ierdza­
jąc, że zostało  Ono zlikw idow ane  
bez użycia broni przez polic ję . 
Przed Sądem przew inęło s ię  oko­
ło 30 świacixóv/, którzy  u sta lili 
przebieg w ydarzeń feąd O kręgo­
wy po przeprowadzeniu przew o­
du skazał % art. 163 K . K  , t j. 
za udział w  zbiegowisku, k tó fe  
wspólnem i sitam i dopuściło się 
przestępstwa —  trżeclr rtftrodow 
ców  na półtora roku w ięzien ia  
każdego z zaw ieszeniem  kary na 
5 lat. Pozosta łych  oskarżonych 
uniewinniono.

Uchwałą zarządu Pol. Zw. Piłki 
Nożnej udzielono, jak już o tem do­
nosiliśmy, nagany wiceprezesowi sto 
łeczhej Legji pik. dr. Rudolfowi. W 
związku z kara wymierzoną przez 
PZPN płk. Rudolf rozesłał do prasy 
następujące oświadczenie, w którem 
m. in, pisze;

„Uchwała z dn. 10 b. m. naruszył 
zarząd PZPN przepis art. 3 prawa 
o stowarzyszeniach: z dn. 27 paździor 
Pika 1932 r., weJIe którego to prze • 
l is a  Wojskowi w  służbie czynnej mo­
gą należeć go stownrzyszeri tyiko za 
Zezwoleniem Władz wojskowych, w  
warunkach określonych przez mini­
stra spraw wojekowycn, nie mogą 
przytem  oni być poddani ani balota­
żowi ani Sądom koleżeńskim w jak iej 
kolwiek form ie. Wobec powyższego 
naruszenia przepisu prawnego, poeta 
nowiłem Uchwały % dnia 16 b. m. nie 
przyjąć do wiadomości, doręczony 
rni oryginał uchwały zwrócić zarzą­
dowi PZPN, Zwrócić się do zarządu 
PZPN z żądaiuem anulowania wspo­
mnianej uchwały w  prasie codzien­
nej i sportowej.

W razie, gdyby zarząd PZPN nic

Uczynił zadość powyższemu żądam b. 
poczynię kroki, celem zniesienia bez­
prawnej uchwały dftla 16 b. m., prat* 
właściwą "dadze państwowa. Nieza­
leżnie od powyższego kroku pociy- 
nie ewentualnie dalsze kroki, jaki& w 
danej sytuacji ttznam za stosowni."

Druga sprawę, która zahacza o n- 
stawe o stowarzyszeniach jest ka­
rencja dla piłkarzy. W warszawsk?ch 
kołach piłkarskich istnieje projekt 
wystąpienia przeciwko uchwale wal­
nego zgromadzenia PZPN wofowa- 
dzająeą l. zw. karencję dla piłkarzy, 
to zn. zakaz zmieniania barw klubo­
wych. Projektodawcy uważają tę u- 
chwałr za sprzeczną z ustawą o sto­
warzyszeniach

Przypomnijmy art. 5 a stawy o sto 
warzyszeniach, który brzmi następn- 
jaco;

„Nie wolno nikogo zmusić do tego, 
aby w zią ł udz:ał llib nie Wziął udzia­
łu w  stowarzyszeniu. Nie wolno tak­
że ograniczać możhośc! wystąpienia 
ze stowarzyszenia. Przeciwko temu 
postanowieni statuty i reiugaiafny 
oraz uchwały i zobowiązania są nie­
dopuszczalne i nieważne".

Rot Weiss prowadzi
T ł o c z y ń s k i  p r z e g r a ł

z Legią 1:0
z  H e n k le m

W czoraj rozpoczął się  w  B erli­
nie 3-am ow j turniej ten isow y po 
m iędzy w arszaw ską L eg ją  a 
berlińskim  R otw eiśsem , reprezen

Co zro b ił dotychczas
P o l s k i  K o m i t e t  O l i m p i j s k i ?

W Polskim  K om itecie Olimpij* wał drużyny olim pijskie w tych
działach  Sportu, których przed­
staw ic ie le  będą prawdopodobnie 
reprezentow ani na igrzyskach o- 
lim pijskich, -Nie w szystk ie  pań­
stw ow e zw iązki zastosow ały  się  
do p olecen ia  P. K. Ol. aby w  prze 
pisow ym  ta r n in ie  w yznaczyć  
składy drużyn olim pijskich. M ię­
dzy in. Pol. Zw, Jeździecki uzna!, 
że będzie mógł u sta lić  skład do­
piero po sCzobie. To sam o doty­
czy Pol. Zw. N arciarśkiego. Wo­
bec tych  związków, P. K. Ol. po­
stąp ił w  ten  sposób, że polecił 
bezw zględno WyzhttcJienie fekladu 
drużyn w najb liższych  dniach. Do 
dać należjT że skł&d jeździeckiej 
drużyny olim pijskiej w yznaczy  
teraz n ie  polski zw. jeździecki, a- 
le szef depHrtatnentu kaw alerji.

skini oubyła s ię  w czoraj konfe­
rencja prasow a, w  której m. in. 
z ram ienia Poi Kom. Ol. w zią ł 
udział prezes tej in sty tu cji pil .
Glabisz, z ram ienia PU W F-u  

zaś sz e f  w ydziału  sportu i W F  
mjr. W ięckowski.

Płk. G labisz w  szeregu tem a­
tów poruszył m. in. spraw ę, co 
zrobił dotychczas Pol. Kom Ol. 
"W zw iązku ZJprzygotów aniam i ha 
przyszłoroczne igrzyska. P. K. 
Ol. zorganizow ał przy pomocy 
PUW F u około 300 zawodów jiod 
hasłem  „Szukajm y olim pijczyka"  
w następując} ch działach spoi Lu: 
lekka atletyka, p ływ anie, w ioślar  
stw o i kolarstw o. Przeprowadza­
nie podobnych im prez w innych  
działach  sportu, n ic m ogło być 
uskutecznione ze w zględów  tech ­
n icznych. Tylko w lekkiej a tle ty ­
ce w yłow iono praw dziw e ta len ty , 
które znajdą sp ecja ln ą  opiekę 
PZLA Część z t jc h  lekkoatletów  
przebywa już na obozie ClW F-u. 
N astępnie P. K. Ol. w yksztaioił 
kilkudziesięciu  trenerów , iristruk 
torów i przewodników  w e w szy ­
stkich  działach  sportu, cO było 
przeprowadzone tia 2 m iesięcz­
nym kursie w CIV\ F-ie. Kurs ten 
kosztow ał Około 14.000 żł. W dal 
szym  ciągu P K. Ol. zorganizó-

Pilium m e stónrdi gratów
&  k o m c s r n i i ę a m i i

P ełną hum oru spraw ę rozpa­
tryw ał Wczoraj Sąd Grodzki X

W ’ oku 1928 M arjan Kowal ku 
pił od Zelm ana Jankiela Iieit.i 
parę butów za 25 z ł. Mimo iż b>i 
ro okres t. zw. prosperity, Kowal 
buty nabył na k red jt. Po p ew ­
nym czasie K elt zwróci się  do 
n iego ó te 23 zł., a poniew aż ich 
nie dóstał, zaskarżył K owala ćo 
sądu. Sad skazai Kowala na za­
p łacenie całej należności wraz z 
kosztam i sądowem i, razem  32 zl 

DO, m ieszkania Kowala przybył 
komornik, trzeba trafu  w łaśn ie

Wyrok w sprawie
„J edn ośc i  In w a l id z k ie j *
W czoraj skończ} 1 się  proces 

członków zarządu spółdzielni 
„Jedność Inwalidzka ', Sad ska­
żał Waoiawkaę Fnlcinn i £ ie liń -  
śk iego po dwa lata w ięzien ia  
każdego ża przyw łaszczenie i r.r.d 
użycia. Oskarżonym udowodniona  
że sam i sobie w ypłacali g ra ty fi­
kacje, prem je i t. p. Szot i W eiś- 
berg sKazani zostali po loku  wią- 
żioiwa, resztę oskarżonych unie- 
w in n io n v

de Castro Lacerda. Ten opisał 
stół, dwa krzesła i otom anę, a 
brat M arjm a, S tan isław  Kowml 
przyjął op isane m eble „pód do­
zór".

Komornik poszedł do w ięz ie­
nia, sprawa egzekucji W yrłku i3ą 
dóWegd śtaftęła w m artwym  puu  
kc,e. W foku 1932 obaj Kowalo­
wie w yprow adzili się, przyczem  
Marjan K -w ał sjjrzedał meble. 
Tymczasem rok temu K eit przy­
pomniał sobie n ieuregulow aną na 
le in osć  i posiał do S tan isław a  
Kowala yroźfiy m onit o uregu lo­
w anie nliłcżuóśCii.

Każdy je s t  kowalem  . swego  
szczęścia  —r jak g łosi p izysło -  
wie. Okazało się  jednak, .żo Sta­
n isław  Kowal, który p r z iją i pod 
dozór op isane m eble brata, o m a­
ło nio napytał sobie strasznego  
n ieszczęścia , bowiem  K ćit zorjen  
towuw szy się, jak się  sprawa  
jirzedstaw ia, za pośrednictw em  
adw. AtlaSa oskarżyi Kowala nie 
tylko o sw oją należność, lecz  
rów nież o... n iedopilnow anic  
rzeeży jKiwlerzonyeh jiod dozór.

Obrońca Kowala adw. K is ie­
lewski jiostaw ił przed sądem rze 
czowe pytanie, jak długo podpi­

sujący prolokuł komornika loka­
tor, obowiązany je st  p ilnow ać 
rzeczy opisane, skoro 4 lata  okA- 
znją śię  okresem  za m ałym ’ Ko­
wala uniew inniono.

Zawody pod hasłem  ..Szukajmy 
olim pijczyka" ofgkm zow ane były  
pod podwójnym  kątem  Widzenia. 
Chodziło 6 to, aby zdobyć dla  
sportu najszersze m asy snoteczeń  
Stwa, n astępn ie zaś. aby wylowdć 
ukryto talenty. W roku bieżącym  
podobne zaw ody będą powtórzone 
przyczem  dodatkowe w dźw iganiu  
Ciężarów oraz strzelaniu* U zu­
pełn iając w iadom ość o kursio tre  
berów', dodać należy, że kurs ten  
prowadzony był przez n ajlep ­
szych trenerów  w  P o lsce , a najle  
piej w yzyskały ten  kurs Pol. Zw. 
Tow arzystw  W ioślarskich, oraz 
„Sokół".

—  Sytuacja fin an sow a P. K. Ol. 
mów ll na K onferencji pik. Gla­

bisz —  n ie je st  t-ó żow a . ale i tale 
rozpaczliw a P  K. Ol. lieży  na w y  
datną pomoc p aństw a t społeczeń  
stw a. K osżt ćlim jady Zitnoirej 
przew idziany je st  f)a około 30 —  
40 tys. zł. Letni zaś —  50 —  8 )  
tyśięcy  zł. P . K. Ol. w obecnej

chw ili posiada ókóło 50.000 zl. 
Potrzebuje jednak jeszcze oknie 
120.000 zł. aby ekspedycja pol­
ska na ot imp jadę przygotow ana  
była pod każdym Względem solid  
n ie.

P i t t t a i z e  W a r s z a w ia n k i

na m e c z z  W a r t ą
Ligowa dr liry tła piłkarska \v.irsza- 

Wianki spółka się rułro na wiasnj irt 
siadjonie przy u!. Wawelskiej z poz­
nańską Warlą.

V. arsźawianic wystąpią w następu­
jąc yni składzie: Jacłnmek, Zwierz,
Krysiński, Sołdan, Sroczyński, Jordan, 
Sonntag, święck’, Kctz, Pirch i Prosa 
tof.

ta Cyj nym klubem  tenis0U’Vtti feto* 
h ey  R zeszy i jedn}"m z najsiln iej  
szj ch na kontynencie.
W arunki atm osferyczne były a ie  
zbyt dobre, p r;eto  w idzów  zebra 
le s ię  bardzo m ało. W śród obec­
nych zauw ażono m in,-am basado  
ra R P. w  B erlin ie p. L ipskiego  
oraz kierownika kom itetu brgafli 
zaćyjnego XI-ej Olifnjjjady, I^Wal 
da N aogół gra sta ła  na bardzo 
wysokim  poziom ie.

W pierwszem  spotkaniu Tlo* 
czyński przegrał z H enklem  4:6, 
1:6, 2:0. N iem iec przeważa) ceły  
czas nad niedysponow anym  Tlo 
czyńskim,

D rugie spotkanie pomiędzy Ora 
mmem, czołow ą rak ietą  św .a ta  a 
Hebdą n ie zostało zakończone 
spowodu deszczu. W pierwszym  
secie N iem iec wygra! la lw o  6:1 , 
drugi set zósfal przerw any przy 
s ia n ie  3:1 na korzyść Cramma.

Spotkanie pokazoKe t  udzia­
łem  Tar!ov ,-skiego Pie dcarzłu
rów nież do skutku.

Po pierwszym  dniu N iem cy pra 
wadza 1 :0.

Burzenie domu przy ul. Złotej
m n y  l u k s u s o w y  g m a c h

An i M ajch rzycki, ani S w irk
Ceregiele

W dniu \« czorajszym przystąpiono 
do rozbiórki i burzenia jednopiętro­
wej kamienicy, mieszczącej się na ro­
gu ulic Złotej i Alarszafkowskiej. Na 
miejsco tej niskiej, przecfjiotojiowcj 
rndt-ry, która od strony Atarsznil;ov.- 
skiej przedstawiała się jeszcze względ 
nie kulturalnie, dzięki kilku elegan­
ckim sklepom, od strony Zlolej nalo- 
mlast, Jiofnimo przebudowanej tti nie­
dawno komfortowo jednej z najpopu­
larniejszych restauracyj Warszaw- 
sklcli, pfżyjłbhiiiiałS prowincjonalny 
zakątek!' :— stanie teraz nowoczesny 
gmach. Będzie to tt-piętrowy. dom, 
b kufcattirzd ókoio I tÓ/ÓÓ mefrów 
szesciomrycli.

W rok u bieżącym wzniesiona bę­
dzie część gmachu od ul. Złotej, w

której znajdzie pomieszczenie szereg 
biur, sklepów, około łMj mieszkań te­
raz kinematograf, obliczony na t.200 
osób. Drugi etap budowy przewidzia 
ńy iest na fok następny, wtedy ma 
być wykończona reszta gmachu na 
ul. Złotej, a dopiero W r 1937 — na­
rożnik od u!. Marszałkowskiej. Ka 
parterze narożnika rr.n się mieści, 
wielka kawińffiiu. Część gmr.clili od 
ul. ZlOtej obejmie swemi podcieniami 
caiy chodnik, zawdzięczając czemu 
uk-gnle rozszerzenia o caie trzy rrtn-* 
try jezdnia uiicy Zło tej. Całkowi*}- 
kosztorys tej ogromnej budowli; któ­
ra ma się stat ozdobą ś-ódmieścia 
Warszawy, .obliczony jest na 9 ra !- 
jonów zl.

Różnego rodzaju an fyp atje pa-> 
nują w śród sportow ców . Wldzo* 
w-ie meczów bokserskich m ieli 
niejednokrotnie okazję zaobser­
w ow ać tego rodzaju k onflik t m ię 
dzy najlepszym i bokseram i w agi 
średniej łodzianinem  C hm ielew­
skim i poznaniakiem  M ajehrzyc- 
kim. K onflikt tell w ynika na tle  
kóńkurehcji sportow ej. Tak się 
jakoś składało. Ze M ajchrzycki, o 
becny m istrz Polski, bardzo rzad  
ko spotyka! s ię  z n ajgroźn iej­
szym  swóirA konkurentem  m ia­
now icie C hm ielewskim , a je-'li do 
tego spotkania dochodziło, to 
praeważhie na teren ie Poznania. 
M ajchrzycki znajdow ał tam do­
skonałą dla sieb ie atm osferę, nie 
tylko zresztą pod p ostacią  przy­
chylnej mu publiczności, ale i... 
sędziów , o czem tak niedw uznacz  
nie i bez skrępow ania m ówił pre­
zes Pol. Zw. Bokserskiego Łiiike.

Pó m istrzostw ach  Poiski w  
Poznaniu, na których M ajehrzyc 
ki pokoiiał C hm ielew skiego, ostat  
ni po w a k e  nie podał ręki Majek  
rzyckiemu, a w liśc ie  og łoszo­
nym w7 p ia s ie , kom entow ał ten  
krok W teh  sposób, że M ajehrzyc  
ki n ie postępuje sportowo, unika  
jąc » nim w alki. Chm ielewski ze 
sw ej strony w ystąp i! z projek­
tem, aby zorganizow ać na fu n ­
dusz olim pijski m ecz bokserski 
jiomiędzy nim  i M ajchrzyckim . 
Poznańczjk  jednak n ie przyjął 
w ezwania, co potw ierdziłoby o- 
pinję, że unika oii w alk i z Chmid 
lewskim  M pjchrzyeki zrzuca od­
pow iedzialność na sw ój klub lub 
okręg i ośw iadcza, że tylko na 
ich polecen ie moża stanąć do ta ­
kiej Walki. A że ani ldub jego, n- 
ni okręg nie w ykazują w tym kie  
runku in icjatyw y, do spotkania  
M ajehrzyi kiego z Chm ielewskim  
nie doidzie.

W obec odmowy M ajchrzyckiego  
był projekt, aby w ram ach ju ­
trzejszych  zawodów bokserskich  
w Lodzi od b iło  s ię  spotkanie  
Chm ielew skiego z śląskim  kró­
lem k. o. Swirkicm  Okazuje Się 
jednak, ża i Swirk n ie ch cś W łl- 
czyć, w obec czego do prójektow a  
negó spotkania nie dojdzia.

Chm ielewski czeka w ięc w dal­
szym ciągu na sw oją ofiarę. N a  
uspraw ied liw ien ie wyzk finych. 
bokserów można pow iedzieć to, 
że są  oni przecież bokseranti-ar.ia 
toram i.

N i e z w y k ł y  J u b f l a t
600 m e c z ó w  FćrttO fftcza

Znany piłkarz Marty poznańskiej, 
Fontowicz święcił na ostatnim me­
czu w Poznaniu niezwykły jubileusz, 
który nie ma chyb? równego sobie w 
historji naszego sportu

Oto bramkarz Warty grał w dnia 
tym swój 600-tny mecz w życiu. Fon 
towiez jest czynnym sportoweerd wi 
lat 12-tu \V-reprezentacji Potńania 
walczył on 25 razy, a w reprezen1 a- 
cji Polski 13 ra z i.

L\m Lubiiniakśw
W dniach 4 i S.mrja r. b. odbęd/F  

sic w Lublinie wielki zjazd Lublim".- 
Wóv,', którzy w okresie od 1902 f. So 
wybuchu woinv uczęs iczati do sakól 
hibeiskicli i brali udiiiK w ruchu mło­
dzieży, mającym na ceiu walkę o ś/ko 
tę polską. V\ "zje -ozie mogą uczestni­
czyć zarówno wych rtvanuowiv g.m- 
ńazjów męskich jak 1 źcńśklch, oraz 
ich rodziny.

Składka na koszta organizacyjne 
wynosi 3 żt. n wraz z kolacją i obia­
dem koleżeńskim )0 zl. 
mu je
p. Stefan Kłopotów 
stfdt).

luje i wszelkich informacyj udziela 
. Steian Kłopotowski (Lubłm. f

Zapisy przy.
dziCla 
Magi-1
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PR ZE G LĄ D  Z A W O D N IK Ó W  TORU

Ja k  p rzezim ow ały sta n e
B i; ir et o i „(T -- ncw ce”

Stajn*a Budnego, jednego z naj 
starszej gen eracji zasłużonych  
hodow ców , który n ie szczędzi 
kosztów  celem  p odn iesien ia  hodo 
w li, nabyw ając sta le  w A rg lji 
m ożliw e n ajlepszy m aterjał hodo- 
tt lany, przybyła na tor ze staw ką  
7 starszych  i 5 dw uletn ich  koni.
K onie przezim ow ały na w si w  Lu ow ies zarobić. ,.F luksja"  
bełski em bardzo dobrze i w idać, j dzo m ierna, „Struna" — 
że nie próżnow ały. Są debrze w y - . prow incjonalna. „Julja" jest w  
chowane, jak na tak doświadczo- j szóstej grupie, gdzie Konkuren- 
nego hodow cę przystało. i cja jest dość poważna, gdyż jest

Z czteroletnich  w ym ien ić wy- dużo ciem nych koni które jeszcze  
pada w ybitnego skoczka „R usta- n ie debiutow ały, a z różnych po-

Trenerem  sta jn i je s t  K abalski, 
żokej vacat

N ow ozałożona w  roku zeszłym  
sta jn ia  „Bronowice" sKłaaa s ię  z 
7 koni starszych , w  tem  3 o sta t­
nio zakupione w e F ran cji. Ze 
starszych  „Cudem Cudów", w 
sw ej karjerze płotow ej może na

- bar- 
słaba,

na", który po n iefortunnym  w y­
stęp ie  w  „Derby" dla półkrewków  
w e L w ow ie zosta ł przerzucony  
r a  karjerę płotową, w  której w y­
kazał n iep rzeciętne zdolności i 
kto w :e, czy nawet na torach za- 
gran 'cznych  w  tego rodzaju Wy­
śc igach  n ie odegrałby p ow ażniej­
szej roił. N aw et czynione były  
w łaścic ie low i p tonozycje celem  
eksp loatacji tego konia poza P o l­
ską.

„Tamka" —  dobra kobyła —  
przez zim ę dużo zyskała. G alopu­
je  obecnie w yśm ien icie . U jrzym y  
ją  prawdopodobnie w  „H audica- 
pie Otwarcia" dla czteroletn ich  i 
starszych  koni, gdzie startow ać  
bęcrzie z poważnem ! szansam i. 
Przypom inam y, że „Tamka" w  ub. 
sezon ie w ygra ła pod rząd 6 w y­
śc igów  i op uściła  tor z w ygraną  
11.650 zł. „M ajowa", średnia ko­
byłka, n a  sieb ie zarobić powinna.

D alej z trzj letn ich  obiecujący  
„M enuet", który w  ub. sezonie  
startów ał 6 razy i zaw sze w id zie­
liśm y go na fron cie , pomimo że 
raz tylko w ygrał, zaś 4 razy przy  
szed ł z m iejscem . Przez zim ę roz­
rósł s ię  i zapow iada się  na w ie l­
ce pożytecznego. Znacznie gor­
sza „M entora", oszczędnie w  u d . 
sezon ie eksploatowana. D alej 
2-letni fuks „M etropol", który w  
ub. sezon ie sw ym  zwolennikom  
p rzyn iósł poważną kwotę, w ygry­
w ając w y ścig  na jesien i, je st  lep­
szy  od sw ej starszej siostry  ̂ M a­
jowej". „Tour de V alce“ —  m ier­
na.

Z 5 dwulatków, które swym  
nierzeciętnym  w yglądem  i pocho­
dzeniem  rokują duże nadzieje, wy­
różnia się  kasztan „K lejnot By- 
chawski" po „Crestinm or". D o­
brze zbudowany, może nieco prze 
rośnięty jak na dwulatka, jednak  
w sw ej późniejszej karjerze mo- 

.ż e  się  okazać pierwszorzędnym , 
nota bene o ile  będzie oględn ie  
eksploatow any. D alej „M iss Ro- 
y a l“ po w ęgiersk iej m atce „Spa- 
ch a“, „Rywalka", „Royalist" i 
„Finlandia".

Antoni Marczyński

wyodów były szanow ane z pośród  
których w yłon ić się  m oże nawet 
derbista lub oaks:stka.

S tajn ia  zakupiła 3 k lacze, któ­
re we F rancji b iegały  dość do­
brze, jednakowoż u nas nie będą 
m iały  w ielkiego pola do popisu, 
gdyż w szędzie w  grupach, za w y­
jątkiem  w yścigów  sprzedażnych, 
z racji sw ego pochodzenia są 
wykluczone. M ają jednak prawo 
startow ać w w yścigach  m iędzyna­
rodowych jednakże m uszą się  
spotkać bądź co bądź z naszą e li­
tą końską, obciążone 4 kg. nadw a­
gi.

N ależy  jednak uznać dobre ch ę­
ci w ła śc ic ie li, którzy pomimo tru­
dnych warunków  zdecydow ali się  
sprow adzić do Polski klacze m ło­
de, m ogące z czasem  odegrać po­
ważną rolę w naszej hodow li, jak 
np. zagraniczny import, matka 
„Forwarda" —  „Gaf f  "/"'„Lano­

lin" —  m atka „Dżemsa" i matka 
„Fausta" —  , Bomba" i t. d.

N abytkiem  są : „A rgiliera", 4- 
latka, która w  sw ej karjerze w y­
ścigow ej zdążyła w ygrać 82.000 
franków, dalej 3-letn ia  „M arylis", 
która już w  karjerze dw uletn iej i 
w obecnym  sezonie w ygrała 4 000 
franków , najsłabszą zaś jest „Don 
ble Quick“ co znaczy: „podwój­
nie szybko", dw uletn ią nic nie 
w ygrała, trzyletn ią  zajęła  płatne  
m iejsca.

O piekuje się  końmi trener Gru­
szka, który pc przj gotow aniu w 
sw ej dw uletn iej karjerze klaczy  
„Napaść" został z niewiadom ych  
powodów przez w łaśc ic ie la  zw ol­
niony, obecnie ma pod sw oją opie­
ką konie m niejszych stajen , co 
daje rękojm ię, źe i te konie do­
brze bm gać będą. Przypom inam y, 
że wr sw ojej karjerze trenerskiej 
um iał przygotow ać konie tej m ia­
ry, co: „Genowa", „Estella",
Grand Chucie" i t. d.

S p i s  k o n i
s ta jn i  B u d n e g o  i „ B i o n o w ic e *

4 1. kl. gn. Tamka (Totenle-* G rosveusz— U ciech a ).
ben —  Bonny M aiden), wygr. 
31.650 zł.

4 1. kl. kaszt. Majowa (T eten- 
leben —  W nuczka S c ip le ) , w ygr. 
5.250 zł.

4 1. og. gn. R ustan (Royal Gros 
venor— M uza), w ygr. 14.721 zł.

3 1. kl. kaszt. M entona (M an- 
ton— C restium ore), nic nie wygr

3 1. og. gn. M enuet (Man-ton—  
Bonny M aiden), w.ygr. 4.050 zł.

3 1. og. c -gn. M etropol (Man- 
ton— W nuczka S eep tr), wvgr. 
1.800 zł.

3 1 kl. kaszt. Tour de V alse  
(Totenlebeu- — M uza), nic nie w y­
grała.

2 1. og. kaszt. K lejnot Bychaw- 
ski (R afur— C rescenm on).

2 1. kl. gn. R oyaliste  (Royal

(F ilen -

Cudów

2 1 kl. c.-gn. Rywalka (Royal 
Groswencr— M elba).

2 1. kl. gn. M iss Royal fRoyal 
G tosvenor —  S pacha).

2 1 kl. gn. F iriandja  
der— C anada).

Płn kl. gn. Cudem 
(B allyheron —  L egja ).

4 1. kl. gn. F luksja  (U rw ipołeć
—  O sa).

4 1. kl. c. gn. Struna (P a la tin  —  
L eptim a).

3 1. kl. c. gn. Ju lja (Royal Gros- 
veuor —  N u n a).

4 1. A rgiliera  (Mon Sante E lois
—  Arm ea C aućhe).

3 1. M arylis ( Rose Prince —  La 
Precier.se)

3 1. Dcubl Quick (K ircublin  —  
Double Shield ).’ ..

Kanał żydowski w Stanisławowie
P o ch o w a ł k o zio  na cm entarzu

R y t u a l n y  o o g r z d b  z d e c h łe g o  k o ź lę c ia
STANISŁAW ÓW , 27.4. —  W 

S tan isław ow ie wśród m iejsco­
wych żydów zdarzył się  n iezw y­
kły wypadek, m ający źródło w 
starodaw nych w ierzeniach  i zw y­
czajach żydow skich. M ianow icie  
niejaki B erger —  kupiec, prowa­
dzi w S tan isław ow ie hodowlę kóz. 
Przed paru dniam i .jedna z kóz u- 
rodzila m ałe koźlę, które, jak się  
okazało, było koziołkiem .

W edług rytuału  żydowskiego, 
w łaścic ie l m ałego koźlęcia (sam ­
ca) pow inien  zawrzeć form alną  
um owę sprzedaży zw ierzęcia z 
innow iercą, ażeby je  po podroś- 
nięc iu znów odkupie. B erger jed ­
nak zapom niał, czy też n ie w ie- 
dział o tym  starym  przepisie, n i­
komu koźlęcia n ie sprzedał, wo­

bec czego koźlę w pojęciu  gminy 
żydow skiej, sta ło  się  t. zw. „św ię­
tą ofiarą" —  to znaczy, że m ałe­
go koźlęcia n ie  wolno ani pędzić, 
ani bić i w ogóle należy się  z niem  
obchodzić, jak z przedm iotem  kul­
tu.

A le w ielkie zm artw ienie, w ie l­
ki „cures" zaczął się  dopiero z 
chw ilą, gdy koźię w parę dni po 
urodzeniu zdechło. W ówczas za 
radą sąsiadów , B erger udał się  
do rabinatu i zapytał, co ma ro­
bić z n ieżyw ą „św iętą ofiarą".

Rabin nakazał B ergerow i urzą­
dzić koźlęciu uroczysty pogrzeb z 
zachowaniem  całego rytuału, jaki 
p rzysługuje zm arłem u żydowi. 
Berger śc iś le  zastosow ał s ię  do

polecenia rabinatu i chciał po­
chować zw ierzę na starym  cm en­
tarzu żydowskim, ale zarząd  
cm entarza zaczął mu robić trud­
ności, uw ażając, że za m iejsce na 
grób dla „św iętej ofiary" —  ma­
łego koźlęcia, należy s ię  conaj­
m niej trzy razy w iększa zapłata  
niż za grób zwykłego żyda.

• Cała spraw a w yw ołała w S tan i­
sław ow ie praw dziw ą sensację i 
dopiero pełne zebranie kahału po­
leciło  udzielić bezpłatnego m iej­
sca  na cm entarzu. Pogrzeb urzą­
dzono z w ielką pompą, a obecnie  
dow cipnisie stan isław ow scy  c ią ­
g le  zapytują Bergera, kiedy na 
grobie postaw i pomnik, stosow ny  
do godności leżącego w grobie 
„nieboszczyka".

W io s n a
Nasz stary św iat zw arjow a ł, 
W yskoczył z swej orb ity  
I  pościł się przez kosmos 
N a gw iazd  m iłosny m eeting ..

W zią ł z  sobą księżyc celem  
Robien ia nim  nastroju 
I  pędził — aż z  W e n e r a  
W  m iłosnym atarł się boju..

A  gdy mu zbrzydła V  e j. a s 
Św iat wsiad ł na oba W o z y  
I  jadąc szczy pal P a n n y ,  
A ż  dostał się do K o z y .

Tymczasem  na pow ierzchni 
Zw arjow anego św iata 
Z żyjących istot każda 
Zm ieniła się w  w arjata .

Zwarjował całkiem  ptaszek: 
Ponure brednie śpiew a...

L E K 5 Y
Na tle  antysemickiem 
Pow arjow a ły  drzewa

Nieszczęsnych straszą żyd ko w  
I na złość im sw aw olą ;
Przy brały oto nagle 
Z clonej wstążki kolor!

A ludzie, to ju ż całkiem 
Podostawali bzika:
Parkam i w  pantacn siedzą 
Słuchając bzdur siowika.

Zaś dniem pachnącym dziwmite 
U w agę ludzką skupia 
M otylek, co w  pow ietrzu  
Okropnie się wygiupia...

W ygłupia  się motylek, 
W ygłupia  się i mrówka,
I koń i konik polny 
I św iat i boża krówka.

A  potem się tłumaczą 
Świat, ptaszki, ludzie, k row y: 
—  T o  wiosna, ach to w iosna 
Uderza nam do głowy7!

H ipo lit Ten .

Wznowienie uroczystości Wielkanocnych
w  r e p u b l i c e  H i s z p a ń s k i e j

Jeszcze w roku ubiegłym  zale­
dwie kilka procesyj w yruszyło z 
kościołów  m adryckich, aby zw y­
czajem  odwiecznym  - uczcić pa­
m iątkę Zm artw ychw stania, ale  
nawet te n ieliczne procesje odby­
wały się  pod siln ą  eskortą policji 
lak  na ulicach, jak i w św ią ty ­
niach, w obawie w ykroczeń ze 
strony m otłorhu Komunisty czno- 
anarchistyczncgo.

Dopiero teraz pO czterech la ­
tach w strząsających  przejść dla 
śm ia ta -k ato lick iego , nastało w 
H iszpanji takie uspokojenie umy^ 
slow , że uroczystości W ielkotygo­
dniowa w  całym  kraju w znow io­
no spontanicznie z całym  entu­
zjazmem  bez jakiegokolwiek ogra­
niczenia, lub potrzeby opieki ze 
strony policji.

F igu ry  św ięte w najw sp ania l­
szych szatach, okrytych najcen- 
niejszem i klejnotam i, krążyły po 
ulicach m iast, wysoko w zniesione

na ram ionach w iernych, w śród  
morza św iateł, przez sześć i w ię­
cej godzin, a naw et w A ndaluzji, 
gdzie już je st  Dardzo ciep ło, pro­
cesje te przeciągały  przez całą 
noc od kaplicy do kaplicy nalło- 
czonem i ulicam i, zatrzym ując si® 
ponadto n iezliczoną ilość razy dla 
w ysłuchania  t. zw. saetas. oko 
licznościow ych przyśpiew ek, im 
prowizow anych przez mężczyzn, 
kobiety i dzieci.

Ilość kwiatów , kadzidła, św iec  
i św iateł w szelk iego rodzaju, zu- 
żj ta podczas tycli uroczystości, 
jest w prost olbrzym ia.

W  kościele katedralnym  Sew il 
li, naprzykład, jeden tylko w ielki 
ołtarz ośw ietla ło  800 dużych  
śtviec i 3 )0  lamp srebrnych.

Przyby ło tez. po raz pierw szy  
od lat czterech do H iszpanji po­
łudniow ej na uroczystości JViel- 
kotygodm ow e dziesiątki tysięcy  
turystów .

D A R  N A R O D O W Y  3 - g o  M A J A

To -  FRONT KULTURALNEJ POLSKI

Ze m s ta  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

.W tej m yśli polecił w łaśc ic ie low i taksów ki, aby w strzym ał się  
t  odjazdem  trochę, bo prawdopodobnie zabiorą sie  razem.

Szautana w róciła  nareszcie, odem knęła drzwi i Freddy wkro­
czył do m rocznej sien i, stam tąd zaś do dużej izby, w  której by ło 
jeszcze ciem rit-j O tworzył jedną z okiennic i dopiero w tedy ujrzał 
w  rogu izby siennik, a na nim skuloną sylw etkę człow ieka, ow in ię­
tego, w sam odziałow ą derę tybetańską podszedł b liżej, p och ylił się  
i zaczął chw iać głow ą ze zd z iw ien ia ; nie przypuszczał dotychczas, 
że miody, zdrowy osobnik m eże zm ienić się tak ogrom nie w ciągu  
zaledw ie p ięciu  dni.

—  Co je s t  z n ią? Czy w zyw aliście  lekarza? —  ępytał?
—  A ktoby mu zap łac ił? ! —  cdburnęła Szautana. —  Ona je- 

sscze za dorożkę je s t  w inna Kwei T ingow i i za jed zen ie!
Biedna Zosia n iew ie le  chyba skonsum owała tego „w ykw intne­

go" jedzenia. Obok jej nędznego barłogu leżał na podłodze, na du­
żym liściu  n ietkn ięty  placek ryżowy, trochę sp leśn ia ły , trzy napól 
zgn iłe  banany i jak iś sp ecja ł chiński, cuchnący y.na kilom etr". 
Freddy w yrzucił to przez okno coprędzej. O garniało go szybko 
uczucie lito śc i dla tej dziewczyny, którą los tak ciężko dośw iadczył 
i która leżała  tu obecnie chora, zdana na łaskę ludzi obcych, ba, 
nietylko obcych, ale w rogo dla niej usposobionych.

M iał na m yśli Szautanę. Ta m ala kobiecina m usiała  być w iedź­
mą, co się  zow ie. M usiała n ienaw idzić Zosię serdecznie, to zdra­
dzały jej spojrzenia, jej słow a, jej orutalność, z jaką zaczęła bu­
dzić chorą, szarpiąc ją za ram ię tak, że Prado stracił cierpliw ość  
i odepchnął babę.

— B iała kobieto, —  w rzasnęła  na cale gardło, —  m asz gościa!
Pow ieki głęboko w padniętych oczu drgnęły, podniosły się

ociężale.
—  Przyjechał, — ciągnęła  dalej Szautana, w ciąż fortisim o. —  

jeden  z twoich kochanków!
—  M ilczeć! —  w arknął Freddy. —  I precz! —  w skazał jędzy  

drzwi.
Na dźwięk słow a „przejechał" po zm izerniałej twarzyczce Zo- 

s: przemknął uśm iech szczęścia , a z w arg sp łynął radosny szept:
—  N areszcie... Robert... przybyłeś.
Z w ysiłk iem  odw róciła  głow ę, dostrzegła tancerza klęczącego  

po drugiej stron ie siennika i uśm iech zgasł m om entalnie, w oczach  
zam igotały pierwsze łzy. Chcąc zakryć twarz dłońm i, w yciągnęła  
ręce spod derki i w ów czas Freddy ujrzał na jej obnażonych ram io­
nach liczne plamy. S ińce!

—  A kto tu panią tak naznaczył?
W yznała, że są to pam iątki, po „czułych" uściskach Szautany. 

Prado zaw rzał gn iew em ; tego on pfazem nie puści, ośw iadczył, za­
nim w yjedzie, sprawi m ałej jędzy takie lanie, że je popam ięta do 
śm ierci.

—  Pan w yjedzie, a ona w yw rze zem stę na m nie, —  odparła  
Zosia.

Temu przypuszczeniu nie mógł odm ówić słu szności, lecz 
rów nie prawdopodobnem było, że i bez „lania" Szautana nadal 
znęcać się  będzie nad Zosią. Taka pół - Chinka, pół - M alajka nad 
białą kobietą!

—  A niedoczekanie twoje, bronzowa m ałpo!
Poczucie rasowej su lidarnaści w  znacznie w iększej m ierze, niż 

w spółczucie w płynęło na to, że Freddy Prado postanow ił zostać 
w Y ung-tan, dopóki m łoda Polka m e wyzdrov,7ieje.

O dpraw iw szy taksów ę, rozgościł się  w sąsied n iej izbie, poczem  
znowu zajrzał do Zosi. O becnie spała. N ie bez tkliw ości zaczął jej 
D opraw iać poduszki, a w  trakcie tego na podłogę zsunął się  list.

Koperta byia już zaklejona i zaadresow ana do porucznika Roberta  
W dkinsa, co tancerza żywo zainteresow ało. Pow róciw szy do sw oje­
go pokoju, ostrożnie odemknął kopertę, zabrał się  do czytania. 
W owym  liśc ie , pisanym  częściow o w jakim ś zajeździć, częściow o  
tutaj, Zosia w prostych słow ach odmalow7afa sw e obecne bezna­
dziejne położenie i b łagała Roberta o ratunek. „Chciałabym  ten lis t  
w ysłać jako ekspress - polecony, ale nie wiem , czy mi w ystarczy  
na porto, bo pozostało mi zaledw ie pól rupji; ty le wynosi cały  mój 
m ajątek”, p isa ła  Przyznanie się  do takiej nędzy m usiało ją w iele  
kosztować, to w yczuw ało się  z dalszych w ierszy listu , którego za­
kończenie zaw ierało jeszcze jedną sensację . Oto brzydki K w ei-T ing, 
ongi pomocnik, dziś następca Jana Bortolotti - H alskiego zapałał 
grzesznym  efektem  ku jego siostrze i pono dybał na jej cnotę. „

—  No, niechby ten żółty  p ies teraz spróbował!
Zakleiw szy kopertę napowrót, Freddy odniósł lis t  na swoj<

m iejsce i n iechcący obudzi! chorą.
—  Mój list!
—  W łaśn ie w ysunął s ię  spod poduszki.
—  N iech  go pan w yśle zaraz, błagam ! Jako ekspres,
—  A gdzie tu najb liższa poczta?
D ow iedział się, że w Y ung-tan je st  naw et urząd telegraficzn y, 

ja k  zresztą niem al w każdej w iększej w si w  Indjach. K ierow nik  
tej in sty tu cji, a zarazem  jedyny jej funkcjonarjusz był m ieszań­
cem  ugodzonym w R angun. Za jakieś przekroczenie został przenie­
siony w to odludzie,- gdzie rozpił s ię  rychło z tęsknoty za środo­
w iskiem , z którego go wyrwano. Freddj7 Prado, b iały, ob ieżyśw iat, 
jedyny oprócz Szautany człow iek, który tutaj mówi! po angielsku, 
m usiał zm iejsca przypaść do gustu  te leg ra fiśc ie

—  Sir, jestem  uszczęśliw ion y pańskiem  przybyciem , —  pow ta­
rzał raz po raz. —  Pan zam ieszkał w fa rm ie9 —  zaniepokoił się . —  
To n iebezpiecznie, drogi panie. Jan Bortolotti tam umarł, jego s io ­
stra zachorow ała...

(D . c. n . )
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